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H A N D E L .

o i  K o m i -śnienia s tosun k ów  h a n d ló w 5S°^0 w e g °  roztrzą-
carstw airii cu d zo z lem sk iem iVJC i H f*11 z m o"1821 r. msKiemi, p od a n y  d. 18 l ip ca ,

(2 ylnnales de Pin Jus trio natłonaie.) ( , )

K o m it e t  t e g o  jest  zd a n ia  , iż  d la  osin • .
z a m ia r ó w  P a r l a m e n t u ,  n ie  ta k  m u  n a le 2 f ? , e m ‘ł 
m o w a c  sig p r o j e k ta m i  d o  n o w y c h  , j a k i c h k T  
w i e k  p r z y w i l e j ó w  lu b  z a c h ę c e ń  h a n d l u a l b o  
u k ła d a n ie m  n o w y c h  u r z ą d z e ń  d o  w i e k s z e e o  ™

^  * * *n a  o k o l ic z n o ś c i  ™ ’ teraz ,  za  z m ia -

nal>, !- s ° 'noz!loscl ’ Podnoszenia się w  udosko 
nalenm. Konniet „,oe„o jest przekonany £c dla' 
zręczności, czynności i kapitałów n o s^ A  
kodziejnikdw i negocyantów, potrzebne ss 
wolność ■ równa wzajemność związków? P rzei

r „ „ „ ,  ^
c ó w  t rzy m ała .  i y s t e m a t o w i  t e m u  s d e m , c udzoz ie ro-  
s u m  szybki  1 n a d z w y c z a j n y  w z ro s t  n " '6 Pr2J'pi->
1U. Z naszey S trony ,  m e  z a p r z e c L L P o m y s ł u  tego  k r a -  
k o n am  ow szem  o d o b r o c z y n n y c h  1 >)rzeJ
do b n y ch ,  m n ie m a m y  j e d „ ; k Y P“  s k » tk a c h  ś ro d k o w  n o ­
n ie  uczyn i l i  p o s t ę p ó w ,  g d y b y  i m !  Cy' * S ° ń b y  t a k i c h  
glo o św iecen ie .  (D.  R .  i  “ o te g o  n ie  d o pom o-

Bt.mltń. T. I, A . « , . l8a5. ^
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konany takoż , że naypożytecznieysza opieka, ja­
ka Rząd im dać może, zawiera się wzupełney 
wolności działania : rozumie jednak , że w o l­
ność ta powinna bydź zgodna z zabezpieczaniem 
pożytków prywatnych , zasadzonych na ufności 
w  systemacie teraz trwającym , a bardziey z tć- 
n»i wyższemi widokami kraju , od których za­
leży bezpieczeństwo i polityczna moc Anglii.

Dla tegoto sądził Komitet, iż naylepiey od­
powie oczekiwaniom P arlam entu , jeżeli zwróci 
uwagę, szczególniey na nasze ustanowienia han­
dlowe , z których jedne pod nazwiskiem ogra­
niczeń  (restrictions), drugie zaś pod imieniem 
srodkoiv opiekuńczych  (mesures protectrices), 
mniey lub więcey na handel oyczyzny naszey 
działają. Uznał więc obowiązkiem swoim, Sta­
rannie poznać istotę i działanie każdego z tych 
p raw a ,  ażeby polym oznaczyć, do jakiego sto­
pnia zachowanie ich może bydź dopuszczone, a 
wjakicli przypadkach zniesienie ich, albo mody- 
fikacya może bydź podawaną z dobrem spo­
łeczności i bez naymnieyszego zboczenia od tycli 
wyższych widoków k ra ju , o których wzmian­
kowaliśmy.

Ale nadzwyczajna rozległość i wielka roz­
maitość tego przedmiotu wymagają , ażebyśmy 
go na główne części podzielili, i żeby każda z nich 
osobno była rozważaną. Komitet, takiego ukła­
du trzymać się postanowiwszy , spodziewa się, 
»e tym sposobem i Parlamentowi, nie tylko wy- 
godniey będzie zatrudnić się rozpatrzeniem każ­
dego w szczególności pytania , ale też i w stano­
wieniu pewnych na każdy przypadek praw, 
w  pracy swey znakomite zuaydzie ułatwienie.
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N asam przód  K om ite t  z w raca  ttwagęParlamen*- 
tu  na w ie lką  liczbę i niezm ierne po w ik łan ie  p ra w  
naszych teraznieyszych względem hand lu .  L iczba 
tych  urządzeń ,  w  różnych  ep o k ach  i po większey 
części stosownie do czasow ych okoliczności s ta ­
nowionych, przechodzi d w a  tysiące, co się okazuje 
z listy , w  tym  celu sp o rząd zo n e j  : w  r o k u  i !i 1 5 
hyło  z n ich obowiązujących nie m niey  , jak t y ­
siąc p ięćse t;  a wiadomo , że od tego czasu w ie le  
n o w y ch  w ydano . N ic zatem dziwnego, że kup iec  
angielski użala  się na niemożność n adan ia  h a n d lo ­
w y m  sw ym  czynnościom, prostego i n a tu ra ln eg o  
biegu. Nie może on bowiem z ulnością i n a leży -  
tą  odw agą b rać  się do przedsięwzięć han d lo w y ch ,  
an i korzystać ze zdarza jących  się d la ń  czasem 
okoliczności pożytecznych. Często owszem  b y ­
w a  w konieczney potrzebie  , radzić się d o św iad ­
czonych p r a w n i k ó w , i zasięgać od nich, czego 
m ianow icie  pozwolić sobie m o ż e , a od  czego 
w strzy m ać  się pow in ien  , d la  zapew nien ia  się, 
azali przez ob ieraną  operacyą  h a n d l o w ą , nie 
nczyni czego , coby p ra w ó m  przec iw nem  było. 
Jeże l i  w i ę c , n a y d o ś w i a d c z e ń s i  nasi negocy- 
ane i w  tak iey  są n iepew ności w e w łasnym  k ra ju ,  
czego K om ite t  n iew ą tp liw e  złożyć może dow ody: 
z jakąż nieufnością i bojaźnią  muszą oni p r o ­
w adzić  sw e dzia łan ia  w  obcych k ra jach  , gdzie 
ncgocyant w żad en  sposob nie może b ydź  ś w ia ­
domym w szystkich tych  u rządzeń ,  chyba bardzo  
n iedoskonale  , i gdzie nie może znaleźć pomocy 
w  poradzen iu  się z p raw n ik am i ?

U w a ż a ją c , że naymnieysze , owszem m im o­
w olne ,  zboczenie od l i te ra lnego  znaczenia p ra w a ,  
może narazić  n a  sekw estr  ł a d u n e k  całego o-

2 4 *
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k rę tu  , i £e ten przypadek , chociażby w  da l-  
szem roztrząsaniu s p ra w y , tak  rozstrzygniony 
z o s ta ł , 'że okręt  byłby uwolnionym zpod se- 
k w e s t r u , jednakże pociągnie za sobą s tra tę  
czasu i w ydatk i nadzw yczayne, a niekiedy 
staje się przyczyną formalney s p ra w y : w ą t ­
pić zatem nie można , że taki stan p raw odaw ­
stw a naszego , powinien mieć w p ływ  bardzo 
szkodliw y, równie na handel nasz wewnętrzny, 
jako i na  związki nasze handlowe z obcerni k ra ­
jami. W nosi więe K om ite t ,  że naywiększe do- 
brodzieystwo , jakie tylko można handlowi na ­
szemu w  teraźnieyszyrn czasie wyświadczyć, o- 
r a z , naypewnieyszy sposob do osiągnienia tego 
ce lu ,  który Parlam ent, Komitet ten  stanowiąc, 
miał na baczeniu , zawarte  są w  pilnem rozpa­
trzeniu tey ogromney, bez porządku zrzuconych 
kupy  ustaw  i Urządzeń, ażeby wyciągnąć z nich 
proste, jasne i stosowne praw idła  , do k tórych- 
by  odnieść można wszystkie urządzenia , tak 
iżby neg o cy an t , trzymając się tych praw ideł,  
mógł sw obodn ie , bezpiecznie , i z zupełnem za­
ufaniem przedsiębrać handlow e swoje działania.

Ograniczenia (restrictions) , w  p raw o d a w ­
stwie naszem względem handlu  zagranicznego 
znaydujące się , można podzielić na trzy główne 
działy: do p ierw szeg o  należą te, k tó re  mają za- 
przedm io t dobro żeglugi morskiey i pożytki siły 
zbroyrrey morskiey; drug i dział obeymujc takie 
ograniczenia, k tóre z konieczney wynikły potrze­
by , d la  otrzymania dochodu szczególnego skar­
bowi z handlu, podobnie, jak się pobierają docho­
dy z innych ź r ó d e ł ; i naostatek w  trzec im  dziale 
można umieścić ograniczenia , ustanowione d la
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dobra pew nych szczególnych gałęzi przemys u 
krajow ego , a to dla zabezpieczenia im odbytu 
swoich wy robo w w ew nątrz  k raju  i d la  podnie­
sienia wywozu ich do naszych osad.

K o m i t e t  zaczął od roztrząsania ustaw  p ie r ­
wszego o d dzia łu  , t. j. od tych , k tó rych  u rzą ­
d ze n ia  ogran icza jące  (reglem ents restrictifs), 
toiały za cel opiekę żeglugi angielskiey. Za rzecz 
mniey potrzebną uważam y , pow tarzać tu  liisto- 
ry a  naydawnieyszycli ustaw  angielskich, w zglę- 
dem k m  (lin i Seghigii i dosyć będz.e racząc od 
epoki rządów  Karola IIgdyz wszystkie za
tego M onarchy w ydane p raw a, p r t e  n iek tó rych  
odm ian id o u a tk o w , w  poźmeyszym czasie z ro ­
b ionych , dotąd w swey mocy zostają. .

Jakieby kol w iek były przyczyny do w ydania 
u rządzeń  ,'126°, i 3s° i i 4§° roku  panow ania K a ­
ro la  I 1 1 znajomych pod imieniem a k tu  n a w i-  
gacyynego  (acte de navigation) i s ta tu tu  o p r z e  - 
Tnycaniu  (sta tu t de fraudes), i jakieybykolw ie 
znakom itości były korzyści p o lity czn e , n a ro ­
dow i naszemu przez nie spraw ione ; nie można 
jednak  nie przystać na to , £e urządzenia te  mo­
cno ścieśniają negocyanta w  handlow ych jego 
p rzedsięw zięciach , i są przeszkodą do pom no­
żenia bogactw a narodow ego, pochodzącego z han­
dlu zagranicznego.

%' P raw am i tem i są opisane: n a p rzó d , zw iązki 
hand low e Anglii z Azyą , A fryką i Am eryką, 
tudzież z państw am i W ielk iego  Kiążęcia M o­
skiewskiego i S u łtana  Tureckiego; pow tóre:  sto­
sunki jey ze wszystkiem i iunem i państw am i E u -
ropy.

W zględem  pierwszych postanowiono za pra-
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w idło  , a zchy  wszelki tow ar z państw  w  •
poimenionycli, albo ze trzech innych cz J ci I w i 7  
ta  , me rnaczey bvi rir. A v  z?fcci sw ia-
ko gdy jest J ost  8 “ WPaS?c*>»y, ty l-
d z e n ia ; i nadto tvlk * ^ ^ 7  SWO}f& ° P ocho-  
nych w A n e  ii nV 1 ,na o k r*tacL ’ ł o w a ­
mi, w p e w n " : ;  Z°nyCŁ-m aytkam l « g ie b k ie -
sie n ś V • i)rzy,,a3'nin)cy proporcyi (3). Co 
o 1wj '.C/,L 1,,IJych państw  europeyskich zo-
ieh v v °„ T  P-aW° ’ n.iek tó re z p roduk tów  L o ,

Anglii . rów "ńcen ra ^ L T s k !c iih do
W łasnych okrętach " , ' Jt 1 rin sw y ch
względem N i e m i e c  \ B e S  ?  •
r o w  Obu ty ch  T .  1W ie le  t o ™ ”
l)od h k  l  i , f , 0W w Pr o w a d z a e  do A n e l i i ,  pou j a k a k o l w i e k  b a n d e r a  « , ł n  i . s 111’

I 'ic L '.1'" ' '"  konfiskaty okrętu  “a l y V l X n -

z o r u t S ' l f T  P0” '" 2™ '  p , z0.

f  , t u t k °"- Kgo przez Anglia 

§ I ^ w ią za n ia  i Uszanowania TU- t i

S i r a s
tego Rystematu^ T *  °

ś S m ite t  T i  W  M  *<*° tyceenia 
’ a ^eł)y ’ d lą  rozprzestrzenienia zwią-

fych  Z płif f pe;  pr7em y,1lu T ih ,C*nievk°-rZ? Stać w  l r i , j.ac,> jak posteoow łli . nueszkancdw  : podobnież
d ° tąd  sie trzv rm  wojaim  koloniam i. Jśysteraatu tego  
caJ'te ljjik . ( l i .  } j. C“ S0 P °ni^e>' dostrzeże b„m



z k o w  zew n ę tr z n y c h  h an d lu  naszego, zm niejszyć  
i lę op iekuńczą  b a c z n o ś ć , za pom ocą k tórey ,  
m orska  nasza potęga w z n io s ła  się  do obecney  
sw e y  w ie lk o śc i  i k w itn ą c e g o  stanu. A le  za isto­
tn ie  potrzebną u zn a ł r o zw a ży ć  : aza li  nie mo­
żna uczynić  h an d low i naszem u zmriieyszenia n ie ­
k tórych  c iężarów  i uchylić  różnych  zaw ad , ro ­
b ionych mu przez sameż p ra w a  , a le  zgoła nie na­
ruszając p r a w  i korzyści, d la  naszey żeglugi za ­
p ew n io n y ch  ? K om ite t  trzyma się tego p r a w id ła ,  
że  w szelk ie  ograniczenie (restriction) w  h a n d lu ,  
samo z siebie jest złem, które w te d y  ty lk o  c ier -  
pianem  b yd ź  m o ż e ,  k ied y  się  w ynagradza p r o -  
porcyonaln ie  korzyściam i p o l i ty c z n e m i , i zo  
w sz e lk ie  działanie h a n d lo w e ,  na w o ln o śc i  za ­
sadzone, obraca się na dobro społeczności: w śró d  
roz licznych  b o w iem  ob rótow  i zdarzeń, zach o­
dzących  w  zw iązk ach  w zajem nych  pom iędzy  n a ­
rodami i w  stanie sp o łeczeń stw ,ta  sw ob od a  z w r a ­
ca  w y n a jd u ją c y  um ysł  negocyanta , do  n o w y c h  
u w a g  i w z g lę d ó w , czy li  do odkrycia  n o w y ch  źró­
d e ł  n iespodziew anych  p o ż y t k o w , k tórych  p rze ­
zorność ludzka  n iezdo lna  jest dostrzec!/, i wy l a -  
ch o w a ć  w czcśn iey .

P rzyp u śc iw szy  to p ra w id ło  , przystosow anie ,  
jego n a leży  jednak poddać środkom ostrożności,  
jakie  nastręcza rozsądek, dla  zabezpieczen ia  po­
ż y t k ó w ,  które  zasadzają się na w ierze  i ufności  
w  praw ach , nie tracąc  z baczności i tych  za tru ­
dnień, które niechybnie nastąpić pow inny  z w i e l ­
k ich  odm ian w  system acie , choc iaż  w ie le  n ie d o ­
stateczności m ającym  , a le  przez  sam czas m ocno  
już u trw alonym .

N asam przód  przystąpiono do roztrząśaicnia
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środków zakazowych, ustanowionych aktem i3g° 
i i 4s° roku rządów K aro la  I I  względnie N ie -  
77uec  1 N iderlandów , a żeby się przekonać azali 
można, bez naymnieyszych skutków szkodliwych 
zupę nie znieść tę różnicę pomiędzy temi dwoma 
1 dalszenn europeyskiemi krajami. Przyczyny,dla
luz l- t* •1ÓZ111Cf  ljyła ustanovviona , oddawna
rzv6 -'P ,SŁ.?z6,ą‘i C° Si? tyCZe Pryw atnych ko­rzyści, w których przyszłoby ucierpieć przez znie­
sienie tego zakazu; Komitet przekonał się, Że 
z odmiany tey prawdziwy wyniknie pożytek, 
bez naymuieyszey szkody dla hand lu , albo dla 
żeglugi morskiey. Odwołuje się w tem do oświad­
cz en 1 P. K re w n a  , B u k i a  , L ia la  , Boudena, 
Cralla 1 ninych. Pierwszy znich(*) oświadczył 
y o bojaźn : czyliby się nie zmnieyszył dochod 

celny; mm zaś oświadczyli niespokoyność, a żeby 
ta  odmiana me poszła ku szkodzie o k r ę t o m  an­
gielskim , p r o w a d z ą c y m  handel na morzu śród- 
ziemnem. u

Ale na pierwszy z tych zarzutów Komitet od­
powiada , iz jeśliby dochód celny rzeczywiście 
się ummeyszył przez to ,  że towary, które teraz 
przy wozą do nas z N iem iec  i I lo l la n d y i  na o- 
krętach cudzoziemskich , będą przychodziły na 
o rętach angielskich , a następnie mnieysze cło 
op acac b ę d ą ; tedy z drugiey strony dla Żeglu­
gi naszey odkryje się przez to nowa przestrzeń 

aatan, c0 bez wątpienia w ogóle państwa do­
stateczne przyniesie wynagrodzenie, za stratę nie.
J kiey części dochodu celnego. Zarzut w i ę c  P. 

w m a  nie powinien strzymywać odmiany, ze

(*) Naczelnik celi.
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wszech innych względów naypożądańszey. Co 
do drugiego z a rz u tu , żeby się tedy z nim zgo­
dzić , należałoby wprzódy założyć, że wszystkie 
tow ary  z morza śródziemnego póyda do portow 
niemieckich i hollenderskich , na  okrętach ge­
nueńskich lub greckich, i że tylko z tych portow  
będą one dostarczane do Anglii na  okrętach an­
gielskich. Ale Komitet tey obawy nie przypu­
szczą. Niżey przytoczone będą przyczyny, k tó re  
ła tw o  mogą bydż przystosowane i do innych n a ­
rodów  « przewozem tow arow  (cabotage) za ta ­
n ią  cenę trudniących się. Dla tego K om itet 
nie powątpiw a, iż nie tylko nie masz naymniey- 
szego niebezpieczeństwa dla  naszego handlu , ze 
zniesienia środkow  zakazowych względem N ie ­
m iec  i H o lla n d y i  , ale sama sprawiedliwość i 
polityki dobro wymagają, ażeby związki hand lo­
w e Anglii ze wszystkiemi przyjacielskiemi mo­
carstw am i E u r o p y , były postanowione na jedna- 
kiey  stopie wolności i wygód , tak, iżby wszy­
stkie europeyskie p roduk tą  , z jakiegobykolwick 
k raju  pochodziły , wolno było przywozić ną o- 
k rę ta c h  ang ielsk ich  bez żadney przeszkody (3).

Zatym Kom itet przystąpił do zastano wienia 
się nad tem , azali takiey wolności nie możnaby 
rozciągnąć i na wprowadzenie do Anglii p ro ­
duk tów  A z y i , Afryki i Ameryki.

W  ciągu rozważania tego pytania, wynikło 
daleko więcey różności zdań. N iem ożna temu

(3) Podobne porównanie wszystkich narodo'w europeyskich, 
nie ty lko  nie zmmeyszy handlowych pożytkow Anglii,
jakie z dawnieyszych ograniczeń miała ; ale przeciwnie 
podiiiesie jey handel , zostawując samym Anglikom wy- 
Juczne iego prowadzenie,  (D. li. i H.)
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zaprzeczać , żeby każdy nowy stopień wolności 
nie był dobrodzieystwem, i nasi negocyanci w  o- 
gólnośei nie oświadczyli nayinnieyszey obawy 
z jey skutków, które mogą wyniknąć od złagodze­
nia surowych środków, aktem nawigacyynym u- 
stanowionych. Ale ci , którzy szęzególniey się 
zaymują wysyłaniem i uzbrajaniem okrętow, 
okazali obawę , a żeby odmiana ta nie zmieniła 
teraźnieyszego biegu handlu  , a w takim przy­
padku  , pożytki swe mogliby postradać. Prze­
k łada l i  oni , że zamierzane złagodzenie zamieni 
si? na pożytek dla samych tylko cudzoziemców, 
i że okręty angielskie , k tóre dotąd po tow ary 
jezdziły do naydalszych punktów kuli ziemskiey, 
uyrzą się może przymuszonemi, brać je z nay- 
blizszych porto w Europy, do których tow ary te, 
z mieysc swojego pochodzenia, będą już podwo­
żone na okrętach cudzoziemskich; a zatem nay- 
ważnieysza i naydroższa gałąź nawigacyi angiel- 
skiey przeydzie do cudzodziemców (4). E o n u te t  
nie mógł nie przyznać zupełney ważności tego 
oświadczenia , i powinnością swą poczytał oko­
liczność tę z naypilnieyszem rozważyć zastano­
wieniem. Przyznaje on, iż chociażby naydobrO- 
czynnieysze były skutki, k tórych z zupełną ocze­
kuje ufnością od zaprowadzenia u nas nowego

(4) N iepodobna  n ie  d o s t rz e d z  sz czeg ó ln iey sz ey  t ro sk l iw o śc i  
k u p c ó w  angie lsk ich  . k t ó r z y  nie  spuszcza ją  z baczności  
l iayninieyEzey, zdarzająCey się korzyści:  n ie  ty lk o  p ro s te  
d o s ta w ia n ie  d o  Anglii  p r o d u k tó w  z Azyi.  A frvk i  i Ame­
r y k i ,  a le n a w e t  i p o d w iez ien ie  i c h  do b l iższych  p o r to w ,  
n ie  p rzez  A ng lików  , w z b u d z a  w  n ich  o b a w ę ,  ażeby  cu* 
dzieinicy nie  by l i  u c z e s tn ik a m i  w y g o d l  naw’ig acy i  1 Nie 
m ożna takoż nie  d o s t rzeg ać ,  że i K o m i te t ,  jak n i ż e y  jes t  
pow iedz iano ,  zupe łn ie  t r z y m a  się tey  t ro sk l iw o śc i .  (D.Il.  
i U.)
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sy>temalu handlowego, więcey wolnego, a muiey 
ścieśnionego , a zatem i od zniesienia surowych 
środków , aktem nawigacyjnym  ustanowionych: 
jednakże naypoządańsze z tych skutki nie mogą 
bydź dostatecznem wynagrodzeniem, jeżeliby to 
rzeczywiście połączone by ło 'z  jak naymnieysżem 
niebezpieczeństwem o dobro naszey żeglugi. Ale 
Kom itet nie widzi żadnych gruntow nych przy­
czyn do obawy w  tey mierze i nie sądzi, iżby śro­
dek , wyżey podaw any, mógł cokolwiek usłu­
żyć cudzoziemcom do odebrania banderze an- 
gielskiey tych korzyści, które ona posiada.

I)lą  większego o tern przekonania , Kom itet 
sądzi bydź potrzebnem przypomnieć tu, że nasz 
a k t  nawigacyyny, nie raz ulegał różnym odmia­
nom , i że naw e t  od istotney jego osnowy zawsze 
ods tępow ano , kiedy nowe okoliczności polity­
czne tego wymagały.

YViadomo, że rozkazami gabinetowemi, na  o- 
suowic ak tów  Parlam entu  s5, 4g i 5g roku  pa­
nowania Jerzego  I I I , pozwolono wprowadzać 
do Anglii płody ziemskie i wyroby rękodzielne 
Stanów Zjednoczonych Ameryki, na okrętach, 
równie angielskich i jak i am erykańskich, albo 
które takiemi się stały skutkiem konfiskaty, na 
mocy ak tu  roku  5 i  panowania zmarłego Króla. 
Podobneż uchylenie się od praw  uczynione było 
na rzecz tow arów  z państw  portugalskich w A- 
meryce , na la ta  umówione t rak ta tem  roku 
ló io .  W ia d o m o , Że pierwsze z tych rozrza- 
dzen było skutkiem  oderw ania  sic od Anglii 
posiadłości jey amerykańskich , drugi zaś śro­
dek, przez Rząd nasz obrany został, z przyczyny
odm ian politycznych , które w B rezylii zaszły.



_ 3 7 S —

Jeżeli przez te odmiany p raw a  kardynalne­
go , osłabioną cokolwiek została opieka praw na, 
ustanowiona dla dobra morskiey potęgi angiel- 
skiey : tedy powinniśmy przypom nieć, ze tego 
wymagały owoczesne okoliczności polityczne, i  
ze środki te  były koniecznem i, ku w sparciu  
handlowych związków naszych z pomienionemi 
krajami.

Oprócz tego , dosyć często odstępowano od 
ak tu  nawigacyyuego, w  handlu  Anglii zesw o- 
jemi kolonijami, równie jak i względem w pro- 
wadzenia do Anglii pewnych tow arów , k tó ­
rych szczegółowe wyliczenie zdaje si^ tu  bydź 
muiey potrzebnćni.

Jeżeli więc to kardynalne  prawP iP P g ło  
bydź naruszone w  samym gruncie swoim, wte^ 
dy, kiedy polityczne lub handlowe przyzwoito^ 
ści tego wymagały; od mądrości zatem Parla-s 
m entu  zależy rozstrzygnąć, azali podobne przy­
czyny i teraz skłonić nie powinny do zezwole­
nia na nowe w nim odmiany. Bo jeśli te ogra­
niczenia nie były istotnie potrzebnemi dla  
wsparcia  naszey marynarki; tedy nie masz nay- 
mnieyszey potrzeby trzymać się ich, tern b a r-  
dziey, ze są dla nas samych uciążliwemi, dla ne- 
gocyantów naszych ścieśniającemi, a służą ty lko 
do podniecania uczuć zawiści i nieprzyjaciel- 
s tw a ku  nam w obcych na rodach , zdawna 
ku  nam niedobrey woli, za nasz systemat za­
kazowy.

Obawa, okazana przez niektóre osoby w  cza­
sie roztrząsania tego przedmiotu, zasadzała się 
szczególniey na porównaniu fraktów, na okrę­
tach  angielskich i okrętach  innych narodów*
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osobliwie zaś północnych państw  E uropy, gdzie 
w  rzeczy saniey robota, p łaca, m aterya y o du
dow ania okrętów  i icli o p o r z ą d z e n ie ,  tańsze j e s t

nierów nie, jak u nas. Gdyby szło tylko o f ra k t 
większy lub mnieyszy, pytanie to rycliłoby roz- 
w iazauem  zostało. Ale K om itet tak  sądzi, iz, 
oprócz frak tu , pow inny tu  bydź obcymowane 
i inne względy, k tó re  bardzo są zdolne do zro­
bienia przew agi na stronę angielskiey bandery, 
pomimo niższości frak tu  od okrętow  cudzoziem­
skich. P orów nania  te  szczegółami są w yśw ie­
cone przez P- Bukle.

Pod ług  podającego się nowego systcm atu,
wszystkie p ro d u k ta  Azy., A fryk, ,  A m eryk, 
(wyymuiac ty lko  Stanów  Półuocno-A m erykan- 
skich i państw  portugalskich w  Am eryce), po­
w inny bydź w prow adzane do Anglii nie inct- 
c&ef, tylko na okrętach angielskich. Idzie 
zatem , źe te  p roduk ta  nie mogą do nas bydź 
przyw ożone pod obcą b a n d e rą , cliyba w tedy  
ty lk o , kiedy one przew iezione będą na ląd  E u ­
ropy; ale różnica między prostym  transportem  
i krążącym  przejazdem , większe ztąd  w ydatk i, 
s tra ta  czasu na ładow anie i p rzeładow anie 
-w porcie zagranicznym , dla w ysłania tow arów  
do Anglii, powolność w  samey żegludze ok rę­
tów  zagranicznych w porów naniu  z angielskie- 
mi wyliczona na  zysk tych ostatnich ■§■ część, 
a w podróżach dalekich bardzo znaczna, dw o­
isty w  tem zysk, a następnie, podw óyna opła­
ta  assekuracyi tow arów  podług ich szacunku: 
wszystkie te  przyczyny, zdaje się, dostatecznem  
będą nam  wynagrodzeniem , za korzyści taniego 
frak tu , jakich używają okręty  niektórych n a ro -
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ćłów europejskich. Jakoż w  rzeczy samey, 
wszyscy się zgadzają na to, iż gdzie okoliczno­
ści dozwalają, do przewożenia tow arów  mieć 
okręty angielskie, tam  zawsze Wolą ich użyć, 
aniżeli innych (5).

Umiarkowanie f rak tu  może bydź porówny­
w ane w takich tylko zdarzeniach, kiedy idzie 
o transport  tow arów  do przewożenia niewygod­
nych; bo wtedy frak t  drogi, spadający na m a­
łą Wartość towarów , bardzo się uczuwać daje. 
Do takich należy bawełna; ale ta, podług praw  
już będących, może bydż przywożoną do Anglii 
na okrętach angielskich ze  w szystk ich  p a ń s tw  
Ł'ez w y ją tk u . Jednakże , pomimo w ie lk ie j i 
uśtawiczney potrzeby tego materyałn do na­
szych rękodzielni, nie daje się dostrzegać, ażeby 
przychodził pod banderą  obcą do lądu  Europy, 
dln prowadzenia ztarntąd do Anglii; przeciwnie 
widzimy, ze w sz y s tk o  b a w e ł n ę  przywożą do 
nas prosto z tnicysc jey pochodzenia. Jeden  
tylko zdarzył się przykład przeciwny, ale i ten  
miał szczególne przyczyny.

Zapewniają , że handel ze Stanami Ameryki 
Północńcy odbywa się szczególniey na okrętach 
amerykańskich. Ale jeśli p raw da  , że ł ra k t  na 
nich nie jest tańszy od naszego, tedy  okręty an­
gielskie z w ielką korzyścią mogą Wozić tow ary  
ze wszystkich innych punktów  ; prócz S tanów -

( 5 )  O c z y w i s t a ,  i e  K o m i t e t  p o d a j e  z ł a g o d z i ć  z a k a z o w e  p r a w a  
a n g i e l s k i e  w  t a k i t m  t y l k o  z d a r z e n i u ,  k i e d y  t o  z ł a g o d z e ­

n i e  n i e  m o ż e  ż a d n e g o  A n g l i k o m  u s z c z e r b k u  p r z y c z y n i ć  
a l e  t e ż  k i e d y  b i b  m o ż e  c u d z o z i e m c o m  i n a y r o n i c y s z ^ y  z a ­
p e w n i ć  k o r z y ś c i .  O t o ż  , c o  K o m i t e t  n a z y w a  w o l n o ś c i ą  
i n o ż n a b y  t o  p r o s t o  n a z w a ć  i o z s t r o p n o ś c i . y  w  g o s p o d a r ­
s t w i e  n a r o d o w e m .  (!>•  ł i .  i  H . )
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Z j e d n o c z u y c h  A m e r y k a ń s k i c h  : b o  t y l k o  a n g i e l ­
s k i e  o k r ę t y  m a ją  p r a w o  d o s t a w i a ć  z n ic h  t o w a ­
r y  do  A n g l i i ,  w  t e n c ź  >s, k i e d y  ł a d u n e k ,  w y .- ła -  
l ly  p o d  b a n d e r a  a m e r y k a ń s k ą ,  n ic  m o ż e  p rzy y śd ź  
d o  n a s  in a c z e y ,  t y l k o  k r ą ż ą c  n a  o k o ł o ,  a  n a ­
s t ę p n i e  ze s t r a t ą  c z a s u  i  z W ię k s z e m i  w y d a t ­
k a m i  za  p r z e ł a d o w a n i e  w  c u d z y m  p o r c i e .

A t a k  b y n a y m n i e y  K o m i t e t  n ie  w id z i  o b a w y ,  
a ż e b y  s p r o w a d z a j ą c  t o w a r y  z  d a l e k i c h  s t r o ń  
ś w i a t a ,  k r ą ż e n i e  n a o k o ł o  p r z e z  p o r t y ,  p r z e n o ­
s z o n e  b y ło  n a d  p r o s t ą  d r o g ę  d o  A n g l i i  , i £<jby 
b a ń d e r y  z a g r a n ic z n e  b y ł y  u ż y w a n e  c l t ę t n i e y  o d  
a n g ie l s k ie y .  Z d a n i e  t o , i p r z y c z y n y ,  n a  k t ó r y c h  
o ń o  j e s t  o p a r t e ,  s to s u ją  się  je szc ze  z a r ó w n o  d o  
O k r ę tó w  t y c h  n a r o d ó w  E u r o p y ,  u  k t ó r y c h  f r a k t  
j e s t  n a y t a ń s z y ,  j a k i e m i s ą :  o k r ę t y  g r e c k i e ,  g e n u -  
fcńskie, d u ń s k i e ,  n o r w e g s k i e  i  s z w e d z k i e  (6 ) .

P o d a n a  b y ł a  o p in i j a ,  że  p r o p o n o w a n a  o d ­
m i a n a  w  p r a w i e  m o ż e  w  n i e j a k i  sp o s ó b  z e p s u ć  
b i e g  t c r a ź n i e y s z e g o  h a n d l u  m ię d z y  E u r o p a  
a  l n d y a m i .  D o t ą d  h a n d e l  t e n  p o  w ię k s z e y  
Części p r o w a d z o n y  b y ł  n a  o k r ę t a c h  a n g i e l ­
s k i c h .  Ł a d u n k i ,  p r z y c h o d z ą c e  z I n d y y ,  s k ł a d a ­
ją  s ię  z t o W a r ó w ,  r ó w n i e  l e k k i c h ,  j a k  i c i ę ż ­
k i c h ;  p i e r w s z y c h  z a ż w y c z a y  b y w a  w i e l e ;  o -  
S la tn i e  z a ś  p r z e w y ż s z a j ą  t a m t e  W a r to ś c i ą .  T o -

(6) Wykład ten jawnie dowodzi, le państwa, które w handlu 
1 przemyśle bardzo wysokiego dościgły stopnia , nie po- 
trzebują urodzeń zakazowych , ale obok tego nie należy 
zapominać, ze samez te urządzenia dopomogły tym p a /  
atwom wznieść się do takiego stopnia postępu, i że dla 
drogich krajów me byłoby bez niebezpieczeństwa, hit 
zrównawszy sią jesżcze z Anglią w handlu i przemyśle 
uwodzić się tą mniemaną wolnością , uprzątnąć wszyst­
kie zagrody, i zmesc wszystkie urządzenia , które z c z a ­
sem i tym państwom dopomogą stanąć na równym z nią 
stopniu. (D. K. i H.) *
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wary ciężkie , pospolicie są przeznaczone do 
użycia na lądzie E uropy; lekkie zaś jedynie 
na użycie \v Anglii. W  trwającym też za­
kazie przywożenia z Anglii towarów azyatyc- 
kich z portow Europy, Anglia stanowi, może­
my tak nazwać, jedyny rynek naydroższey czę­
ści ładunków, z Indyy przychodzących; a jako 
ładunki te zwyczaynie są z towarów oku ro­
dzajów, t. j. lekkich i ciężkich, wypada zatćm, 
że wszystkie produkta indyyskie, przywożono 
do Europy, naprzód dostają się w  ręce anglików, 
i oni tylko jedni mogli dotąd dostarczać dal- 

* szym mocarstwom europeyskim potrzebne im to­
wary ciężkie. Ale jeżeli wolno będzie przy­
wozić do Anglii ze stałego lądu Europy dro­
gie towary azyatyckie, azali się w tedy nie bę­
dzie mogło zdarzyć to, że towary ciężkie, od 
których się płaci frakt naywiększy, będą przy­
wożone prosto z Azyi do Europy, na okrętach 
już nie angielskich, ale cudzoziemskich?

Komitet przyznaje, że to czasem zdarzyć się 
może : ale w  prawodawstwie należy w ięcey  
mieć baczności na zwyczajowy i stateczny bieg 
handlu, aniżeli na zmiany przypadkowe, i za­
miast tego, żeby się lękać podobnych strat cza­
sowych , lcpiey jest zostawić narodom cudzo­
ziemskim niejaką częśc zysków, któreśmy sobie 
wyłącznie przysw oili, a tern samem przeciąć 
w pływ  szkodliwy, na własny nasz handel przez 
nieumiarkowaną surowość naszey polityki (7),

(7) 2  tego  w n ie ś ć b y  m ożna b y ło ,  że  A ng l ia  nam yś la  się' 
n ib y  coś o d s tą p ić  innym  narodónr,  a le w  dalszj 'm  c ią ­
gu  p rzekona  się c z y te ln ik ,  ze w  rz e c z y  sam ey  n iczeg o  
ni© o d s tę p u je .  Z re s z t ą ,  taki  s tan  r z e c z y  p o ch o d z i  0 d
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P o d o b n e  drogi han d lo w e  nie prędzey mogą 
b y d ź  przeniesione n ad  t r a k t  prosty, aż po zu -  
p e łnem  p rzekonan iu  o n iezaw odności korzyści, 
z tąd  w ynikających : t rzeba  owszem, żeby te ko­
rzyści by ły  wcale znaczące, i żeby zupełnie w y ­
nag radza ły  za niedogodność i w yda tk i n a  prze­
ład o w an ie  to w aró w  drogich, nie p rostą  drogą 
do  Anglii p rzychodzących. N a d to  należy  po­
ró w n a ć  i spółubieganie się, jakie znaydą u  nas 
ład u n k i ,  obcemi drogami Sprow adzone, z tem i 
ład u n k am i,  k tó re  prosto z ln d y y  p rzychodzić  
będą . A nakon iec  bardzo  n ie p e w n a ,  ażeby  
t ra n s p o r ta  to  w a t  o w  ciężkich, z ln d y y  do Ł u r o -  
py , n a  okrę tach  cudzoziemskich, w ysyłane, t a -  
n icy  przychodziły, aniżeli  na  angielskich; a je­
żeli sie doda  ów  zysk, k tó ry ś  my już w ytknęli ,  
o k tó ry  może zagrażać korzystney p rzedaży  
ty ch  to w a ró w  w  Anglii j w te d y  nie zostanie, 
zdaje się, naymnieyszey przyczyny do o b aw ian ia  
się, w  h a n d lu  naszym z Indyam i, ażeby drogi po ­
boczne chciano k ied y k o lw iek  przenosić n ad  p ro ­
stą , w  tak ićm  n a w e t  zdarzeniu  , k icdyby b a n ­
d e ra  angielska, żadnych  szczególnych nie m iała  
p rzyw ile jów  p rzed  innemi w h a n d lu  az ja ty ck im .

W iad o m o , że z tych  p o r to w  indyyskich, z k t ó ­
ry c h  w iększa  liczba to w a ro w  wychodzi, a k tó re  
wszystkie  do A nglików  należą , cło w yohodow e, 
od  o k rę to w  angielskich pob ierane  , pięcia  p ro ­
centam i niższe jest od tego, k tó re  pow in n y  płacić 
o krę ty  innych n arodów . E u ro p ey sk i  właściciel 
o k rę tu  wszystkie w y d a tk i  f r a k tu  musi ro z k ła -

n ie p o k o n a n e y  s i ły ,  jak iey  Anglia dosięg ła  t e raz  w  h a n ­
d l u ' i p rzem y śla ,  i daje  jey  n i e w ą tp l iw ą  p r z e w a g ę  i  
opanow an ie  w s ż y s tk ic h  ich  gałęz i  (d. Ii. i H.)
wilcń. T . / ,  A. 4 t.  iSa5. kwiecień.
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dać na tow ar  , k tóry  z lndyy powiezie : p rze­
ciwnie właściciel okrętu  angielskiego, wysyła­
jąc okręt  swóy do lndyy, również z towarem, 
nioze t ra k t  na obie drogi rozłożyć : co mu wi­
doczną zapewnia korzyść. Nadto nie należy spu­
szczać z oka , że giówuieysza część kapitałów, 
obracających się w handlu indyysk im , zgroma­
dzona jest w samychże Indyach, przez poddanych 
I lry tanń Wielkiey, którzy przenoszą je do Anglii, 
ażeby we własney oyczyznie ich używać : a na­
w e t  samo wysyłanie tow arów  z lndyy, szczegól- 
niey się uskutecznia przez Kompaniją Indyyska; 
resztę zaś ich wysyłają do nas tameczne domy 
handlow e , należące do rodowitych Anglików, 
i mocno połączone z Anglią pYzez swoje korzy­
ści, obyczaje* uczucia i korrespondencyą. Zgro­
madziwszy wszystkie te okoliczności i nie dając 
zadney z nich znaczenia w ięcey , aniżeli k a ­
żda zasługuje, Kom itet naymnieyszey nie u- 
pa tru je  przyczyny do obaw y, a żeb y  ogromny 
nasz handel indyyski mógł cokolwiek zboczyć 
ze zwyczayney swey drogi. Przeciwnie jest prze­
konany, że naw e t  zezwoliwszy na podawane od­
miany w p raw ach  , wszystkie europeyskie pań­
s tw a lądow e będą podawnem u opatrywane to­
w aram i azyatyckiemi nie inaczey , tylko przez 
Anglią i przez porty angielskie. A tak Komitet, 
z podawaney odmiany prawa, naymuieyszego nie 
upatru je  niebezpieczeństwa dla żeglugi arigiel- 
skiey; Owszem jest przekonany, że pierwszeństwo, 
jakiem się ona cieszy, również bezpiecznie będzie 
zapewnioncm i korzystnem dla narodu i w tedy 
naw et, kiedy z naszey strony mniey będzie okazy­
w ano zabiegliwcy troskliwości do utrzymania



swych korzyści: gdyż to  zabezpieczenie o p ar te  jest 
n a  is to tnych p re ro g a ty w ach ;a le  w  obecnym stanie 
p ra w o d a w s tw a  naszego, m a  postać sztucznego i 
g w a ł to w n ą  mocą p ra w  naszych zakazow ycli u -  
trzym yw anego. U w ażając  , ze  angielscy w łaśc i­
ciele o k rę tó w  , korzysta jąc  z rozszerzenia prze­
strzeni sw obód > k tó re  im  w n o w y m  systemacie 
w skazują ? będą z większą ufnością i bez żadney  
ob aw y  w  portach  cudzoziem skich zakupow ać , 
zabierać ła d u n k i  i zaym ow ać się h an d lo w ć m i 
swem i spekulacyam i , widząc p rzed  sobą i-ozle- 
głe p o ż y tk i , k tó re  z czasem nas tąp ić  p o w in n y  
z u rządzenia  handlow ego systematu naszego, n a  
jasnych i nie bardzo pow ik łanych  zasadach: —  
w e  wszystkich tych w zględach  K o m ite t  poczy­
tu je  sobie za obow iązek usilnie s ta rać  się o d o ­
zw olenie  wyżey podaney  odmiany w  ak ta c h  12, 
i5  i i4  ro k u  panow an ia  K a r o la  111 t. j. „ a ż e b y  
„ w o ln o  było w p ro w ad zać  do K ró le w s tw a  B ry -  
„ ta n i i  W ie lk iey  p r o d u k ta  wszystk ich  k ra jó w  c a -  
„ łego  św ia ta  i ze wszystkich p o r to w  , bez w zglę- 
„ d u  na mieysce początkow ego ich pochodzenia, 
„z  zastrzeżeniem jednak  , a żeby p rzyw ożone b y -  
„ ły  w y łą c z n ie  na. o k rę ta c h  a n g ie lsk ic h .  “ (8).

Chociaż p rzec iw ko  tem u  ś rodkow i nie by ło  
znaczących z a rz u tó w ;  K o m ite t  jednakże, m ając 
n a  baczeniu  , że nie możną w szystkich  n a  p rzy ­
szłość obliczyć sku tków , z tey  w ażney  odm iany  
w yn iknąć  mogących , nie ośmieliłby się t a k  u -  
silnie s ta rać  o zezwolenie  n a  odm iany  w  p r a ­
w ie  , w yzey wspom niane, jeżeliby nie by ł p rz e -

(8) T o ,  co w y z e y  jes t  pow ied z ian o  , dow odzi ,  źe tak  u roczy*  
s t e  p o s ta n o w ien ie  n iczego  nie odm ien ia  w  t e r a ź n ie y s z y m  
rzeczy stanie. [U. K. i H.)
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W -m vn, ic  pod„ „ „ „ 0 Ilowe pMlanowl . 
łotw o mote hyd IM8t,p i„„e drofM m . „  pTO_

P 1 5 ktoiyrn wszystko ustępować r,o-
i potrea J oi  ̂ z f“

L  S '* w y %  wspomniane nowe pr>-

S I 7 T  " y T * *  ►“ * - d .r  dobro- w olny, dający się z hoyności (g) Rządu angiel­
skiego, wolny z resztą od wszelkich publicznych 
Juh krajowych ohowiązkow. A zatym, jeżeliby
*a . f a?  poźniey obrócić ku szkodzie
Ogólnych pozytkow kraju, tedy Rzad miałby pra­
wo, miarkując po okolicznościach , albo stopień 

°Sr?n,czyr“ i albo też zupełnie ją cofnąć , nie 
na. azając się na nayninieyszą za to odpowiedzial­
ność, albo narzekanie.

Systemat składowy (handel tranzitowy), tak 
ścisłe połączony z przedmiotem roztrząsanym 

om,tet poczytał za obowiązek, objąć Jr! 
w  swoim rappnrcie , tern bardziej, iż i e l e l l  
mimo wszelkiego oczekiwania , uprzatn\n J’
stały niektóre obaw y, okasnj,oe się w  ,loda “ i  
ney odmianie handlowych urządzeń naszych- 
tedy Komitet niewątpliwie przekonany, że ko­
rzyści Żeglug, angielskiey zupełnie będą wyna­
grodzone przez rozszerzenie u nas prawa\skłIdo-

k ł J / -  FreWm, ™ doniesieniu swojem bardzo do­
kładnie w yw iódł pochodzenie początkowe i sto­
pniowe postępy tego systematu. Z wiadomości 

c ’ m,Pdzy W1«ką inne mi rzeczami, okazuje się,

( 9) W13a * w n, n  ’, “ nadt0  m n cn e - d ,» ‘ <“*0  , ze p ro s to  n ,o Jna•izwrtc lozstrojm osciij. (£1. R  , } r  1
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ze  \v o b e c n y m  czasie p r a w o  s k ła d o w e  z o s ta w io ­
n e  jest  u nas  n ie k tó ry m  ty lk o  m ias tom  poi to w y u i ,  
i  rozc iąga  się n ie  n a  w szystk ie  t o w a r y  cu d zo z iem ­
sk ie .  ,

W y b ó r  a lbo  w y z n a c z en ie  m ia s t  p o r to w y c h
n a  s k ła d  to w a r ó w  , zasadza  sic u  nas  jedyn ie  n a  
m ie y se o w y c h  każdego  z n ich  dogoduośc iac l i ,  
\vz<dednie um ieszczenia  t o w a r ó w  i zabezpieczę-, 
nia°póboi u  ce lnego . D la  tego  k a ż d e  m ia s to  h a n ­
d lo w e  w  k to re m ,  p o d łu g  u w a g i  L o r d o w  S k a r b u ,  
z n a y d a  sie te  w y g o d y ,  może o t rz y m a ć  p r a w o  n a  
za łożen ie  m a g a z y n ó w  s k ła d o w y c h .  K o m i t e t  n ie  
w id z i  ża d u e y  p o t r z e b y  znnem ae  t e n  p o r z ą d e k :  
te g o  ow szem  jest z d a n ia ,  ze ro z p rz e s t rze n ie n ie  
t e - o  p r a w a  i o znaczen ie  g ra n ic  je g o ,  n ikom u, 
w ła ś c iw ie y  p o w ie rz o n e m  b y d ź  n ie  m oże , jak  tym  
u r z ę d n ik o m  k r a i o w y m , k t ó r y m  p o le c o n y  jes t  
do zó r  n a d  r e g u la r n e m  z b ie ra n ie m  do eh o d ó \y  
s k a r b o w y c h ,  i n a  k tó r y c h  w ło ż o n a  je s t  c a ła  za to
o d p o w ie d z ia ln o ść .

L o r d o m  S k a r b u  n a d a n a  jest t a k o ż  w ła d z a ,  
czynić  , p o d łu g  sw ego  z d an ia ,  d o d a t k i  w  k a ta lo ­
gu t o w a r ó w ,  k tó ry m  p o z w o lo n e  jest  p r a w o  s k ł a ­
d o w e .  L o r d o w ie  t e ż  w  n ie k tó r y c h  z d a rz e n ia c h  
to  ro b i l i .  A le  o sn o w a  rzeczyw ista , '  czyli d u e l i  
p r a w a ,  b y n ay n m iey  się p rzez  to  n ie  o d m ie n i ł ,  i. 
w szy s tk o  je s t  o g rau ięzonem  : bo  choc iaż  l ic z b a  
a r t y k u ł ó w  , p o d le g a ją c y ch  p r a w u  s k ł a d o w e m u ,  
dosyć je s t  w ie lk a  ; j e d n a k  zak az ,  n a  in n e  a r t y ­
k u ły  ro zc iągn iony  , jeszcze b a r d z o  m o c n e  s p r a ­
w ia  s k u tk i .

W ia d o m o ś c i  , o t e y  rz e c z y  z e b r a n e , d a ją  
K o m i te to w i  n i e w ą tp l iw ą  n a d z ie ję  , że n ie o g ra n i ­
czone  ro z e ią § u ię n ie  prawa sk ła d o w e g o ,  na w sz y -
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stkie tow ary  zagraniczne bez w y ją tk u , przynie­
sie wielkie dla kraju korzyści. Komitet nie lę­
ka się otworzyć wszystkich naszych portow, dla 
sk ładu  w nich wszelkiego rodzaju tow arow  za- 
grameznyc i, z warunkiem , a żeby potem rozwo­
żone byty na wszystkie s trony świata , w yjąw szy  
same tylko Kolonije Brytanii W ielkiey. Sadzi 
nawet rzeczą istotnie potrzebną postanowić, a 
zeby wszystkie te tow ary  (prócz niewielu bardzo) 
wpuszczane były do nas , na skład , bez opłaty 
cła żadnego, nie mniey, żeby wolne były od wszel­
kich, mniey potrzebnych, wydatków, i od wszel­
kich przeszkód, ile to nie będzie naruszało bez­
pieczeństwa naszego skarbu  , prywatnych p raw  
obywateli, i korzyści handlu  naszego. Tym spo­
sobem, zachowując dla własnych naszych m anu- 
a tu r  wyłączne pra wo, korzystania z pożytk o w  
land lu  na rynkach  naszych wewnętrznych i 

w  o omach (to), obok tego pozwalamy tak cu­
dzoziemskim , jako i krajowym kapitalistom 
wszelkie, w możności będące sposoby i dogodno­
ś c i , w  sprowadzaniu do magazynów naszych 
wszelkich to w a ró w , dla zbywania ich po wszy­
stkich krajach ziemi. Środek te n ,  bez Żadney 
wątpliwości > zapewni wielkie korzyści d la  n a ­
rodu : szukanie płodow przemysłu naszego coraz 
Się powiększa, a dla kupieckich okrętow naszych, 
odkryje się nowe, rozległe, pole zatrudnienia ( i  i).

(10) O t o ż t o  pra w i d i e ,  k tó r e g o  A ng licy  n ig d y  n ie  o ds tę po -
k t c W n *  ore. Prz e m y sl icli  w yn ios ło  na ten  s to p ień ,  na  
k t o i y m  go dzisid  w id z im y .  (V. 11. i //.)

( J i )C d z  tu  now ego  da,ą  cu dzoz iem ce m ? P ra w o  op łacan ia  R z ą ­
d o w i  A ngie lsk iemu cła . ,ak ty lk o  można n a jw ię k s z e g o ,  
i ir* ,ł)° VV‘l m a ’ d ?  ty lk o  m ożna  n a y w ie c e v  , p r o d u k tó w  
p r z e m y s łu  a n g ie l s k ie g o .  [U. li. i H.).
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W s z y s tk ie  te  p o ż y tk i  t a k  są  jasne i o czyw is te ,  
że  K o m ite t  poczy tu je  za rze c z  w c a le  n ie p o t r z e ­
b n a  , obciążać  u w a g ę  P a r l a m e n t u ,  s z c z e g ó ł ó w  

tv c l i  w y k ła d e m .  U w a ż n ie  p r z e d m io t  t e n  ro z w a ­
ża jąc  . n ie p o d o b n a  nie  p r z e k o n a ć  się , Że n ieo ­
g ran iczo n e  p o zw o len ie  s k ła d a n ia  t o w a r o w  za ­
g ran iczn y ch ,  u ł a t w i  sposoby  d o  n a b ie r a n ia  ł a d u n ­
k ó w  n a  k r o k  w  ty m  c e lu  nie  o d d a la ją c  się z A n -  
giii  i toy  je d u e y  oko licznośc i  dosyć jes t ,  a ż e b y  
A n g l ia  uczyn ić  g łów  n e m  m iey scem  h a n d l u  p o ­
w szech n eg o ,  m icy sce rn ,  z k tó re g o  b ę d ą  w y c h o ­
d z iły  n a y w ięk sze  h a n d lo w e  e x p e d y e y e  z t o w a ­
ra m i  ca łego  .świata , ró w n ie  n a  r a c h u n e k  a n -  
g eTskiego k a p i ta l i s ty ,  jako  i n a  r a c h u n e k  c u d z o -  
K m s k i  Ze  zaś ł a d u n k i  b ę d ą  z t o w a r o w  s k ł a ­
d o w y c h  , w ła s n y c h  i z a g ran iczn y ch  , to  w ię c  p o ­
służyć  m oże  do  p o w ię k s z e n ia  s z u k a n ia  w s z y s t ­
k ic h  p r o d u k tó w  p rz e m y s łu  a n g ie lsk ie g o ;  a  co 
n a y w a ż n i e y s z a , ze w szy s tk ie  t e  w y s y ła n ia  d o ­
k o n y w a ć  się będą p rz e z  n e g o c y a n tó w  a n g ie l ­
s k i c h ;  n a s tę p n ie  w i ę c  , d l a  k u p ie c k ic h  o k r e to w  
naszy ch  o d k ry je  się w te d y  ro z le g ła  p r z e s t r z e ń

d/a<D o p o k i  w e w n ę t r z n e  r y n k i  i K o lo i) ije  nasze  
w y łą c z n ie  b ę d ą  o tw a r t e m i  d la  p r o d u k t ó w  w ł a ­
snego p rz e m y s łu  naszego , d o p ó ty  m e  m o ż e  b y d z

1 , 2 ) R z e c z  o c z y w i s t a ,  że  w  t e r a ź n i e j s z y m  s t a n i e  p r z e m y s ł u  
a n g ie l s k i e g o ,  w y ł o ż o n a  t u  p r o p o z y c y a  t a k i e ż  w y d a  s k u t ­
k i  , j a k ie  d o t ą d  w y n i k ł y  z a k t u  n a w i g a c y j n e g o  i z u r z ą ­
d z e ń  o g r a n i c z e n i a  ; s k u t k i  t e  p o w i n n y  b y d ź  j e s z c z e  n i e ­
r ó w n i e  r o z l e g l e y s z e  , j e ż e l i  w y s t a w i m y  s o b ie  . że  A n ­
g l i c y  w  r ę k u  s w e m  m a j ą  h a n d e l  ś w i a t a ,  p r a w i e  c a ł e g o .  
W r e ś c i e  w n o s i ć  n a l e ż y ,  że  r o z s z e r z o n e  w s z ę d z i e  o ś w i e ­
c e n i e  w s k a ż e  i i n n y m  n a r o d o m  s p o s o b y  , do  p o d n i e s i e ­
n i a  s w o j e g o  p r z e m y s ł u  i s t a n i a  s i ę  u c zę s tn ik - iem  p o z y t -
)łoyv Anglii W liandlu. {U. l i .  i  11.)



Żadney obaw y, a ż e b y  wpuszczenie to w a ró w  c u -  
dzozien.sk.ch do A n g li i ,  na  wyw óz ich po tym  
do innych k ra jó w  , mogło przyczynić szkodę n a ­
szym m anufak tu rom . W yn ay d u jący  rozum, zn a­
m ionujący  naszych f a b ry k a n tó w ,  p r z e w y C -  
ne ich m achiny i ogromne k a p i t a ł y , sato t a ­
ft - p rz y w ile je ,  z k tó rem i mogą oni śmiało iśdż 
n a  wyścigi z rękodzie ln ikam i cudzoziemskimi 
Wszędzie , gdz ieko lw iek  p ra w a  d la  obu sa ró ­
w ne. Ant K om ite t  nie jest tego zd an ia ,  a żeby 
Się w y scg a u ie  to  przechy liło  n a  s tronę cu ­
dzoz iem ców , dla tego t y l k o ,  że im wolno bo­
dzie przewozić swoje to w ary  przez p o r ty  angiel- 
SU£" ozhawiajfjc zaś ich p ra w a  przyw ożen ia  
clo nas to w a ro w  swoich na s k ła d ,  zgoła przez l Q 
nie um kn iem y  ubiegania się z p łodam i cudzo-  
Ziemskienu lecz ty lko  przem ieni się mieysce 
działania , i ła tw o  stać  się może, że ta  przem ia­
na, m e tak  korzystna  będzie d la  fa b ry k an ta  a n ­
gielskiego.

W  czasie rattrz?Ja»ia ley  rzeczy 
pytane: c ,y  moimi pozwolić w p j  T  
A ngin , na skład t akże ,  towary cudzoziemskie 
ętore są z brzby zakazanych do wprowadzania? 

przy czcin szęzegplniey wspomniano o wyro­
bach jedwabnych, jako o towayze, naywiecey  
niebezpieczeństwa dla naszych manufaktur wy 
s awującyin. Ale z piluego rozważania szcze­
gółów okazało sie, że nie masz dostatecznych 
przyczyn do jakichkolwiek wyłączeń w  ukła­
dzie ogólnego systematu składowego, i że je- 
n w ab ne towary cudzoziemskie, również bez o- 
. ,W;V bydź do nas na skład wpuszczane
jak i wszystkie inne. Bo gdy zakaz, jakiemu
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podlegają, i wtedy w mocy swey pozostaniem 
następnie wiec tow ary  takie, nie mogą uczynić, 
szkodliwego w pływ u na spotrzebowanie w e­
wnętrzne, jeżeli tylko ustanowiony będzie pil­
ny dozór, ażeby  one /.magazynów składowych 
nic były wydaw ane na inny cel, tylko na wy­
wiezienie z Anglii (i5).

Przystąpiono da ley do płócien zagranicz­
nych, na które, w iadomo, ze d la  utrzymania 
fabryk  naszych płóciennych w  Anglii i I r lan-  
dyi, nałożone jest podwóyne cło t. j,. wchodo- 
w ę i wychodowe. Komitet, p rzekonany o vva- 
żności tego przedmiotu, i mając na baczeniu, 
zachowanie poźytkow lak znakoruitey gałęzi 
przemysłu narodowego, nie zapomni roztrząsnąó 
przedmiotu tęgo. osobno, i w czasie poda P a r la ­
mentowi swoje nad  nim uwagi.

W  czasie ogólnych nad tym przedmiotem 
uwag, wiele, wielkiego znaczenia, okoliczności, 
nastręczyło się rozwadze Komitetu. Naywa- 
znieyszą z nich jest rozchody nadzwyczayne, 
jakim podlegają tow ary  przywoźue podług vi­
sta Uy naszey celne.y, i rozmaite zatrudnienia, 
ustawą tą  przepisane. Bardzo ła tw o stać się 
może, że te przyczyny zawadą będą do rozsze­
rzenia u nas systematu składowego. W iadomo, 
£e tv wielu państwach myśl, względem zapro­
wadzenia u  siebie powszechnego rynku dla 
handlu, przyjęta była jednomyślną pochwałą:

( i . 5 ) 'W y p a d a  z a t f r a ,  i e  cu d zo z iem có m żadney nie można 
m iec  n a d z ie i ,  a żeb y  r ę k o d z ie ła  ieb m ogły  b ydź  po- 
t r z e b o w a n e  w A ngin  i ,ey  ko lon ijach ,  Nie zap rzecza ją c  
ang .ikóm  g o s p o d a rz y ć  w do m u  w ła s n y m  tak , ,ak się po­
doba,  d ru g ie  n a ro d y  ró w n ież  pow in n y  p rz e s t r z e g a ć  tego 
p ra w a  (D.  R .  i H.)
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J j o  rzecz ta pochlebia samolubstwu każdego na­
rodu. Widzimy, ze Francya i Hollandya gor^ 
liwie nad tom pracują. Forty obu tych krajów 
otwarte są dla składu towarow cudzoziemskich, 
na warunkach nierównie dogodnieyszych, an i­
żeli u nas. P . G all szczegółami wyliczył wszyst­
kie rozchody, jakie powinny opłacać zagranicz­
ne towary tranzitowe w  obu pomienionycli 
państwach, i wskazał wszystkie pożytki, dla 
nich tam zapewnione. Z tego doniesienia oka­
zuje się, że na lądzie Europy ustanowione są 
na ten przedmiot nierównie korzystnieysze p ra­
widła, niż u nas; a P. Thornton  własnym swym 
dowiódł przykładem, że nawet poddani angiel­
scy i kapitały angielskie obróciły się do lian- 
dlu składowego w krajach cudzoziemskich, dla 
tego, że uciążliwe rozchody i cło, u nas usta­
nowione, przeszkadzają im do prowadzenia ta ­
kiego handlu w  Anglii.

Komitet nie zaniedba zwrócić uwagi na nie- 
zmierność wydatków, opłacanych przy wpro­
wadzaniu do Anglii towarów cudzoziemskich i 
na wszystkie niedogodności, połączone z ich 
przywozem i wywozem. Cło portowe, cło rot- 
mańskie, pobór na utrzymanie latarni morskich, 
i szczególne po niektórych mieyscacli ustano­
wione pobory na utrzymanie porto w, a nay- 
więcey, niezmiernie uciążliwy sposób pobiera­
nia tych wszystkich opłat, są to takie okolicz­
ności, które dają powód do ustawicznych nie­
smaków, zażaleń i skarg; te zaś niesmaki nie­
chybnie powinny oddalać od brzegów naszych 
handel cudzoziemski, z wielką niesławą nasze­
go imienia, i ku szkodzie handlowych naszych
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pożytkow. Jeśli więc pewna, ze wszystkie te 
niedogodności wypływają  z przyczyn wyżey 
przytoczonych, tedyśmy się starać powinni o 
ich uprzątnienie. Obmyślenie jak naydogod- 
nieyszych w  tem środkow, będzie przedmio­
tem  rozwagi Komitetu na następnem posiedze­
niu. A tym czasem z radością on donosi, ze, 
z przyczyny stykania się tego pytania z dzia­
łaniami celnemi, Izba Skarbu mianowała juz 
osobną komissyą do przeyrzenia wszystkich u -  
stanowień celnych; że pomieniona komissyą rze­
czą tą gorliwie się zatrudnia; i ze od niey zrobio­
ne juz są przedstawienia względem niektórych, 
wielkiey" wagi, w  gałęzi tey popraw. Skut­
kiem czego, dla portu  londyńskiego usunione 
już są różne trudności, na  k tóre się kupcy na­
si uskarżali w  tem, co się tycze ostatecznego 
opłacenia ceł od to w a r ó w , sprawdzenia ich 
w a g i , s tra ty  natura lney  i t. d., i można mieć 
nadzieję, że dobroczynne środki te, będą w  po- 
inieyszym czasie rozciągnione i na dalsze por­
ty, bez liaymnieyszey obawy o dochod z cła 
ustanowionego.

Polecono też było Komitetowi, względem 
zrobienia jedney wielkiey odmiany, k tó ra  obie­
cuje wielkie pożytki, tak  dla budujących okrę­
ty, jako i dla właścicieli angielskich okrętow. 
Podług p ra w  naszych, okręt angielski, Sprze­
dany do państwa obcego, traci swe przywileje 
narodowe, i nie może, w  stosunku do handlu  
angielskiego, cieszyć się naw et temi dobrodziey- 
stwami, które właściwe są okrętom  oyczystym 
nowego ich właściciela. P ra w o  to niezmier­
nie jest n iedogodne, równie w  przedawaniu



okrętow  naszych cudzoziemcom, jako i dla bu­
dujący eh u nas okręty, a Komitet nie mógł 
nie zgodzić się na uczyniony mu wniosek, 
względert} zastąpienia tego praw a przez posta­
nowienie następujące: ażeby okrętom angiel­
skiego budowania, albo k tóre  stały się angiel- 
skiemi przez konfiskatę, i po ich przedaniu 
do państw obcych, pozwolone były dobrodziey- 
stwa, równe z dobrodzieystwami, służącemi w ła­
snym tych krajów  okrętom. „Lecz  gdy okręt 
angielski, obcemu przedany państwu, po prze­
robieniu za granicami Anglii, mógłby przez to 
nanowo nabydź nasze przyw ileje narodowe, a 
następnie przynieść niejaki uszczerbek budu­
jącym u nas okręty: przeto Kom itet poczytał 
za rzecz p o t rz e b n ą , do postanowienia wyzey 
wniesionego przydać praw id ło , a żeby okręt, 
k tóry  stał się własnością cudzoziemca, nie ina- 
czey mógł bydź umieszczony n a  l i ś c i e  okretów  
angielskich, tylko w przypadku konfiskaty, albo 
zabrania go mocą oręża t. j„ kiedy okręt  ten 
stanie się praw nym  zaborem państw a Brytanii 
W ielkiey.

Komitet, podając ten rappoft o czynnościach 
swoich, stosownie do danego mu polecenia, nip 
może nie ubolewać, że nie zdołał więcey uczy­
nić, i że z przyczyny rychłego zamknięcia P a r -  
lamentu, nie mógł rozciągnąć swych śledzeń do 
innych ważnych przedmiotów. N a  posiedze­
niach następnych Komitet ma nadzieję wcze- 
śniey przełożyć Parlam entowi ś ro d k i , k tóre 
znayduje nieodbicie potrzebnemi do uskutecz­
nienia przełożeń, w  raporcie tym objętych. N a ­
nowo przystąpi Komitet do szczegółowego roz-



patrzenia tych prżcdmiotow, któremi teraz za­
jąć sie nie zdążył, i będzie w  tem trzymać się 
tychże samych p r a w id e ł , których trzymał się 
dotąd. A żeby praw id ła  te, mogły bydź stoso­
wa ne z należytą roztropnością i ostróżnością, 
Kom itet wiec, za potwierdzeniem  Parlam entu, 
radziłby terazże , przystąpić do stopniowego 
znoszenia tych Ograniczeń, k tóre są w  handlu  
naszym i w związkach naszych wzajemnych z in -  
neini pańs tw am i, jeżeli z resztą nie okaże się 
potrzebnem utrzymać te ograniczenia w  tera -  
źuieyszey ich mocy, dla widoków politycznych, 
albo, dla ocalenia poŻytkow prywatnych, k tó­
re polegają na ufności i wierze postanowień, 
tepaz obowiązujących, alboli też dla wypełnie­
nia zobowiązań rządu naszego, względnie do 
własnych poddanych, albo do rządów innych 
krajów. Jeżeli objęte w  tym raporcie widoki 
i przełożenia Komitetu zapewniają cudzoziem­
com takie pożytki handlowe, k tó re  nie zupeł­
nie zgadzają się z Surowością trwającego u  nas 
teraz systematu: na to Kom itet sądzi obowiąz­
kiem  s w y m  odpowiedzieć, iż chociaż systemat 
nasz zakazowy, /.dawna u mis zaprowadzony, 
bardzo Się wiele przyłożył do rozwiuićnia i pod­
niesienia krajowego u nas przemysłu; lecz ile— 
kolwiek był ten  systemat potrzebnym, w  cza­
sach dalekiey epoki historyi hand lu  naszego; 
tyle też mało odpowiada on okolicznościom 
obecnego czasu ( i4). Przeszedł już ten fczas, kie­
dy można było działać sposobem monopolicznym,

( i4 )  T u s*ę p o tw ie r d z a  to ,  cośm y w y ż e y  pow iedzie l i ,  zet 
n ie  nidsz p o t r z e b y  d a w n ie y s z y c h  ogran iczeń  w  o b e c ­
n y m  Stanie p rz e m y s łu  angie lsk iego (D . R .  i H. )



i k iedy monopolium cierpliwie było przenoszone, 
równie od poddanego do poddanego jednegoź 
narodu, jak i od jeduego państw a do wszyst­
kich innych. A żeby handel mógł mieć obrót 
pożądany i bezprzeszkodny, należy mu bydź 
tem, czem bydź powinien t. j.: źródłem w za- 
jemney między narodami przyjaźni i zamianą 
swych produktów: źródłem, z którego przemysł, 
bogactwo i pomyślność, na wszystkie rozpływają 
się strony. I  chociaż w  takim układzie rzeczy, 
nie wszystkie narody będą mogły korzystać z po­
żytków handlu  w  równym stopniu: gdyż to 
zależy od okoliczności naturalnych i politycz­
nych każdego p a ń s tw a ,  od przestrzeni rozcią­
gania się przemysłu narodowego, i od zręczno­
ści m ieszkańców; sama ta  jednak nierówność 
w  pożytkach korzystna jest d la  tego, że z niey 
się rodzą zawody wyścigów i duch przedsię- 
Lierstwa , kiedy, obok tego, p o ży tk i , otrzymy­
w ane przez jeden jaki naród, środkami zaka-  
zowerni i ciężkich ograniczeń, powinny ko­
niecznie wzbudzić, we wszystkich innych na­
rodach uczucia nieprzyjacielskich ku  niemu chę­
ci i skłonić je do zapewnienia sobie, kosztem 
jego, wszelkich, jak tylko można, pożytków.

Ze wszystkich tych przyczyn Kom itet wnosi, 
nerozsądnie i niebezpiecznie byłoby dla  An­

glii , raptownie zaniechać swego systematu za­
kazowego , a jąć się innego. Systemat ten t rw a  
u nas od dawnego bardzo czasu, i teraz, nie tylko 
w  Anglii, ale też we wszystkich innych pań­
stwach , w  praw o się zamienił. Zatem przezor­
ność , dobro naszego kraju  i sprawiedliwość sa­
ma, nic pozwalają nam w okamgnieniu zaniechać
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tego system atu. Zresztą  K om ite t  nie m a tego na  
c e l u , a  n a w e t  cząstkowych w  nim  odmian nie 
iuaczey  dozw ala , ty lko  z zachow aniem  n a y -  
większey ostróżności. D la  tego tez n ie  m niey 
b ard zo  pożytecznem znayduje K o m i t e t , s to -  
pn iow ie  przechodzić do innego t rw a łe g o  syste­
m atu ,  rów nie  poży tecznego d la  nas samych , ja­
ko  i stosunkom naszym z o taczającem i nas k r a ­
jami odpowiadającego. D o tą d  p o li tyka  Anglii 
w ie lk i  m iała  w p ły w  na te  kra je .  P r a w i d ł a  przez 
nas przypuszczane i nas tęps tw a z n ich  , ak tam i 
naszemi u tw ie rd zan e ,  mogą rów nież  mocno p rz y ­
k ła d a ć  się do zaprow adzen ia  system atu  w olnego  
i oświeconego zw iązków  wzajem nych, pomiędzy 
narodam i całego świata , jak do tąd  p ra w id ła  te  i 
a k ta  s łużyły do u trzym an ia  systematu, tem u  p rze ­
c iw n eg o ,  s taw iać  wszędzie p rz y k ła d y  i u s p ra ­
w ied liw ien ie  ś ro d k o w  zakazow ych  i w y łą ­
cznych: i chociaż tym  m ianow icie środkom  przy­
znają s ta n  k w i tn ą c y  naszego h a n d lu  i przew agę , 
n ab y tą  przezeń  n a  ca łym  świecie , ale zdanie to  
nie jest sp ra w ied l iw e  : w ielkość naszego p rze ­
m ysłu krajow ego i żeglugi n a  m orzu , nie jest 
sk u tk iem  u rząd zeń  zakazow ych. A le jak te ,  t a k  
i wszystkie inne  d o b ra  nasze , pochodzą z ow ych  
m ąd ry c h  us taw  R ząd u ,  k tó re  każdego poddanego  
zabezpieczając wolność i w łasność , o raz dajac 
nayświetnieysze nag rody  szczęśliwem u przem y­
słowi i zasługom , pospo łu  z tćin , n a  w szystkich 
ś ladach zręczności ludzkjey, ro z u m  do czynności 
pobudzają  , zagrzew ają  do  na tężen ia  tw órczeg#  
d o w c ip u ,  i ru ch  n ad a ją  wszystkim  siłom n arodu  
przedsiębierczego , uksz ta łconego  i w e  w szyst-  
k iem  do doskonałości dążyć upragnionego.
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P 0 D 1 Ó Ź  E.

PoDiióż 1)6 k o ś c i o ł a  J o w i s z a  A m o ń ś k i f . C o  w pusty­
ni Lihiyskiey i do Wyższego-Egiptu, w ]a- 
tacli 1820 i 1821, odbyta przez Henryka Ba­
rona M i n u t o i . k & o  , ułożona z jego pamiętni­
ków z dodatkami i przypiskami Doktora E . I f .  
T o e l k e n ,  w  Berlinie 1824 roku przekład J. 
Szczęsno wicza,

{Ciąg 4ty  ob. w. str. 377.)

IV . P rzy b j cie E o n a  L im a ka  — E l- 
H am ann  — K łótnia z A rabam i — Ka­
sa ba Szamanie Szurgie  — Abderm ein— 
Szamanie E l- Garbie — K ur m e — K a- 
bije — Szmeirne .— Uir- T raun  — M i­
r a g e — Karaw ana przybyw a nad mo­
rze  — Grzbiet góry Geige -— Geleile — 
M ir - AJ at bar  -— Postępek nieprzyja­
cielski Arabów  — W ysłan ie  umyślnych
do D e m a  — Siena  - Sarga  _  Zuba,_
Say er — TVahe — V  adi — K a r n i e  __ 
Zbłąkanie się, części karaw any— Zuba- 
Say er — Guble — Rozwalm y K a ra ta ­
m i dawnego Paraetonium.

P a n  L im a n  u rad o w a ł  karaw anę przyby­
ciem swem dnia g października, o ’godzinie 8 
zrana. Z A le x a n d r y i  odbył on drogę konno 
ńa wielbłądzie, ale od zbytecznego znużenia i 
zmordowania zachorował na febrę, fjpieszne 
urządzenia około podróży karawany, po odpra- 
Wioriey tylko co tak długiey żeglugi morskiey, 
jiotym nocleg pod golem niebem , i nieostro- 
śtiiość, źo miał wa sobie jednę tylko odzież be-
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duińską, zaszkodziło jego zdrowiu; vv ogólności 
P a n  M in u to li  sądzi za rzecz potrzebną, prze- 
strzedz w ędrow ników  o tym ubiorze. Chociaż, 
zdaje się bydź wygodnym, wszelako, aby mógł 
bydź stosownie do przeznaczenia swego używa­
nym, wymaga nawyknienia: ła tw o  się on roz­
chyla: co, osobliwie w  nocy, kiedy zimno po 
skw arliw ym  upale dziennym, bardzo jest p rzy ­
kre , i nigdy bez niebezpieczeństwa. Użyto, co 
tylko było można, do pokrzepienia osłabionego 
przyjaciela. Unia 1 0  około południa k a ra w a ­
na ruszyła w  podróż.

Ale przed wyruszeniem przyszło do k łó tn i  
z Szeikiem. Domagał się on zapłaty za jednego 
jeszcze wielbłąda, lubo na mieyscu zostawione­
go, nie miał bydź nowy dodany. T a k  on na­
trę tn ie  i uporczywie domagał się, iż nie było 
innego sposobu, tylko, albo nazad się wrócić; 
albo jemu się poddać. M in u to li  chwycił się 
ostatniego: sądził, że się będzie mógł jeszcze do 
C y re n a ik i  dostać.

Naprzód  szła k a raw ana  wązką doliną; two^ 
rżącą się z pagórków piaszczystych ponad m o ­
rzeni' i z wyniosłych, a bez p rzerw y ciągnących 
Się brzegów doliny. Około godziny aiey , k a ra ­
wana, przerznąwśzy się przez ten brzeg , po ­
strzegła, w  odległości prawie na pół mili, d r u ­
gi grzbiet; równoodległe z tym idący, który, 
równie, jak i pierwszy, zdaje się świadczyć o 
stopniowem ustępow aniu  morza. Może tę do­
linę napełniały niegdyś wody jeziora m areotyc- 
kiego. Ze zaś tu  przed wiekami w ody przebyw ały, 
dowodem  jest oczywistym, równie skład  ziemi; 
jako i jey powierzchnia, na k tórey  tu  i ówdzie'

Uz. Weń. Ź. i,  iV. 1t. iBa5. kfrietittU ^
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dają się widzieć rozrzucone konchy, nie mniey 
tez i rośliny tam znaydujące się. Starożytni 
już, z ły ch  własności ziemi libiyskiey, podobneż 
czynili domysły; a niektórzy, jak rip fizyk S tr a ­
to , tak dalece we wnioskach zaszedł, iż tw ier­
dził, ze wyrocznia Jowisza ammońskiego, dzisiey- 
sze S iw a  (Sliiwa), niegdyś nad samem morzem 
leżała (*).

Po trzech kw adransach ciągłey podróży, 
karaw ana przebyła i drugi brzeg doliny: wyszła 
na pochyłą nieco równinę, gdzie około godziny 
5tey, rozbiła namioty w blizkości czterech stu­
dni czyli jam, nazwanych E l-H a m a m  , albo 
kąpieli, które dobrą wodę do napoju mają.

Przestrzeń ziemi, którąśmy dziś przechodzi­
li, mieyscami zasiana była jęczmieniem: grunt 
jest tw ardy  i wymagający większey uprawy. 
Tego dowodem było mnóztwo rosnącego ziel­
ska, które wielbłądom obfitą pasze dawały.

Gdy następującego dnia, u  października 
rano karawana daley ruszać m iała, doniosł 
Szeik, £e w  nocy uciekło mu 3ch wielbłądów 
które on musi wprzódy kazać połowić. Ocze­
kiwaliśmy z niecierpliwością , ale usłyszeliśmy 
po niejakim czasie, że straconych zwierząt nie 
można było znaleźć; i że nie można ruszać da­
ley, nim on na ich mieyscu czterech w ielbłą­
dów nie kupi w obozie arabskim, nie daleko 
ztamtad rozłożonym, na co tez kazał sobie dać 
pieniędzy. Nie widać było ani straconych, ani 
nowo kupionych wielbłądów; oczewistą przeto 
było rzeczą, ze Szeik umyślnie w nocy odesłał

V )  S trab* £. c. 5.
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wielbłądy. Dzień nienarodzony upłynął da­
remnie na układaniu się naynieprzyjemniey-
szem.

Około wieczora niespodzianie wszedł cło na-1 
miotu A b u -B rik , wyżey wspomniony Morabita, 
którego ffl-G arbi P- M inulolemu  przydał, a 
którego nieobecność w zamieszaniu ciągnienia 
karawany nie mogła bydź dostrzeżona. Morabita 
przyniósł mu list od P- Droweltego, uwiadamia­
jący, ze k o n s u l  trypolitański miał oświadczyć*, iż 
on za nic nie może ręczyć, jeśli karawana bę­
dzie daley odbywała podróż bez tego człowie­
ka. Pokazało się dopiero, ze bzeik bez wia­
domości naszego podróżującego, JUz od Mara-* 
buta wysłał na powrót Morabitę do Alexan- 
dryi Jb u -B rik  stawił się tam u swojego kon­
sula, i po rozmówieniu się z P. Droweliym , zno­
wu M inutolemu  był odesłany.

Kłótnia z tego powodu % Szeikiem nastąpi­
ła bardzo żwawa. "Wzbraniał się on pizyy 
mować Morabitę, utrzymując, że sprzeciwia się 
godności jego, słuchać obcego przewodnika Że 
on sam zna drogę, i  nigdy nie zezwoli na to. 
co on będzie m ó w ił ;  ani m u  zapłaci; do cze­
go się atoli w ^4lexandryi zobowiązał. Pan 
jMinuloli przeciwnie oświadczył, że ani na je­
den dzień bez tego Morabity, ani sam siebie, 
ani swoich spółtowarzyszów, jemu nie po­
wierzy ; i ze niezwłocznie ma własnym ko­
sztem postarać się dla Abu-Briha  o wiel­
błąda, i zapłacić mu przyrzeczone honorarium, 
w przeciwnym razie wyprawa daley nie póy- 
dzie. Towarzysze podróży zupełnie się na to 
zgodzili' i gdy Sze>k nayzuchwaley ciągle się

e(i*



opierał, zwinięto namioty, i wszystko przygo­
towano do powrotu.

Z zapalczywością zwołał Szeik naystarszych 
arabów na radę , gdzie wkrótce przyszło do 
■wielkich krzyków. Między sobą niezgodni, radę 
tę podwakroć zrywali; a zawsze odnawiali 
kłótnię: przedmiot atoli ich naradzania się był 
niewyraźny.

W śród  tych układów spiesznie nadbiegł 
M am cluk  , ostrzegający M inutolego  , że czas 
wziąć się do oręża: gdyż pomiędzy arabami dały 
się słyszeć nayniebezpiecznieysze zamachy. N ara­
dzali się bowiem pozabijać wędrowników i u -  
ciec do kraju tiypolitańskiego. Podróżni wzięli 
broń w ręce, skryli się, i oczekiwali spokoynie, 
jaki będzie koniec.

Obojętność i przedsięwzięte środki ostróżno- 
ści, lńemałe uczyniły wrażenie na Szeiku, i zda­
wały się zapalczywość jego miarkować. Przy­
stąpił więc z grzecznością do podróżnych, z o- 
świadczeniem, ze Magrobina bierze z sobą, i zo­
stawia to rozstrzygnlęniu tych, którzy karaw a­
nę urżądzali. czy on lub oni powinni mu za­
płacić ; a w  pierwszym razie za powrotem do 
A le x a n d ry i , obowiązani będą dać mu sowity po­
darek; przyrzekł razem stracony czas nagro­
dzić przez spiesznieyszą podróż. Postanowiono 
więc daley ciągnąć.

Dnia 12 karawana zamiast o 4 godzinie, d o ­
piero około godziny 7 zaledwie mogła w yru­
szyć. Szeik utrzymywał wprawdzie , żp wiel­
błądy zakupił, jednakowoż liczba ich, przezna­
czona dla podróżnych, zmnieyszyła się- 1 o sta­
ło się powodem do przeładowania, Przy czern
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nowe nastąpiły niegodziwości, jak się pozmey 
okazało. Trzeba było nabrać wody na dw a dni; 
Beduini tak  byli nieostrożni, ze wory skórza­
ne z wodą położyli na w orach z żywnością, przez 
co ją popsuli: gdyż woda do nich przesiąkła. 
Kie nasmarowali w orów  olejem, (potrzebna, wę­
drownikom  nieznajoma, ostrożność), ale wprzódy 
mocno je zfałdowawszy podłożyli pod  siodła, 
przez co zrobiły się k iuche .

Okolica, k tórą  potym ka raw ana  przeciągała, 
nie różniła się istotnie od poprzedzającey. W  n ie- 
wielkiey odległości dało się postrzedz pasmo gór
spadzistych. n

Uszedłszy k i lka  godzin d ro g i ,  natrafiliśmy 
na  pomnik z kamienia ciosowego , k tóry  A- 
rabow ie tameczni Casaba - S za m a m eS za rg ie  
nazywają. Zapew na jest to grobowiec z czasów 
pożnieyszvch rzym skich , na wielkiey drodze, 
prow adzącey  z Alexandryi do f a r e  tonium.

P . M inutoli, chcąc go rozpoznawać, oddalił 
się od karaw any,i  lak  się zabawił, iz musiał poty ni 
spieszyć, aby znowu z nią się połączyć. Kiedy się 
on Wgłąb kraju  zapuścił, tymczasem Panow ie  
J H e m p r ic h  i Scholź, przedsięwzięli wycieczkę 
ponad brzegami m orsk iem i, gdzie znaleźli szczę- 
dy dość dobrze zachowanego meczetu. Co d o ­
w o d z i , że ten grób w bliskości jakiego daw ne­
go miasta l e ż a ł , k tó re  przed n iew ielu  wiekami 
tam  bydź musiało.

K araw an a  ciągnęła aż do godziny 6ts7 po 
południu, i rozbiła namioty na gołey równinie 
pod Abdermein.

Dnia następującego ( i5 )  rano  o godzinie G, 
ruszyła k a ra w a n a ,  i w czasie podróży dał się
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widzieć pomnik, który stał w lesie, w odległości 
na kw adrans drogi. Składa sie ze trzeci, w ,ó 
wr,oboczny tróykąt zbudowanych czworobo-

ZdioZZluh r by,k,i" - Jeden ,yik'>
całkiem zacŁ° w‘' ”y • <lwa pra „ ie
afkiem zniszczone. W e środku między dw ó-

^ , na podstawie zbudowanemi frontowemi 
pomnikami , i w  niejakiey od nich odległo-
S ; ? yf U,V lę Podzie,nne schody, gdzie mu- 
t  S  ZW1 zaPadaiqce. Bez wątpienia, 
ten wchód prowadzi do izb w skale wykutych 
pod pomnikami. Stopnie tych wschodoV b y ł y  
pokryte tak  wielkiemi kamieniami i gruzami Że 
podczas eięgłey podróży karaw any niepodobna 

yto  , części wewnętrzney rozpoznawać.
;  ,Z?C zesk ład a  budow y, ten zabytek na­

leży także do czasów greckich lub rzymskich. 
Kapitele rogowych pilastrów okazują ślady 0- 
zdób z liść, ale gzyms jest doryeki; t a k a  miesza­
nina porządków, nigdy si? nie zdarza. Mieszka 
jacy teraz Arabowie w  L ib ii, nazywaja £  
saba~Szamame-El~Garbie , zamek ku zacho 
dowi, dla różnicy od Kasaba-Szamame Szar- 
gie, zamek ku wschodowi. Zapewna i ten pom­
nik był tak ie  grobem : w bliskości znaleziono 
undamenta , które do inney zdają się należeć 

budowy. Dosyć dow odów , że tu niegdyś dosyć 
znakomite miasto stać musiało.

W  ciągu dzisieyszey podróży, karaw ana prze­
szła granice pierwszego okręgu pustyni libiy- 
skiey w tcy stronie. To mieysce, jako i cała o-

obca , nazywa się El-Kum a  , to je s t : okolica 
bezwodna

O pół do s^óstey stanęliśmy na mieyscu na*
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zw anym  K u rm e -K o b ije , k tó re  podobne by ło  do  
w czorayszego o b o zo w isk a , i  do całey  o o-

^ j ) n ia i4  o pó ł do 6 tey z ran a  ciągnęliśm y d a -  
ley , i m ieliśm y po p ra w ey  i po  lew ey  ręce pasm o 
gór k tó re , złączyw szy się p o ty m , u tw o rzy ły  
w zniesiona ró w n in ę , od  k tó re y  oko lica znacznie 
sp ad a ła . O koło godziny 11 p rzed  p o łu d n iem  przy­
byliśm y do studni, albo  raczey  jam y, w odą d e -  
s Ł r o w ,  n a p e łn io n e j ,  aw aney  P o  -
niew aS  w p e w n e y  odległość, od  w ęd ro w m k ó rc , 
n ad c iag a ła  d ru g a  k a ra w a n a  l łe d n in ó w  k ra jo ­
w ych w  k ie ru n k u  do  m tczo n e y  s tu d iu , p rze to  
w y s ła ł Szeik w p rz ó d y  m u rz y n , m ew o lm k a , 
„ Ł b y  osadził s tu d n ię  i pogroz .ł i e  każdy  bę­
d zie  zab ity , k to b y s ię  d o m e y  sn n a ł zbłizyo. Zo 
za4 w ęd ro w n icy  spiesznym  k ro k iem  p rz y -  
b liża li się do  n iey , i  ow ę k a ra w a n ę  p rzew y ż­
szali w  s i ła c h , tam ta  w ięc  osądziła za rzecz p rzy ­
zw o ita  odstąpić jey spokoynie. A le często się 
tra f ia  ‘ że w  pustyn i d w ie  spragnione k a ra w a n y  
spo tkaw szy  się , bóy w iodą o s tu d n ią  , i w odę, 
k rw ią  lu d zk ą  zakupow ać m uszą.

W o d a  w  tey  jam ie m ia ła  w ie le  części g liny , 
a l e  b y ła  d o b ra . L.ccz zaledw ośm y do niey p rzy ­
b y l i ,  gdv A rabow ie p rę d k o  zrzuciw szy  z siebie 
o d z i e n i e '  do niey w sk o c z y li, i coraz m ętnieyszą 
w o d ę w o rk am i p łociennem i w y czerp y w ali , a 
w y law szy  do w ie lk ich  d re w n ian y ch  necek , s p ra ­
gnionym " i cisnącym  się w ie lb łąd o m  p o d aw ali. 
C iśnienie się tych  b iednych  zw ie rzą t ta k  w ie l­
k i e  było  , że za ledw o  jeźdźcy zd ąży li ze sw oich 
zleźć s ied ze ń , i ca ły  ła d u n e k  by ł w  n iebezp ie­
czeństw ie zg rucho tan ia . A ni k rz y k  , an i ro z ju -
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Słonych Arabów k ,,„  me mogły icb uśmierzyć- 
b y ł-t0 >UŻ> e n  trzeci, jak wielbłądy 

ty ły  pojone , i podaw szy pić, nie „aogU 
godziny pragnienia ugasić. Zalecłwo także mo- 
gna było pragnienie koni zaspokoić.

mP, r <1n J! finUtoli uznał za rzecz nieznośną tak 
S  z.nle§ nlaSt7  W° dy UŻyWa' ’ a spodziewając 
ie !  i ’ CZC‘S° nm roŁiono nad/ie-
naz ii u t r /  * ł  f  ° W° ry naPełn»<5 5 alenazajutrz żałował tego. Z przyczyny w iel­
kiego /.nużenia w ielb łądów , nie można by o 
doc.ągnąe do studni : rozbili przeto namioty 
w bl.skosc! grzbietu góry , ku morzu dwóma 
wierzchołkami ciąguącey sie. To wysokie pasmo 
pazywa się Szm eym c. U spodu blizko leżącego 
w ierzchołka, znakzliśmy wprawdzie jamę , §a
hJło O : leCX W °i)ydwóch wody1 Lie
było O półgodziny zaś drogi ztamtęd , jest do- 

vvoda. Wymierzona tu  wysokość W  
*™* >“ • *»’ *?• V  pótaoeney szerokość,”

V  *

Par; M inut oh  postanowił ztąd wysłać umyśl­
nego do D e m y , z listem zalelnym marokań­
skiego konsula , do K alii Keja  i Szeika Be~  
duda, z prośbą aby go na granicy dla bezpie-
s , a ptz^ h ’ 1 przeprowadzać go kazali, 
hzeik przeznaczył do ley wyprawy podw ładne-

1 an M im ito li w podróży dzisieyszey miał nie- 
szczpjCje , obrazić zranione ramie , w  którem
konpiei l '1 od mocnego uderzenia sie o
Vqn-ee kulbaki. M arna na pozor okoliczność,
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która jednak pożniey o mało mu życia nio ko-; 
Bztowała (*).

Dnia i5 października P . M inu t o l i , obcho­
dzi! dzień urodzin Krójewica Jegomości nastę­
pcy tronu pruskiego, tak, jak można było w pu­
styni. Sposobem patryąrchalnym kazał zabić sko­
pa i zaprosił do siebie naturalistow ; gdyż ci 
w  podróży mieli swe własne gospodarstwo w od-; 
dzielnym namiocie. Przy toy 'okoliczności w y ­
próżniono kilką butejek z sobą wziętego w i­
na , a życzenia wędrowników przy skronmey 
uczcie , nic nmiey były serdecznemi i głosne- 
un, jak gdyby za naylepszym stołem znaydowali 
się.

O trzech kwadransach na pierwszą, ruszy­
ła karawana w drogę , przeciągają krainę pagór­
kowatą, jakby do lali podobną, i po pięciógo- 
dzinney podróży, zatrzymaliśmy się przy j3 ir- 
2 haun  , albo studni młynowey. Jest to stara, 
w skale wykuta s tudnią , która pośrodku pod­
parta jest słupem, a po bokach ozdobiona pila- 
strami. Wogółności między studniami pustyni 
znaydują się niektóre bardzo ciekaw e; nie­
które z ozdób swych zdają się odnosić do nayod- 
legleyszych czasów, przypominających Ptolo- 
meuszów , drugie zdają się bydźrzymskierai. Są
jednak i nowsze, które mogły bydź robione przez 
Saracenów i Arabów.

Dnia 16 rano o godzinie 6 , karawana ruszyła 
daley. Z.emią była pagórkowata , jak wczora. 
Dzisia, pierwszy raz dało się widzieć igrzysko na-

(*) Jenerał M i n u t oli został niebezpiecznie raniony w ramie, 
W iew olucyi  ł iancuzkley  , podczas sz turmu pod B ó s c l .
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ta ry  , znajome pod imieniem M irage-, gdyż zda­
w ało  się i ze to jest burzące się m orze , co po­
dróżnym sprawiło wielką radość , i tym mniey 
pow ątp iw ali o praw dzie  tego zjawiska , ze do 
niego jeszcze dzisia zbliżyć się mieli. Tym czasem 
znikła ta  m ara , a spragnionemu oku ukazała się 
tylko piaszczysta pustynia.

Podróżujący po tern zniknieniu mogli teraz 
wyraźnie rozpoznać, ze to zjawisko pochodziło 
2 pary. k tóra  wychodziła z rozegrzaney upałem 
słońca ziemi. Gdyż po kilku chwilach owego 
igrzyska falowego , wzniosła się powoli para  i 
rozdzieliła się w  drobne o b ło k i , jak się czę­
stokroć zdarza u nas podczas dni mglistych. P o ­
dobne zjawiska dają się widzieć na pobrze- 
zach niemieckich morza północnego, k tóre zwy­
k l i  nazywać dymami W'odnistemi. Zazwyczay 
daje się to postrzegać w  kw ie tn iu  i maju, a oso­
bliwość c a ł a  na ty in  zależy, iż  w odległości p ra ­
wie na godzinę drogi, wszystkie domy , drzewa 
i krzew y zdają się stać w w-odzie, gdy tymczasem 
t a  mniemana woda jest w  ustawicznem po ru ­
szeniu, podobnem do fali. Wszystkie na ówczas 
przedmioty ukazują się w wiekszey obiętośei, 
gdyż wyziewy wodne , zwyczayne łamanie się 
promieni odmieniają. Drugi jeszcze ga tunek M i­
rage  zależy na tym, że przedmioty zdają się nad  
ziemią wolno po powietrzu unosić , co również 
da,esię  tłumaczyć przez zmienne łamanie się pro­
mieni przez ten czas, w  nierównie rozrzadzoney 
atmosferze. Takiego M ira g e  nigdy podróżni nasi 
w  libiyskiey pustyni nie w idzie li; ale dosyć często 
ów fenomen inr.iemaney wody, z którego arabowie 
W'ielc u tworzyli wyrażeń przenośnych.
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W  dalszym ciągu dzisieyszey podróży, kara­
wana była zatrwożona, i miała przyczynę oba­
wiać się napadnienia. Ukazało się kilku jeźdźców 
na równinie, przednią  rozciągającą się, którzy 
do góry podrzucali ziemię i piasek , co u Ara­
bów zwyczaynym jest hasłem zbierania się do 
walki. Wędrownicy ściągali przeto karawanę 
do gromady,która,jak zwyczaynie,rozsypaną była, 
i wzięli się do b ron i; jednak ostrożność tego ra­
zu była niepotrzebną, gdyż żadnego nie było nie­
przyjaciela. Jednakże niektórzy z Arabów bar­
dzo dobrze utrzymywali, ze ta trwoga sprawio­
ną była przez własnychże ludz i, chcących w bli­
sko pasącey się trzodzie, krasdz owce. A dla o- 
brony od nich, właściciele trzody do tego uciekli 
się środka. Szczęściem wreście było, że do bitwy 
nie przyszło : obeyrzano się bowiem , że służący 
wszystkie ostre ładunki do kufrów zapakowali, a 
tak w chwili potrzeby rniećby ich nie można było. 
P. M inutoli zalecił więc, ażeby odtąd każdy z wę- 
drowuików dostatecznie się w ładunki opatrzył, i 
żeby przy obozie każdey nocy regularnie straż 
stała. Z tego zdarzenia nauczyliśmy się takoż, że 
w prawdziwem niebezpieczeństwie nie wiele po­
winniśmy się spodziewać rzetelney od arabów po­
mocy. Beduini w niebezpieczeństwie wydają się 
jak dzieci, biegają naokoło jak opętani, wrzeszczą, 
strzelają na powietrze , a w czasie napadu w da- 
lekiey niezmiernie odległości kupkami strzelają, 
mając zaś nikczemne strzelby i proch, niczego też 
dokazać niemogą.

Po gcio-godziuney podróży o półmili w prawey 
stronie dało się widzieć morze. Karawana dzisią 
ciągnęła znowu przez pasmo góry, zwaney Geige,
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Ciągnie się ono od okolic jeziora N a tro n . w kie­
runku północno zachodnim ku morzu, dotyka­
jąc go w zakręcie , wielą rowami przerżniętym; 
równina przedzielająca nazywa się Lageibe.
0  trzy kwadranse na 6H rozbili namioty na 
mieyscu nazyvanem Geleile.

Następnego dnia (17), o godzinie 6tey ruszyła 
karawana , ciągnęła przez wysoką płazczyznę 
owego pasma gór. W p ó ł  godziny “przybyła do 
studni M a th ą r  (wodą deszczow a), która wpraw’- 
dzie miała słodką wodę , ale tak pełną zgnilizny
1 brudu, że przecedzona tylko przez gęste płótno, 
do picia użyć się mogła. Coraz spuszczając się, 
karaw ana dostała sję do morza,które w  tern miey­
scu , znaęznem międzymorzem oddzielone, for­
muje zatokę. Wodlcgłości na ćwierć mili od mo­
rza, karawana założyła oboz i w obódwuch s tu ­
dniach , w bliskości tam znajdujących się, El~  
M cithar  i B ir-]Y la th a r , dobrą wodę znalazła.

Z tegoto podobno mieysca , angielski wę­
drownik B rovvne , który pierwszy odkrył ko­
ściół Jowisza Ammońskiego , musiał się na p0- 
łudnio-zachod obrócić, dla dostania się do S iw a . 
Aż do tego mieysca szedł on brzegiem morskim, 
i strawił 10 dni z ^ i le x a n d r y i , a rzeczywi- 
stey podróży liczy i półgodzin.

Postępowanie Arabów coraz stawało sięnie- 
znosnieyszem. Szeik ciągle się oddalał od kara­
wany, i często cały dzień go nie było; a Beduini 
wypowiedzieli zupełnie posłuszeństwo wędrow­
nikom, i pozwalali sobie wszelkiey swawoli. Zgo­
ła nie dbano o to , żeby wcześnie do studeń 
ściągnąć i wory wodą należycie napełnić. Be­
duini pędzili wielbłądy dokąd się im podobało,
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„i zmuszali służących do zsiadania, chcąc sami 
jechać , wypijali przeznaczoną dla wędrowni­
ków wodę, i tak ją rozlewali, żęci dwa razy 
we 2 4 godzinach, na nay większym upale, ani 
kropli wody nie dostali. Ułowione zwierzęta, 
za które naturaliści nie chcieli im tak drogo pła­
cić , jak oni Żądali, wypuszczali znowu lub za­
bijali. Brali wszystko, co tylko schwycić mogli, 
łajali i grozili strzelbami, tak, iż niektórzy z to­
warzyszów musieli im powiedzieć , że nieręczą 
za cierpliwość, i że może przyyść do ostateczno­
ści. Mameluk w yzna ł, że Sżeik wyraźnie się 
przed nim wymówił, iż W przypadku , jeśliby 
karawana wracać chciała, jak nie raz mu gro­
żono , również Sztukę jey wyrządzi i pociągnie 
w krainę trypolitańską. Lękał się bowiem od­
powiedzialności przed Basią-,

Dzisia dowiedział się Pan M inutoli ód Dr; 
H em pricha , że Szeik , pomimo wyraźnego roz­
kazu, nie chce odesłać listów wyzey Wspomnia­
nych do D em y  , lecz dotąd umyślnego posłańca 
wstrzymuje, i tylko mu zalecił, a żeby listy te 
oddał pierwszemu , który się nadarzy, obozowi 
trypolitańskiemu, zkąd one przez zdarzenie ode­
słane będą do Bengasi, mieysca yahyiuK alil-Be- 
ja  i Szeika Hed.oud.ada. Ponieważ dalsze powo­
dzenie przedsięwzięcia zależało od owych listów 
zaletnych , nowa więc kłótnia z Szeikicm była 
nieuchronną.

Przyrzekł on nigdy bez potrzeby nie opu­
szczać karaw any , ale usprawiedliwiał się ztpo-o 
nieodesłania listów bojaźnią posłańca , który się 
lę k a ł ,  obcy kray przebywać widocznie. Wszy­
scy arabowie karawany, u it  wyłączając Szeika,



mieli nadzwyczayny wstręt od wchodzenia do 
krainy trypolitańskiey. Przyczyną istotną tego, 
hyły wcale odmienne stosunki libiyskich i try -  
politańskich Beduiuów z Baszą egiptskim, któ­
remu pierwsi więcey lub mniey obowiązani by­
l i , i dla tego od ty eh byli nienawidzeni. Od­
grażał się Szeik, iż jeżeli ma ciągnąć do kraju try- 
politańskiego , tedy on baszę odstąpi, a poźniey 
Pan M in u to li dowiedział się , że 011 zrobił już 
przygotowanie do tego wykonania , i tym celem 
jednę z żón swoich , którą w Alexandryi był zo­
stawił , potajemnie sprowadził. Szeikowi dano 
poznać , że posłańcowi owe listy do gubernatora 
prowincyi i naypotęznieyszego z Szeików Bedu- 
ińskich , za bezpiecznego przewodnika sluzyc 
będą. M adzi E n d a w i zwołał potym dywan, 
dla naradzenia się z Arabami. Uradzono, ze po­
słaniec koniecznie iść m usi, ale nie sam jeden, 
lecz ze szwagrem Szeika. Ten ma jechać konno, 
i maja wziąć z sobą jednego wielbłąda z potrze­
bne mi zapasami. Pan M inu to li z radością przy­
jął ten p ro jek t,  i na ich prośbę, opatrzył ich 
jeszcze obfitym zapasem prochu. W zięli na kilka 
dni żywności i wody , i odjechali z wielkiem 
zaspokojeniem podróżnych.

Dnia 18 o pół do 7mey zrana karawana w dal­
szą wyruszyła podróż, którą odby wała przez 
płazczyznę owego pasma g ó r , poczem zeszła 
na dolinę, nieco podniesioną, nazw anąMlgarbe. 
Po praw ey stronie, w odległości prawie pół go­
dziny drogi , było morze, a po lewey spadziste, 
wąwozami przerżnięte pasmo gór, na 200 lub 3 00 
stóp wysokie. W kró tce  karawana przeszła dwa 
spadziste, do morza wpadające, ramiona tegoż



pasma, a potem i trzeci grzbiet góry. O połu- 
dniu przybyli do stadni Siena-Sargcii mającey 
złą wodę, i namioty przy niey rozbiła.

O pół mili od tey s tadn i będący zabytek, 
bywa odwiedzany. Jest to także grobowiec, 
podobny do znaydywanych dotąd  w  pustyni, 
budowany z kamienia ciosowego, na wzgórku 
podobnym do terassu, pod którym znayduja się 
izby umarłych. W ędrow nicy  schodzili do tych 
izb, ale wyjąwszy próżne fiamugi in izk i wchód, 
który  kierunkiem swoim pod ten  zabytek pro­
wadzić zdawał się, nic godnego uwagi nie zna­
leźli. Ale równie tego kurytarza, jako i studni, 
znayduja cc y się za terasem, nie mogli obeyrzeć 
dla niedostatku światła. Bez wątpienia, owa 
studnia jest weyściem dokalakum b. Professor 
L im a n , zdjął w idok tego zabytku. W  jeżyku 
krajowym nazywa się on Zuba-Soyer-T T ^ahe, 
znaczy małą wieżę dolną, dla różnicy od in­
nego zabytku, który o pół mili wgłębi k raju  
leży, i nazywa się wyższą wieżą Guble. W ę ­
drownicy chcieli i tę widzieć, lecz było pożno, 
noc zaskoczyła i musieli powrócić do obozu.

Professor L im a n , miał wielką chęć oglą­
dać i ów dalszy zabytek, wystawiany mu za zna­
komity, i niewątpliwie w  okolicach dawnego 
P a re to n iu m  leżący. Panow ie lle m p r ic h , S c h o lz  
i B o ld r in i  podjęli się mu towarzyszyć-, zamia­
rem  ich było dnia następującego rano  wcze- 
sniey wyruszyć od karaw any, k tó rą , jako po­
wolnie ciągnącą, ła tw o znowu dogonić spodzie­
w ali się. Na żądanie P . M in u lo lcg o , Szeik 
da ł  im za przew odników  dw óch arabów, oko­
licę znających. Ale dnia 19 dla jakiegoś przy-
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padkti, tuż przed wyruszeniem karawany, udali 
śię w tę drrigę, co wnet wzbudziło troskliwość
0 pomyślnym skutku ich przedsięwzięcia.

O godzinie 6 rozpoczęła karawana podróż,
1 miała z początku po lewey ręce grzbiet go­
ły, który, zawsze się ku morzu biorąc, przeszła, 
i uyrżała się na wysokiey równinie, przerźnię- 
tcy głębokim wąwozem, w którym znaleźliśmy 
studnię B ir-A b o u ka d o u e , mającą złą wodę. 
Na ścianie spadzistej tego wąwozii, do 5o stop 
wysokiey, dawały się widzieć wyraźnie różne 
warsty ziemi. Za stildńią nie daleko na dnie 
wąwozu, znajduje się Ivarsta muszli, na stopę 
grubości, która z warst zdaje się bydź naygłę- 
biey leżącą-, na niej warsta piasku, wyżey za­
okrąglone kamienie, wyżej znofru piasek i 
nakoniec kamienną skorupa , która to wszystko 
okrywa.

W  niewielkiej odległości na drugiey stro­
nie wąwozu, pb lewey ręce micysea, kędy ka- 
rawana przechodziła, znajduje się studnia n a ­
zywana B ir  - Aboiisislet-, i ciągnęła potem 
przez drugą dolinę, mającą imie t ra d i-R a m ii.  
Znayduje się w niey Studnia, czyli raczey jama 
z dwoma otworami, ale która calfe krótko tyl­
ko napełnianą bywa wodą deszczową. Teraz 
była próżną , jednakowoż nie daleko bd niey 
rozbito namioty, ażeby pozostałym towarzyszom 
dosyć dać czasu •, do połączenia się z karaw a­
ną. Okolica, gdzie stał oboz, nazytVa się u ara­
bów pustynia M edsched.

Gdy około wiećzora towarzyszów nie wi­
dzieli, P. M in u to li lękał się* aby, za powiększe­
niem się cićmnośei, obozri nic pomifigli; ptźet#
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kazał na Łłizkim pagórku rozłożyć wielki ogień, 
i k iedy niekiedy strzelać. Nic to nie pomogło, 
oczekiwano daremnie, i wystrzały wzajemne sły­
szeć się nie dały. P . M inutoli chciał jeszcze 
o godzinie g wieczorem wysłać arabów dla wy­
szukania towarzyszów 5 alo gdy Szeik powie­
dział , że na drodze ich karaw any jest oboz 
arabski, do którego zapewne spragnieni i zmor­
dowani zayśdź będą musieli, uspokoił się jenerał,
w  nadziei uyrzenia ich w nocy. Od świtu pod­
kładali ogieii zielonym chrustem, z którego pod 
niebo wznoszące się dymy, miały im służyć za 
znak. Mozeby się już ci przyjaciele nie oba- 
czyli więcey, gdyby się z nimi P. M inutoli nie 
spotkał przypadkiem następującym.

Podług zapewnienia Szeika, znaydowały się o 
ćwierć mdi od obozu, na brzegu morskim, znako­
mite rozwaliny. Nazwisko ich, Baratoun , kazało 
się domyślać dawnego Paratonium. P. M inutoli, 
wziąwszy z sobą Magrobina , świadomego drogi, 
pojechał konno tych rozwalin szukać. P. E hren­
berg i Gruoc poszli z nim pieszo. Odległość miey- 
Sca okazała się daleko w iększą, aniżeli spo­
dziewano. Już ujechali około mili niemieckiey, 
przez głębokie wąwozy, po których, raz następo­
w ały, drugi raz przerzynały, pasma gór wysokie, 
ku morzu się ciągnące, lub w niem ginące; gdy 
w znaczney odległości usłyszeli strzał, na k tóry  
odpowiedzieli, i z radością powtórny otrzymali; 
nie wątpili więc, że to są zbłąkani ich towarzy­
sze, którzy, straciwszy całkiem kierunek do obo­
zu, błąkali się po tych dołach. W kró tce uy- 
I'zeli opodal kilku ludzi, ku którym poszli; ale 
jeszcze półgodziny upłynęło, nim wędrownicy, 

O z. wileń. T . 1, IV. 4 r. iSa5. kwieciem  2 7
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z zobopólną radością, znowu się złączonymi 
uy rżeli.

Towarzysze opowiadali, źe oglacdajac ów za­
bytek do późna się zabawili. Pospieszali w praw ­
dzie dopędzić karaw anę, słyszeli nawet wy­
strzały „a znak dawane, ale ich przewodnicy 
przytomność i ślad drogi stracili. Zmordowa­
ni niezmiernie, cieszyli się mocno, iz natrafili 
na wyżey wspomnianą wieś arabską, gdzie z nay- 
większą gościnnością przyjęci byli,‘ i wedle mo­
żności uczęstowani. Nazajutrz przede dniem 
udali się znowu w podróż , chcąc się do brze­
gu morskiego dostać, który bardzo blizko bydź 
mniemali; trzymając się jego, spodziewali się na­
trafić na karaw anę. W yzey opisane góry i do­
liny dzieliły oboz od morza i przed nimi dym 
zakrywały. Bez przypadkowey podróży do
Baratoun, nigdyby podobno karaw any nie 
znaleźli.

Zabytku tego, który P. L im an , Kasaba- 
A erga-el-F og  nazywa,zdjął widok .plan i wszyst­
kie szczegóły. K rótkie opisanie, jakie do rysun­
ku  było przyłączone, następuje tu  co do słowa:

„Pomnik cały budowany jest z kamienia 
ciosowego, mocno wapnem spajanego, osobliwie 
wewnątrz; stoi na wzgórku, do terassu podob- 
oym, ktorego szerokość równa prawie z pom­
nikiem. Żadnego śladu tynku nic widać. D łu­
gość boku więcey 21 stopy. K ształt forem ne­
go kw adratu. Nic ma otw oru do weyścia. 

górze jest teraz otw arty.”
Inni także spółtowarzysze tymczasem nie 

próżnowali, i przynieśli obfitą zdobycz, ustrze­
lonych ciekawych ptaków. Pokazano im dro-
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g§ do obozu; a że bardzo znużeni byli, nazna­
czono dzisieyszy dzień na odpoczynek; inni po­
dróżni kończyli dalszą podróż do wspomnio- 
nych rozwalili, i, uszedłszy p(yj (jo nich
przybyli.

Zamiast starożytnych zabytków, znaleziona 
tylko szczędy, nowym arabskim sposobem obwa­
rowanego zamku, na jednem % m i c y s c  pobrze- 
ża, gdzie morze obszerną zatokę t w o r z y ,  z por­
tem, cale niewygodnym. To mieysce służyło 
arabom razem za magazyn i twierdzę, dokąd 
w  grożącćm niebezpieczeństwie z trzodami , 
majątkiem i wszelkiem dobrem, Schraniać się 
Zw'ykli. Dopiero przeszłego roku M ehem ed- 
4li-Basza  kazał zburzyć tę kryjówkę, dla do­

konania ostatecznego podbicia arabów.
Ten wreście zamek nie małego był obwodu; 

w  fundamentach jego dają się widzieć regu­
larne kwadraty ciosowego kamienia, które pier- 
wiey widocznie należeć musiały, do greckich lub 
rzymskich budowli. Lubo postać tego mieysca 
mało wydaje się bydź dawną , jednak właśnie 
teraz przytoczona okoliczność, blizko leżący nie 
zły port, wyżey opisane grobowce , należące 
do tey okolicy, a nakoniec i oddalenie y ile x a n -  
d r fi ,  zdaje się przekonywać, że nasi wędro­
wnicy istotnie znaydowali się tu na mieyscu 
starożytnego Paraetohium . Nawet inńe E l-B a -  
ratotin  powstało zapewnie ze starożytnego n a ­
zwiska. Plinius liczy z P a ra e to n iu m  do Aie- 
Xandryi dwieście mil rzymskich (H , IV. 6). 
Straho  naznacza portowi, nad ktorem ono le ­
gało, obwodu 4o stadyy; ale Weyście do niego, 
z przyczyny Inków, było niebezpieczne, i teraz
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naw et jest takie. Miasto nazywało się tako£ 
A m m o n ia , a drogi do kościoła Jowisza A rumuń­
skiego było ztąd i3oostadyow  (32 do 33 mil), 
a ztąd tylko 100 stadyow, praw ie półtrzeciey 
mili nienńcckiey, do na zachód od P a ra e -  
ton ium  oddalonego na 5 dni drogi. Praw ie w ta- 
kimze czasie dostał się B row ne  do S iw a h , gdy 
w  niejakiey odległości, ze strony wschodniey 
P a ra e to n iu m , pobrzeże opuścił, i ku południo- 
ząchodowi w głąb kraju się udał.

"W okolicach zburzonego zamku dają sio 
jeszcze widzieć ogrodzenia murowane , drzwi i 
bram y byłych niegdyś ogrodów, w  których je­
szcze znajdują się utrzymywane drzewa daktvlo- 
we, figowe, granatowe, oraz byłe niegdyś studnie; 
nieco daley znaydują się grobowce arabskie. Pod 
rozwalinami napotkali wędrownicy trzech ara­
bów, którzy na nich jakiemś złośliwem poglą- 
dali okiem, i poczciwego Magrobina, jak potym 
przyznał się, namawiali, a żeby tych psów chrze- 
ścian pomordował. Magrobin wnet kiw nął, aże­
by mieli broń na pogotowiu n.-fbitą, aż póki do 
obozu pow rócą, gdyż nie daleko pokazało się 
więcey arabów, którzy, naypodobniey, domów 
ani siedlisk nie mając, około B a ra io u n  prze­
bywali.

Cała kraina nadmorska, dotąd przebyta, te ­
raz pustynia, była w  starożytności żyżną i do­
brze uprawioną, albowiem sąsiedztwo bogatych 
i wysoko cywilizowanych krajów, zdolne było 
zachęcić mieszkańca do użycia sił na upraw ę 
roli. Rodziła naw et wino, które z piwem głó­
wny napóy mieszkańców ^ ile x a n d ry i  stano­
wiło, W ino mieszano z wodą morską ; z wy -



czay ten  był te£ na n iek tó rych  wyspach grec­
k ich , dotąd jeszcze gdzie niegdzie utrzym any. 
Ale wino libiyskie było złego gatunku.

{D alszy  ciąg nastąpi.)

P o d r o ż  P. W h I t e  d o  K o c h i n c h i n y .

N aczelnik woyskowy, by ł człow iek zgrzy- 
białey tw arzy , włosow s iw y ch , jednak w cale 
żywy, i m iał w  sobie coś dzikiego, a dziecin­
nego, co nam, przy zew nętrzriey pow adze, k t ó ­
ra s o b i e  n a d a ć  usiłow ał, niezm iernie Się uciesz-

i V C l J U L Y  | -------7   T .  1 1 .  !

nić. D r u g i m  z towarzyszących )emu był p iękny 
młodzieniec, nieco więcey, jak la t piętnaście m a­
jący, k tóry  we dw óch jedw abnych, błękitnych, 
kaw ałkiem  m atery i baw ełn ianey  związanych

{Ciąg 3ci ob. w. str . 29 4.)

n a l n a .

chodził, gdziekolw iek go ciekawosc lub  dziw ac­
tw o  prow adziło, a gdyśmy go zaprosił., ażeby do 
ka ju ty  zstąpił, nie chciał tego bez parasola uczy-



workach, a bardziey sakwach, przez ramiona 
przewieszonych, niósł orzechy arekowe, liście 
betelowe, cznuam (*) i tytuń, których k ajow-

2 t  r„T c'h  me " " t  * * >  * " A  ton tak
szych P°wszechny» iż nikogo z możniey-
■ ' ' 1,lne^o człowieka powalmeyszcgo
Łez podobnego towaezysza, „ie p.zypo.oinaS’ 
zebyo, w,dz,„k PaI,  teŁ 4 , ^  kr“ ™ .

go tytumu, do papieru zawiniętego , podob­
nie ,ak Portugalczycy, od których też musie l i  
się tego zwyczaju nauczyć. Trzeci służący niósł 
vaC darz Odzież tego naczelnika składała się 

z bardzo krotkiey, a gruhey, koszuli bawełnia­
n y ,  która kiedyś była białą; z bardzo długich 
pantalonów z czarney krepy, bez pajasnicy, 

tóie pasem ,edwabnym, ponsowym, mocno pod­
wiązane jyły; z sukni wierzchniey jedwabney, 
koloru czarnego lub granatowego," którey gór­
ne klapy przez piersi przechodziły i na plecach 
Spięte były, .  U  w ko„ „ , i  „ieL„ic„,fc n “ k
kołnierz, więc prawie około samey s/vi 
nmefv i aS l - l  •  ̂  ̂ niocnoop ety az do kolan wiszący; „a „ogach nie­
zgrabne drewniane sandały; zawoy z czarney 

. ki epy, na którym miał włożony kapelusz z li­
ścia palmowego, do uciętego kręgla podobny,
U d ć r Pt c sznurkiem się przymocowywał. 
Mnoi towarzyszących M a n d a r y n o w i ,  był po-
tcry iy K T  U,hl°rU’.ale z grubszey daleko nia- 

yc |. . ,0C lln.c nnowie są mnieyszego wzrostu, 
aniżeli ich sąsiedzi Malajowie, jednaką z nimi

(*) C zun ,
k t ó r v T  ’ i<55i! H elika ,n3r p roszek  z muszli  sp a, onych  

0WCffii ! liSciem ««et.lowym zniie-T



maja barw ę ciała, ale nie tak  są składni-
czay ustawicznego żucia areki, sprawia 
eebv iakby pokrzywione wydają; a co osom 
sza, iż nigdy nie myją ani rąk, ani t w a r z y ,  am 
całe-o ciała, chociaż we wszystkich innych kra 
i ach °wsch odnicli, umywanie się przez kapłanów 
est zalecane. Zwyczay noszenia długich, pa­
znokci również u nich jest powszechnym; a to
jest do n i e u w i e r z e n i a ,  z jak niezmordowaną jnl- 
J uo a zejj s,ebie w in­
nością staiają • ^  Rzadko kiedy zrzucają
kim stanie 11 r ) dn ie , ale i w nocy,

n y t w ć i  0l‘° '
t o  p o d s k a k i w a ł ,  a t a k  swoim karessam. za­
ledwie mie nie udusił- Z razu me 
ćmy pojąć, t a k  gwałtownych okazow przyiazni, 
ale po niejakim czasie tajemnica ta  stała s,ę

« "> * ■ *
m ie li na to baczności, a J .by  wszystko p o d rę -  
d z e  uprzątnąć, czegobySmy zręcznie odmow ć 
„ Ł  „ L i i  i ten n i e d o s t a t e k  przezorność, w .elu 

i „icnrzvjpmnycli kaw ałków  był nam przy- 
1)0 ei? Jeden z Fg° orszaku oświadczył, iż chce 
X !  do kajuty? w czćir, mu zadosyć uczy­
nkom. Ledwie tam w szedł, w net na wiszące 
z w i e r c i a d ł o  wskazał i  dał do “
ic dla starego naczelnika wziąć musi. t^ty takie 
L badanie było dla nas wcale niespodzie wanem, 
śmieliśmy się więc, a starając się uwagę Fgo w m-



ną stronę zwrócić , podaliśmy jemu flaszę z wód­
ką , i szklankę, chcąc go poczęstować ; ale on 
bez dalszego proszenia , napił się kilkakrotnie, 
a potem , dawszy nam poznać, że flaszę i szklan­
kę za podarek uważa , oddał je swoim tow a­
rzyszom , którzy, resztę wódki wypróżniwszy, 
flaszę pod odzienie schowali. Teraz Manda­
ryn ponowił swoje żądania, i niczego nie hyło, 
na coby spóyrzawszy, nie dał poznać, iż to sobie 
mieć życzy , że jeśli na to nie zgodzimy się , od­
mówienie będącemu na pokładzie naczelni­
kowi bardzo się nieprzyjemnem stanie. Aleśmy 
się mocno uparli ,  nie bardzo szafować naszemi 
po d ark am i: żeby jednak tych ludzi w dobrem o 
nas rozumieniu utrzymać , daliśmy samemu tylko 
naczelnikowi koszulę, chustkę' do nosa , i parę 
pończoch, przytem razem ostrzegliśmy , że to 
jest wszystko, co dostać mógł; poczem on, z bar­
dzo wielkim n iesm a k iem  na pokład się  ndał.W net 
poszliśmy za nim i znaleźliśmy,że wszystkie rzeczy 
wcale inną postać przybrały. Stary Hio  (tak się 
nazywał ten naczelnik), stał się nagle tak zmar­
twionym , ze ledwie z nami mógł mówić. Gdy- 
śmy postrzegli, że ci ludzie niezmiernie mocne 
trunki lubią , kazaliśmy więc , dla ich rozwese­
lenia, wielką flaszę, oplataną, pełną wódki przy­
nieść , do którey oni z wielką pożądliwością 
przypadli: bynaymniey jednak nie odmienili złe­
go humoru ; a gdy nas znrfleźli nieuproszonymi, 
na tenczas naczelnik dał nam przez znaki do 
zrozumienia , żebyśmy nie śmieli daley płynąć, 
kazał swemu czółnowi zbliżyć się do okrętu , dla 
odjechania, i razem okazalj, że jeślibyśmv trw ali 
w  swojem przedsięwzięciu , posuwania się wgó-
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r ę  rzeki, będzie to n am  życiem kosztować. G d y  
te ra z  o dw ie  lub  t rzy  mile ty lk o  od K a n d -  
szio oddalen i byliśmy i obaw ialiśm y s ię , a żeby 
K ocb inch inow ie  swoich pogróżek, nas opuszcze­
n ia  rzeczywiście nie s p e łn i l i , osadziliśmy więc 
za rzecz n ay lep sz ą , chciwości ich  niejako dogo­
dzić : zrobiliśmy więc fo rm a lną  u g o d ę ,  p o d łu g  
k tó re y  s ta ry  naczeln ik  o t r z y m a ł : p a rę  p is to le­
tó w ,  2 5 ła d u n k ó w  pis to le tow ych, 12 ska łek  k a ­
rab in o w y ch , jeden 6cio fun tow y  ła d u n e k  p ro ch u ,  
d w ie  p a ry  t r z e w ik ó w ,  k o szu lę ,  6 flasz w ina,
3 flasze r u m u ,  3 flasze francuzk ich  l ik ie ró w , 
szlifowana szk lan k ę ,  2 lam peczk i  1 jeden  ser 
h o llendersk i .  K a żd y  z innych d o w ó d có w  d o ­
sta ł  jednę koszulę, jednę p a rę  t rz e w ik ó w ,  jed n ę  
szk lankę  , jednę lam peczkę. A każdy  z orszaku  
dosta ł jakąś  bagate lę. D ary  te  s ta rem u  Hio  
p o w ró c i ły  ca łą  wesołość , zd ją ł  n a w e t  sw óy 
s ta ry  g ranatow y  płaszcz, i n a  mnie w łożył,  a r u ­
szaniem ram io n  d a ł  razem  do zrozum ienia , ze 
m n  zimno. Domyśliłem się i kaza łem  p rzy ­
nieść b ia łą  k u r t k ę  , k tó rą  w łożyć sam m u  po­
m ogłem  , ta  grzeczność bardzo  m u się podoba­
ła . K ocbinchinow ie  żądali te ra z  niejakiego p o ­
krzep ien ia  ; przyniesiono zatem  k i lk a  o k rę to ­
w y ch  sucha rów  , zimnego pekelflejszu , szynki, 
o w o có w  moczonych w  gorzałce, i sera. S u ch ary  
i ser jedli oni z w ie lk im  sm akiem  i pili peł-  
n em i szk lankam i w ó d k ę  : inne  rzeczy nie t a k  
się im podobać  zdaw ały  ; n a w e t  owoców' m o­
czonych w  w ódce  nie b r a l i  z ochotą , aż im nie 
w ytłum aczono, że ró w n y  s k u te k  sp raw ią ,  co rum ; 
w te d y  więc z w ielk im  pospiechem do n ich  się 
w z ię l i , co też  sp raw iło  s k u t e k , że gdyśmy n a -
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przeciw wsi przy kotwicy stanęli , wszyscy 
p o w s z e c h n i e  bardzo ukontentowani byli. N a­
czelnicy radzili nam armaty na ląd wynieść, i 
żeby dowódca okrętu z nimi poszedł: na pierwsze 
odmówiliśmy i już więcey o to nie nalegali.

Sam poszedłem odprowadzić kochinchinów 
do w si, wziąłem z sobą Pana B e s s e l , młodego 
człowieka, który u mnie był za pisarza, i dawszy 
rozkaz zostającemu oficerowi, siadłem do czół­
na naczelnika , otoczony naszemi gośćmi. Po 
kilku minutach wysiedliśmy pod wsią Kcindszio, 
k tóra leży na wschodnim brzegu zatoki, w  od­
ległości na jedne prawie staje od uyścia rzeki 
IJonnai. Mandaryuowie tym czasem znacznie się 
wytrzeźwili.

Gdyśmy się zbliżali do brzegu, poczuliśmy nie­
znośny swąd i uyrzeliśmy wychodzących do nas 
krajowców, mężczyzn , niewiast, dzieci, świnie, 
i psy , ci wszystko to nędznie wyglądało , i zgro­
madziło się na brzeg, dla powitania naśladują­
cych; poszliśmy z tą za nami gromadą do domu na­
czelnika, przez wiele ciasnych ulic , które zgui- 
łemi rybam i, kośćmi i innemi obrzydliwościami 
zarzucone były, a do tego jeszcze tam idąc widzie­
liśmy się otoczeni, chałupami, kotłami ryb, sta- 
rerni czółnami, chlewami Świn i t. d. Tymczasem 
kupa całkiem nagich dzieci zaczęła przeraźliwie 
krzyczeć,do czego starcy, świnie i psy, głosy swoje 
łączyli. Dom naczelnika stał w małey odległo­
ści od wsi, i był nieco większy i lepszy, aniżeli 
chałupy, mimo których przechodziliśmy. Musie­
liśmy kilka minut przed ostrokołcm czekać, 
którym dom był ogrodzony, a żeby naczelnik, 
który nas wyprzedził, mógł uczynić przygoto-
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wanie na nasze przyjęcie. Po niejakim czasie o- 
znaymiono nam,  że mogliśmy w eyść, i wtedy 
stawił się nam widok , który sam tylko pędzel 
U ogarta  godnie wydać byłby w stanie. Pokoy,do 
którego byliśmy wprowadzeni, miał około 25 
stóp w kwadrat, i był, jakeśmy się dowiedzieli, 
audiencyonalną salą. Podłoga składała się z po­
mieszanego piasku i gliny , która od ustawiczne­
go chodzenia bardzo się twardą i mocną stała; 
ściany zaś były zawieszone , zai dzawiałemi sza­
blami, tarczami, karabinami lontowemi i dzida­
mi. Po obu stronach weyścia, stały ogromne 
metallowe kotły albo tom , tom , na niezgrabnych 
drewnianych podstawkach, w które żołnierz, 
odbywający straż, od czasu do czasu bambusową 
trzciną uderzał: jakim zaś sposobem czas ten 
ozuacziłł, nie mogliśmy tego pojąć.

Na podniesieniu po prawey stronie siedziały 
dwie, nędznie wyglądające osoby, które odebrały 
karę K andghi albo kijów. Kara ta  wykonywa 
się takim sposobem : wkładają się przestępcy 
dwa wielkie kawały bambusowey trzc iny , 
każdy prawie na 10 stop długi, które dwiema 
mocnemi sztukami drzewa są spojone na plecach 
i koło szyi , tak jednak , że ruszać niemi mo­
że , i wydaje się jakby na ramionach drabinę 
nosił. --------------

Jr. Polioy—  O łtarz —  Starzec—  Sposob zabiera­
nia znajomości —  Croscinnosć —  Rozmowy o 
dalszym  posuwaniu się w głąb kraju—  Now a  
Świątynia—  M andaryn cywilny.

Tuż za tern podniesieniem był wchód do in­
nego pokoju , który do domowego użytku był 
przeznaczony , i przed którego drzwiami bardzo
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niezgrabnie zrobiona zasłona albo żalnzya z roz- 
sczepaney batnbusow ey  trzc iny  wisiała  , przez 
k tó rą  jednak  m ożna było  widzieć żony , dzieci 
i świnie, za nią będące. Jed li  oni razem  z w ie l­
kiego d rew nianego  naczyn ia , podobnego do k a ­
dzi , k tó r e  pośród  izby n a  podłodze stało , i 
złożone było  z descu łek  , a te  n ap rzó d  koło 
świeżych gałęzi obłożone i c i e ń k ie m i , z p ew n e­
go g a tu n k u  ln u  robionem i pow rózkam i,  do nich 
są p rzym ocow ane .

W  głębi sali w e  fram udze  s ta ł  w ie lk i  p -  
b ra z  d rew niany , n a  k tó rym  w  grubey  bardzo  r o ­
b o c ie ,  w y rż n ię ta  by ła  g ru p a  o s o b , w  ta k ic h  
kszta łtach , jak ie  ty lko  w y u zd an a  fan tazya w y ­
myślne może. P o  obu  s tronach  tey  fram ugi, było  
w ięcey  obrazów, m alo w an y ch  grubem i fa rbam i 
w odnem i,  w ys taw ujących  rozmaite p o tw o ry  , a 
p o ś r o d k u  sali b y ł  s t ó ł ,  n a  nim  zaś s ta ła  m e ta l -  
ło w a  kadz ie ln ica  i tak że  m eta l low e  naczynie 
z węglami, k tó r e  p ra w ie  aż do samego w ierzchu  
popio łem  napełn ione b y ł o , w  te n  zaś po n a ty -  
k an o  m nóz tw o  k iedyś palonych d re w e k  , i m ały  
m e ta lo w y  D ż o s  czyli b a łw a n ek .  N a  słupach  po 
obu s tronach  w isiały długie w ażkie  paski ko lo ­
ro w eg o  p ap ie ru  , od góry  aż do  do łu  czarnem i 
ch a rak te ram i pisma ok ry te .  P o d  stropem  tego p o ­
koju , k tó ry  by ł  razem  i pokryc iem  dom u ca łe ­
go , pow iew ało  wiele  okurzonych  i p o d a r ty ch  
c h o rąg w i;  czy zaś one do samey ty lko  ozdoby 
s łu ż y ły ,  czy też  by ły  p ra w d z iw e m i  p am ią tk am i 
zw ycięz tw  , nie mogliśmy się tego dowiedzieć.

P rze d  samym o łta rzem  (gdyż to  by ł  o łtarz) 
zn ay d o w ało  się podniesienie , na  6 stóp w  k w a ­
d ra t  i na 2 s topy wysokie , które, grubem i m a -
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ta  mi t rzc inow em i p rzy k ry te  było. N a  tem  p o d ­
niesieniu leżały  poduszki k w a d ra to w e ,  ze skory 
cze rw o n ey  , ryżow ą słom ą w y p c h a n e , a  n a  
n ich  s ie d z ia ł , w  całom uczuciu  sw ey dostoynosci, 
p o w ażn y  s t a r z e c , z siwą b r o d ą , k tó r ą  sam 
sobie, z w ielk iem  uk o n ten to w an iem , g ładził .  N a  
g łowie m iał europeyski kape lusz  z t a k  szero- 
k iem  b ry lem  , jak nayściśleysi k w a k ro w ie  no ­
szą p rzy  tern suknią z czarney  jed w ab n ey  m a -  
tervi ze sztucznem  w yrabian iem , a n a  n iey  odzież, 
w  k tó rey  zaraz poznałem  ow a kam ize lkę  k tó rym  
d a ro w a ł  s ta rem u naczeln ikow i. P o  obu s t ro ­
n ac h  tego s ta rca  stało  w ie lu  oficerów  i żo łn ie ­
rzy  w  jakichś ps trych  m u n d u rach ,k tó rzy  na k azdą 
jego m inę i poruszenie pilnie uw ażali .  I w y w ie ­
dziono nas p rzed  sam t r o n :  po  czem ów  s tarzec  
przyjął nas ła sk aw em  uchyleniem  g ł o w y , a po 
tern w sk aza ł  r ę k ą  n a  d w a  s ta re  n iezgrabne k rz e ­
sła, po p ra w ey  ręce  s to jące , abyśmy n a  n ich  
usiedli .  P o  czem do nas m ów ił  k ra jow ym  języ­
k iem  , k tó regośm y n a tu ra ln ie  nie rozumieli ,  gdy 
jed n ak  dźw ięk  głosu znajomym się w y d a w a ł ,  p i l -  
liiey więc m ówiącego zaczęliśmy uw ażać , i pozna­
liśmy w  nim naszego gościa, s tarego  I lio !  Ciemno 
było  w  pokoju , do k tórego  św ia tło  ty lko  przeze 
d rzw i wchodziło , a dach  n a  b ty lko  stóp p o d n ie ­
siony bardz iey  jeszcze je tłum ił;  chcąc  iść, zginać 
sic musieliśmy : czarne ściany i ozdoby, k tó re  od 
dym u bardzo  się nam  przykrzącego , zupełn ie  o- 
kopcone były, dzikie tw a rz e  ludzi , natłoczenie  
b a łw a n ó w  w e fram udze, pomieszane i nieus ta­
jące k rz y k i  ludzi i zw ierząt,  s taw iły  nam  żyw y 
obraz tego, co M ilton  w imaginacyi swojey w y o ­
brażać  m u s i a ł , k iedy  opisyw ał piekło.
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Tym czasem samemoz starcowi pompa sie ta 
s p rp lu  . ;  Zeszedł ze swojego siedzenia, I cl,o-

P° P° ^ jP ^^zm iern ie  sie nadymając abvśmv
się -  dziwili, <!„ C2eg0 „ ; s i
postacią pobudzał. svvoJcS

Gdy tak trwało przez kilka m inut, ka-

stół Wnet wP/° StaWl6 j Pl'"ed n£,uli ‘̂ z g ra b n y  
h e rb a tna - - I k i e  naczynie do
herbaty, wielka misa gotowanego ryżu, kawał
gotowaney, swiezey i bardzo tłustey świniny 
a druga misa zgotowanymya tn em . Teraz począł 
starzec owe mięso na kawałki rozdzierać, i nam 
do gęby wkładać , przytćm za każdym ke-

słódkP W WielkiJ CZaSZ? herbaty- hardzo słodko przyprawioney, i nas tak gwałtownie do
tego przymuszał, że ja nakoniec, nie mogąc po­
zbyć się meznośney jego gościnności, w t^ł sie 
cofnąłem, rękę ku puginałowi spuściłem i bar­
dzo gniewną mi„ę mu ukazałem; na co ten starzec 
tak śmieszną twarz, wydającą zarazem pomie 
szarne, zdzi wienie i bojaźń, okazał, iż się nie mn 
głem powściągnąć od głośnego śmiechu d ™  i 
on sam z całego serca ze mną śmiać się począł 

orzucrl nam wreszcie dokuczać, a gdyśmy do- 
syc juz jedli swnnny i ryżu, skosztowaliśmy nie­
co konfitur, różnym sposobem robionych . i po 
większey części ze świnią tłustością smażonych, 
które tak były brudne i odrazliwe, że nic mo­
gliśmy ich w żaden sposob połknąć.

” otym podano 'flaszę rumu i flaszę z likie­
rem (częśo zdobyczy z naszego okrętu): by­
liśmy bardzo kontenci, że będziemy mogli wy-
sin”' ^  bb*eru’ jako sposob zabezpieczenia 

9 0  z yc i skutków tey naszey uczty; ów stą-
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r z e c  napił się s e rd e c z n ie  ty c h  m o c n y c h  t r u n ­
k ó w ,  i w  k i l k a  m in u t  d o  d n a  sam  w y p ró ż n iw sz y  
f la sz k ę  l ik ie ru ,  o tw o r z y ł  f laszę  z ru m e m ,  a gdy­
śm y sie od  p ic ia  w y m ó w il i ,  d o  u s t  sobie f laszę  
p rz y ło ż y ł ,  i ty le  z n icy  za  je d n y m  ra z e m  w y p i ł ,  
żeśm y z b o jażn ią  p r z e w i d y w a l i  s k u tk i  jego n ie -  
w s trze in ięz l iw o śc i .  A b y  z o s ta tn ic h  m o m e n tó w  
jeo-o p rz y to m n o śc i  k o r z y s t a ć ,  d a l i śm y  m u  po­
z n a ć  nasze życzenie  , że c h c e m y  m ieć  p r z e w o ­
ź n ik a  z k tó ry m b y śm y  n a ty c h m ia s t  w  g ó rę  rz e ­
k i  p o p ły n ą ć  mogli; co on z d a w a ł  się  z u p e łn ie  ro z u ­
m ieć , je d n a k ż e  g ło w ą  p o t r z ą s a ł ,  p r o w a d z ą c  n a ­
p r z ó d  sobie , a p o źn iey  m n ie  r ę k ą  po  szyi, 
p r z e z  co ja k o b y  c h c ia ł  w s k a z a ć , i> je ś l i ­
b y  z ezw o li ł  na  m oje  p ro ś b ę  , w te n c z a s b y  to  
n a m  o b ó d w ó m  życie  k o s z to w a ło  (*). D a łe m  m u  
n a  to  d o  z ro zu m ien ia  , ze c h c ia łb y m  w  sw o im  
czó łn ie  w  g ó rę  p ły n ą ć ;  n a  co ou  ó w  z n a k  p o ­
w tó r z y ł .  P rz e ło ż e n ie  moje, w z g lę d e m  p o jech a ­
n i a  w  g ó rę  w  k o c h iu c h iń s k im  czó łn ie ,  r ó w n ie ż  
b y ło  o d rz u c o n e .  G d y  p o s t rz e g ł ,  jak  b a r d z o  
w s z y s tk ie  t e  o d m ó w ie n ia  n ie sp o k o y n o śc ią  m ię  
n a b a w ia ły ,  o z n a y m ił  n a k o n ie c ,  Że o tern d o  
S a i j t t m  doniesie ,  i£ cu d zoz iem sk i o k r ę t  n a  t e y  
r z e c e  sie z n a y d u j e , i ch ce  o t rz y m a ć  p o z w o le ­
n ie ,  ażeby  m ógł p ły n ą ć  d o  s to l icy .  U p e w n io n o  
n as  że o d p o w ie d ź  n a  to  m ogła  b y d ź  za d w a  
d n i ’ N a  s k u te k  teg o  w y d a ł  n ie k tó r e  ro z k a z y  
je d n e m u  o f ic e ro w i  ze sw ego  o rsz a k u ,  k t ó r y  się 
n a ty c h m ia s t  o d d a l i ł ,  ab y ,  j a k e m  się d o w ie d z ia ł ,

(») Zdaje się , że t °  je s t  pow szechn ie  u ży w an y  znak a z y a -  
t ó w ,  k ie d y  c h c ą  o n i e b e z p ie c z e ń s tw ie  życia  o s t r z e d z  
c u d z o z i e m c ó w ,  ż y c z ą c y c h  sob ie  k i a y  ich  dok ład n iey  
poznać.
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posłańca do Saigumi z doniesieniem odprawił. 
W krótce dostrzegłem na twarzy naszego go­
spodarza i w jego iskrzących się oczach, ze 
t r u n e k  działać zaczyna: oddaliłem się więc i  
zostawiłem gopjanego. Dway niżsi naczelnicy, 
o których pierwiey namieniłem, przeprowadzali 
nas, i zaprowadzili do małey, dosyć czysto wy­
glądającej- drewnianey budowy, dachówką po- 
krytey, która nie bardzo ztąd oddalona i jeszcze 
niedokończona była , a gdyśmy bliżey podeszli, 
uyrzeliśmy przed nią człowieka, na krześle sie­
dzącego, który, jak się zdaje, miał dozor nad tą 
budową i kilku około siebie lu d z i , którzy 
się zdawali wiele jemu uszanowania okazywać, 
z czego wnosiliśmy, iż to jest jakiś człowiek 
znaczący. Nie omyliliśmy się w naszym domy­
śle" ponieważ nasi przewodnicy, dali nam do 
zrozumienia, a żebyśmy przybliżając się pozdro­
wili go, cośmy też uczynili, zdeymując kapelusze i  
czyniąc ukłon; odpowiedział na nasze pozdro­
wienie małem tylko uchyleniem głowy, z na­
szego jednak uszanowania zdawał się czuć 
zadowolenie, gdyż natychmiast powstał, wska­
zał na tę budowę, i zapraszał nas weyść 
do niey, cośmy uczynili, i przekonaliśmy się, że 
to była świątynia, ze wszech stron posągami i 
obrazami niezgrabnego rżnięcia ozdobiona. Ża­
dnego uszanowania, albo jakiegoś uczucia reli- 
giynego, nie mogliśmy dostrzcdz na tych krajow­
cach, gdyśmy w pogodzie by li: owszem prze­
ciwnie , kiedyśmy okazywali nasze niepodo- 
banie , na widok tych nikczemnych obrazów, 
oni ternże uczuciem zdawali się bydż prze­
jęci i razem z nami z tego się śmieli. Starzec
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wskazał rę k ą  na  d r z w i , po czerń wyszliśmy* i 
z nim  do jego mieszkania , ty lko o k i lka  k ro -  
k o w  od d a lo n eg o ,  posz l i ,  gdzie nam  dano 
nieco k o n f i t u r ,  k tó ry ch  skosztowaliśmy, i r ó w ­
nież nie znaleźliśmy sm ak u ,  jak  i w  tych, k tó re  
nam  d aw an e  były u s ta rego  naczeln ika .

P rzez  znak i ty leśm y się dow iedzie li,  źe te n  
M a n d a ry n  (*) jest p ierw szym  cyw ilnym  u rzęd n i­
k iem  m i e y s c o w y m a  razem , sędzią, p oborcą  
ce lnym  i pocztmistrzein. Z abaw iw szy  k i lk a  m in u t  
w  tym  domu, ponow iliśm y naszą p ro śb ę  o p o ­
zw olenie  p łynien ia  w  górę rzeki, i rów nie  n ie ­
pom yślna co i p ierw iey, odbera liśm y odpow iedź .  
M a n d a ry n  da ł nam  do zrozum ienia, że zaraz  d e ­
pesze do Saigunu w y w ie ,  i tym  końcem  w z ią ł  od 
nas listę ludzi, dział i t .  d., k tó rą  do dcpcszow  
przyłączył- Umyśliliśmy icli pożegnać i odeyśe* 
ale M an d a r in  d a ł  nam  poznać, ie  chce z nam i 
póyśdź na o k rę t ,  i d la  tego czółn p rzygo tow ać 
k a z a ł , do któregośm y w s i e d l i , i w k ró tc e  do 
o k rę tu  przybyli.  (D alszy  ciąg nastąpi.)

l i t e r a t u r a

R zu t  o k a  Na  l i t e r a t u r *  r o s s It y skA, W roku  1 8 2 4 ,  
i w  początk ach  1Ó2 5 ; p rzez A le x a n d r a  B e s t u ­
ż e w a . T łu m a c z y ł  Ueon  R o g a lsk i.

(Pismo ninieysze, umieszczone n a  w stęp ie  
a l m a n a c h u  petersbu rsk iego :  G wiazda p o la r-

<*) M a n d a r y n  jest w yra*  portugalski,  znaczy każdego d o ­
w ó d c ę ,  ro zk a zo d a w cę '  pochodzi  od s łow a M a n d a r ,  ro z ­
k a zy w a ć:  ch iński wyraz jeot Qunn.  ( S p iker  w y d a w c a  
d z ie nn ika  p o d r ó ż y . )

D z  w il iń -  T .  I ,* 7. 4 r .  «8a5 kwiecień.  2  8
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na (*), lia rok 1826, dzieli się na dwie części: 
w  pierwszey znaydują się uwagi ogólne n lite­
raturze rossyyskiey; w  drugiey wyliczenie dzieł 
szczególnych, które w  roku i 8?4 i początkach 
1820, literaturę wzbogaciły. Odkładając część 
pierwszą do obszernieyszego pisma, tu umieszcza­
my przekład części ostatniey).

Rok przeszły nagrodził nam milczenie roku 
i82Ś. Mikołay Karamzin  wydał na świat toin 
X  i XI, H istory  i Państwa Rossyyshiego. Nie  
wchodząc , dla krótkości ninieyszego pisma, w  
rozbiór ich zalety historycznej', śmiało powie­
dzieć możemy, że, ze względu na literaturę, skarb 
w  nich znaleźliśmy. Tu widzimy świeżość i 
moc wysłowienia , wdzięk opowiadania, roz­
maitość; w  składzie i harmonii obrótów języka

(*) l lo ju ip n a a  3Bt3fla, KapniamiaH KHJiiKxa etc. to
jes t  : Gwiazda polaTna, almanach na rok 1825 dla mi­
łośników l i t e r a tu r y  rossyyskiey , przez A. Bestużewa 
i  K. Rylejcwa, wydany. Petersburg , w typografii  wn- 
jenney  głównego sztabu J. Imper. Mości.  , in l2m o 
str .  376, ryc in  2. Prozą następne tu  znaydują się pi- 
sma : R z u t  oka na lite r . ross  przez A  B estu żew a , i 
przez tegoż dwie powieści: T u rn ie je  w R ew lu  i Z d r a y - 
Cd. Mokołaja B estużew a: L is ty  o G ib ra lta rze ; T a d e ­
usza B ułharyna: Jeszcze  za r t w o jen n y ; Teodora  G lin ­
ki: S ło d ycz w ew nętrzna i P różność św iatow a ; W id ze ­
nie  się  n a  ctięzycu ; Obrazy za tok i ;  A. Korniłowic'- 
.Powieść h is toryczna; Józefa Sękow skiego  t rzy  powie­
ści wschodnie t łumaczone z języków : ta tarskiego, a- 
rabskiego i perskiego; Bazylego Żukow skiego: W y ją tk i  
z l is tu  o Szw aycary i. Poezye swoje tu umieścili: B a -  
ra tyn sk i (między innemi w yją tek  z powieści : E d a ) ,  
C hom iakor-vs Filirnonow. G linka  Teodor,  G nied icz, G ry- 
bojedow, G ryg o r jew , Jazykow  Mikołay (w y ją tek  z po­
wieści R o zb o yn icy  i t d.) ; lw n n czyn  P isarew ; K o ­
złów ; K ry ło w  (bayki); JMasalskt; N ie  c za j ew; Obodow- 
ski; O stołopow , P letn iew ; P uszk in  Alexander (wyjątk i 
z  poematow C ygani i R o zb o yn icy ); P u szk in  Bazyli; 
R a ic z ,  R y le  j e  w 1 wyjątki z poematu N alew ny ko)-, 
m a ń s k i ; X i ą ie  W ia z iem sk i i t. d.
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t a k  ł a tw o  uginającego się pod  rę k ą  p ra w d z i ­
w ego ta le n tu .  T em i jed n ak  d w o m a to m am i 
zaczęła się i Zakończyła w zorow a proza ro k u  
] 8 2 4 . N a w e t  w  ogólności, dz ie ła  szanownego 
liistoryografa, d o tąd  jak  p i ram id y  wznoszą się 
n a  s tepach  prozy  rossyyskiey, z r z a d k a  oży w ia -  
ney  przez u lo tnych  B ed u in o w  pism p e ry o d y -  
ćznych, lu b  ciężką k a raw an ę  t łu m aczem  Z dzieł 
o ryg ina lnych  uk aza ły  się P o w ie ś c i  P .  N a r e -  
z n e ° o .  Miałyby one wiele c h a r a k te r u  i zaba- 
w  n oś c i , gdyby w  ich o p o w iad an iu  zach o w an o  /  
w iccey  ’ przystoyności i w y p ra co w a n ia ,  a w  w y ­
p a d k a c h  m niey zawiłości i rzeczy n ad z w y cz ay -  
liych W  rodzaju  opisowym, P o d r o ż  L .  J i m -  
ko w sh ieg o  p r z e z  M o n g o lią  do  C h in  (w  ro k u  
j 820 i 1821), d la  n o w y ch  w iadom ości, ln te re s -  
su p rzedm io tów , i d la  jasney p ros to ty  stylu, bez 
w ą tp ien ia  jest xięgą europeyskiego dosto jeńs tw a.
Ż  pom iędzy t łu m aczeń  zasługują n a  uw agę: P a ­
m ię tn ik i  p ó łk o w n ik a  W i i t j e  (Vou+ier) o w oy- 
n ie  g re k ó w  , z ca łą  mocą , z ca łą  gorliwością 
w o jen n ą  przez O. S o m o w a  , k tó ry  d o d a ł  je­
szcze w s tęp  pe łen  życia i u w a g  sp raw ied liw y ch ;  
H is to r y  a  w ypadków *  g re c k ic h  z  l \a J J e n e la  
p rzez  M e ta k s ę  , z objaśnieniami t łum acza ; D o ­
b ro d u szn y ,  w y b o rn ie  przełożony przez J J e sza -  
p l e t a ; 3c ia  c z ę ś ć  P u s te ln ik a  L o n d y ń s k ie g o  
p rzez  tegoż i ż y c ie  M e g o  h a szy  J a n in y  przez 
S tr o je w a .  Do tey liczby należy  x iazeczka pod  n a ­
pisem : N a u k a  ż y c ia , z w ie lu  n ay now szych  f i­
lozofów zebrana ,  i w e  w ła sn e  k o m p ila to ra  m y­
śli p rzy o d z ian a  , przez  F ilim o n o w a .  U kazało  
się tak że  k i lk a  t łu m aczo n y ch  rom ansów  / / ' u l -
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te ra  S k o t ta , ale żaden wprost z oryginału, i 
rzadko który wprost po russyysku,

Historya literatury starożytney ważny u-  
czyniła nabytek w  wydaniu J a n a  E x a r c h y  
B u łgar skin go, spółczesnego Metodiuszowi. W y ­
znać trzeba, ku chwale wieku naszego, że Ros- 
syanie gorliwiey zaymować się zaczęli archeo­
logią i krytyką historyczną , temito kamienia­
mi węgielnemi liistoryi. Dzieło to, wynalezio­
ne i odkryte przez K a ła y d o w icza  , niezmor- 
dowanego badacza starożytności ruskich, wy- 
drukowane nakładem Hrabiego Rumiańcowa, 
tego czcigodnego pana, który jeden zpomię- 
dzy naszych magnatów, nie szczędzi ani trudów, 
ani nakładów, na nabycie i wydanie xiag, dla 
liistoryi oyczystey pożytecznych. Takąż' drogą 
wydane zosta ło śIrchiwum B ia łoru sk ie , ułożo­
ne przez G rjg o ro w icza . Towarzystwo historyi 
i starożytności rossyyskich, wydało d r u g ą  cześć 
swoich prac i pamiętników; ukazało się także i~ 
arkuszy K ron ik i N e sto ra  w edług Ł a w ren tjew -  
skaho ręko,pisma-, przygotowanych przez P ro-  
łessora T im kow skiego .

Upłynionych i5 miesięcy, jak zawsze, obfi­
towały więcey w  poezyą, niż w prozę. Bazyli 
Ż u kow ski wydał zbiór całkowity swoich poe- 
zyi, i ozproszonyc l i  w pismach peryodyczuych. 
Między nowemi znayduje się piękny przekład 
U z ie w ic j  Orleańskiej- Szy llera,' przekład , ja­
kich z duszy życzyć należy dla literatury na- 
szey, ażeby ją oznajomie z prawdziwym cha- 
*a terem obcych klassyWnv. Alexander P u sz -  
k m  óbdarżył nas poematem: F ontanna w  B ach ­
czysa ra ju ; pochwały i krytyki lego dzieła lak
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już spowszedniały od ciągłego k i # ®  
t y l k o  p o z o s t a j e  powiedzieć, ł e  to poema ,est
z a c h w y c a j ą c e  i swobodne, j a k  ziewi , .
dnia (*)• Pierwszy rozdział romansu poet\cK 
eo Puszkina, pod napisem O n ie g in , nie dawno 
wydany, jest ułudzającym, p e ł n y m  życia obra­
zem naszego św iata zmysłowego. Wszędzie gdzie
czucie p r z e m a w i a ,  wszędzie gdzie marzenie u -  
„osi pocte z prozy opisywanego tow arzystw a, 
wiersze goreją ogniem poezyi i słodko w pływ a­
ją do duszy. Szczegół mey rozmowa z xięga- 
Ji ■ , r„.7 Pdmowv (jest to szczęśliwe na-

L C o ) p L i e  l a ac h e t„ y » . ,a p „ l .m
“ ° WT  '  2 K  *e jest cz łow iek iem - M o -  c z ło w ie k a ,  czując g , j • Jeżeli
dem tych  uczuć jest p oem at C ygani. Jeżeli
można o tern mówić, co jeszeze me jest w ła ­
s n o ś c i ą  d r u k u ,  ale już jest własnością l i te ra ­
tury , tedy to dzieło daleko wyprzedziło wszy­
stko, co tylko przedtem  Puszkin pisał. cm
poemacie jego geniusz, wyrzekłszy się wsze ie^
go naś ladow n ic tw a, ukazuje się w  piękności 
pierworodnev i wspaniałey prostocie, I n j a ­
śnieją błyskawice Życia światowego , Sł ?b<* 
n a m i ę t n o ś c i  i zmordowanego rozumu w  c 
z dziką przyrodą. W szystko tu  wyrażone jest 
w  czynach, nie zaś w  słowach, wszystko ukazu-  
ic sie nie w  oratorskich wyrażeniach, lecz w mo­
w ie 'na tura lney . Dokądże z tak  wysokiego sta­
nowiska Puszkin odtąd nie dosięgnie? J. K r y -  
lo w  rozweselił nas nowenn pięknemi bay kann; 
n iektóre  były umieszczone w  pismach peryody-

/ • )  p rzek ład  poem atu .  F o n ta n n a  w  B a c h c z y s a ra ju  , -wier- 
szem polekim , w y y d z ie  w k r ó tc e  z d ru k u  w  W iln ie .  
Poprzedzi samo dzieło, wiadomość o pismach P u s z k i n a .
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pznych, i wkrótce te płody natchnienia, w licz­
bie trzydziestu, ukażą się w zbiorze całkowi­
tym. M. Gniedicz wydał niedawno mocny i 
wierny przekład (z języka nowo-greckiego) pie­
śni Kleftow, z dołączeniem wcale zaymujacey 
przedmowy. Uderzające jest podobieństwo tych 
śpiewów z dawnemi pieśniami ruskiemi. W k ró t-  
ce wyydzie z druku poema J. Kozłowa, pod 
napisem : M nich  (Czerniec); sądząc ze znajo­
mych mnie wyjątków, pełne jest to poema roz­
czulających obrazów i tkliwych namiętności. 
B y łe j ew  w ydał swoje dum y  i nowe poema 
7B ojnarowski; skromność zabrania mi pochwa­
lać wysokie uczucia i piękne obrazy ukraiń- 
skiey i sybirskiey przyrody, w tern ostatnicm 
dziele znaydujące się. N ocy śród grobów, przez 
Xiazccia Szyckm atow a  w  obłoku wyobrażeń 
oderwanych, zawierają mnóztwo wdzięków'poe­
tyckich, które są podobne do ziarn złota, w cie­
mnym znaydujących się granicie. Zamilczę o 
Balladach  i romansach P. Bobrowskiego: bo 
też nic pochlebnego powiedzieć o nich nie mo­
gę; w L u tn i wschodniej, Szyszkow a 2go , po­
chwalę dźwięczność wierszy i gładkość jeżyka 
dla tego, aby w niey cokolwiek pochwalić. 
Zresztą okazuje się niekiedy w autorze, talent 
poezyi, ale zawsze ogranicza się naśladowaniem. 
Nakoniec wymienię dzieło W aleryana Glina 
pod napisem: K alton , dla tego, że ten zbiór ry ­
mów i wyrazów nazwał się poematem. Doda­
wszy do tego niektóre miłe drobnostki, w pi­
smach peryodycznych rozproszone, przez M. Ja -  
zykow a , J. Kozłowa, Pisarewa, Nieczajewa.... 
bęuziemy mieli cały ogół naszey poezyi.



T e a t r  rossyyski zubożał w  r o k u  przesdyn i,  
co do dzieł oryginalnych. D o w cipny  M *  fia 
c k a w k i ,  w p r o w a d z i ł  jednak  dosyć z r ę c '  
scene jV o lie ra  m łodzieńca  i T V oltera stai eg 
w  swojey dilogii : 7 >  i T V y, i p rze ro b i ł  d la
t e a t r u ,  w stęp  J i /m c t  z p o em a tu  P u szk in a  H u-
słrin i T—itid iwil'ti• < , t

W  M oskw ie tak że  p rzeds taw iono , dobry , jaK
m ó w i ą ,  , » * e k M  kom cdyi D e l . w i n i .  (Delav i-  
„ e ) :  S A o ta  starców, przez R ohoszkm a, .

c  k i l k a  w o d e w i l ó w  i d ram m , o k tó ry c h  z 
S^° • , . dzić „ iepodobna; w  P e te r sb u rg u  m e-
T A  e d ra m y  w in n e  są dobre  przyjęcie w y -  
1 ° l ev erze P- Siem ienowey i K ara ty g in a .  1 o -  

" d J J b y m  choć k i lk a  s łów  o d n ik o w a n e y ,
l e c z  nieprzedstaw iancy  kom cdy i V. Fiedor owa.
G r o m i ł o * ,  gdyby mi się u d a ło  ją Pr *e ' aj J ? c * 
D o  w id o w isk  t e a t r a ln y c h  na leży  Iryu m f Muz, 
nro log  p rzez  M ich a ła  D m itryjew a., n a  o d k ry ­
cie w ielkiego te a t r u  w  M oskw ie  , napisany. 
Chociaż form a pro logu  p rz e s ta rz a ła  , 
sic w  n im  atoli  szczęśliwe wiersze i y
myśli Ale to  w szystko  w y n a g r o d z i ł a ,  b ędąca
ieszcze w  rękopiśm ie. k o m cdya  P .  G rybojedo -  
va pod napisem: Nieszczęścia od rozum u {

t ' " " ” " 1 '  jakiegoimy p t e ' ,  
d czasu koniedyi N iedorośl przez to n T V izin a . 

M n ó ztw o  c h a ra k te ró w  śmiało i dobitn ie  n a ­
k reś lonych  ; żyw y obraz obyczajów m o sk iew ­
skich- dusza w  uczuciach; ro zu m  i dow cip  w  mo­
w ie; n ieznana  d o tąd  lekkość i w łasność języka 
rossyyskiego w  dyalogu; wszystko to zachw yca, u -  
n o s i ,  przyciąga uw agę. C złow iek rozgniewany, po 
jcy ' p rzeczy tan iu  nie może u trzym ać się od
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śmiechu, jnusi rozczulić się az do łez. Niektó- 
r z y , przywykli bawić się według systematyki 
francuzkiey, lub tez obrażeni scenami, w któ­
rych siebie poznali, mówią, że braknie w niey 
zawiązania, ze autor podoba się nie według pra*- 
wideł ; ale niech m ów ią , co się im podoba: 
przesądy znikną, a przyszłość godnie tę kome- 
ilyą oceni, i w rzędzie pierwszych dzieł naro­
dowych umieści.

Pomyślność almanachów przekonywa , ze 
niecierpliwą skłonnością czasu jest pisanie mało 
i czytanie mało. Teraz krążąca nasza literatura 
stała się kieszonkową. Przykład Gwiazdy po- 
larney utworzył mnóstwo naśladowali, którym 
w roku i8a4 dała początek JlTncmozyna , je­
żeli nie ze względu na objętość i wybór przede 
miotów, tedy z ogłoszenia wydawoów, należąca 
do rzędu almanachów. Żądza pisania teoryi, 
przez samy cli ze autorów w praktyce uiszczo­
nych , jest jednym z charakterów wieku naszego, 
i wielkiemu głoskami daje się wyczytać w Mue- 
mozynie. Z resztą , wyjąwszy ton dyktatorski 
i pośpiech w sądzeniu o rzeczach , znaydujemy 
w P. Qdajewskini rozum i oczytanie się. \ \  y- 
V tki z tragedyi udrgiwianje, i wiersz na śm ierć  
jJayrona  przez A ntchclbek iera , wielkiey są 
wartości. Na rok 1 8 2 6  almanach teatralny: T a ­
lia  T u sku  (wydawca Tad. Tułharyri) między 
wielu pięknemi wyjątkami mieści "akt 3 ci ko-r 
m edyi: N ieszczęścia  od  rozum u  , która bez­
warunkowe ma nad inuyrpi pierwszeństwo. P o­
tem wyjątek z tragedyi P. Rotru pod napisem; 
77 a c ła w , prze robi oney szczęśliwie przez Ż a n -  
(Iruj wyjątki  z komedyi: Niereszytielnoy prze#
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Chmielnickiego-, i W r ó ż k a  przez xiązęcia S za -  
chamskiego. Nadto dziełko niniejsze ożywiono 
jest wybornom pismem Mikołaja Greczct: o 1 e- 
cd.rze rossyysk im , i charakterystycznenii pisma­
mi samego wydawcy. R uska ja  s ta ry  na  a l ­
manach historyczny, wydany przez P P .  K orni- 
łowicza i Suchórukowa. Pierwszy opisał wiek 
i życie Piotra W ielkiego, drugi zwyczaje i oby­
czaje swojego narodu Kozaków. Obie prace 
są interessujące , zajmujące , żywe. Raduje się 
serce widząc, jak proza i poezyazrzucają stróy 
cudzy, i zwracają się do ojczystych dawnych 
zrzódeł. yjhnanach  IS emski (wydawca P . uRla- 
djiri) niepochlebny towarzysz dla innych alma­
nachów. * Nakonśec K w ia ty  północne , zebrane 
przez barona D elw iha  , jaśnieją całym blaskiem 
farb poetyckiey tęczy, wszystkiemi nazwiskami 
pierwszych mężów naszego parnasu. Lubo od­
dział poezyi bogatszy jest od oddziału prozy, lecz 
i w tym znajduje  się wcale zayuiujący a r tyku ł  
P . D aszkow a '• Góra \,ithos- i niektóre mieysca 
w listach ze JV loch  pisanych. Zdaje mi sic, że 
niezbyt sprawiedliwie P. P letn iem  lioyną ręką  
szafuje pochwały dla wszystkich i zapewnia w ie­
lu  p o e tó w , że oni nie poum iera ją , dla tego je­
dynie , że żyją: ale u każdego jest w łasna waga 
słów, u każdego jest swoje zdanie. Z poezyi nay- 
wiecev podobają s ię :  P u szk in a :  duma Oleg i 
Z ły  duch-, pieśni ruskie przez D elw iha ; 'Tru­
p ia  głowa  przez B ora tyńskiego . Jeden tylko 
zarzut uczynię ze względu na ceł almanachów, 
to j e s t , że kwiaty północne można przeczytać 
bez uśmiechu.

Dzienniki po staremu szły swoją koleją, to
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jest wszystko się toczyło po jednev drodze- u  
nas bowiem nie ma podziału pracy, zdań i przed­
miotów. In w a lid  zapełniał sw oje kartk i  i JYo- 
w ości L i te r a tu r y  odleżała proza i p rzedruko­
wy wanenn wierszami. Uważmy, że od niejakiego 
czasu w k ra d ł  się do w ydaw ców niektórych 
dziennikó w nałóg,umieszczania cudzych pism bez 
pytania, i korzystania z cudzey pracy bez od­
powiedzi. TT ies tn ik  E u r o p y  rozpraw iał o sta­
rożytności i zardzawiałym cyrklem wymierzał 
nowe. Równie jak inne dzienniki , szczegnlniey 
obuto w-ał w  roku  przeszłym w spory krytyczne;

ry tyka na przedmowę do Fontanny w Bachczy­
saraju, ?e swoiemi skutkami, godna jest nagany, 
jeśli nic dla samego przedmiotu , tedy d p f spo­
sobu jego w-yłożenia. Podobne kłótnie szkodzą 
l i te r a tu rz e , usprawiedliw iając nicuszanowanie 
wielu osób dla  piszących. Nic dosyć na tom: ja­
kiś Rossyanin w ydał w  Paryżu złośliwe pismo 
na licznych l i te ra tów  naszych, i w  obliczu 
całey E u ro p y ,  nie mogąc wykazać z a le t ,  w y t­
knął, może i urojone, niedostatki i swoją stron- 
ność. Inny , tam że , bronił dalekich pokrzyw­
dzonych , lubo nie ze wszyslkiein sprawiedliwie, 
a le  bardzo szlachetnie ; i nasza w aśń polemi­
czna na obcey ziemi wybuchnęła. Rok 1825 od­
znaczył się reformą k ilku daw nych dzienników 
1 zjawieniem się nowych. Brakło  nam gazety, 
któraby  łączyła w  sobie wiadomości literackie 
1 polityczne , dali nam ją P P .  G recz  i JJu tha -  
ry n , jest to P sz c zo ła  P ó łn o cn a . Rozmaitością 
p rzedm io tów , szybkicm doniesieniem nowin, 
częstem wychodzeniem i samym form atem , zu­
pę.nie ona odpowiada swojemu celowi. Każdy
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stan, każdy wiek, znayduje tam cokolwiek dla 
siebie. Miedzy wielu zaymu jącerni i porządnemł 
pismami odznacza się : o rom ansach , przez S o -  
m ow a , i Obyczaje przez B utharyna . Szkoda, 
ze i*. Bułharynowi braknie czasu do wypraco­
wania pism swoich. Jest w nich cóś niedomó- 
wionego , a autor ze s w o i m ba dawczym okiem, 
z przyjemną giętkością umysłu , mógłby t rw a l -  
szey chwały doścignąć, slrchiw uni P ó lnęcnę  i 
S y n  O yczyzny  przyjęli do składu swojego po ­
w ie śc i : ten  babilonizm nie bardzo się podoba 
uczonym , lecz publiczność lubi taką  mieszani­
nę. Ża czystość języka we wszystkich trzech 
dzielnikach, winni jesteśmy wdzięczność P. G re- 
czowi i on bowiem zawiaduje policyą grarnma- 
tyczuą. W  Petersburgu na rok teraźnieyszy wy­
daje się nowy dziennik pod ty tu łe m : K a rtk i 
bibliograficzne  przez Keppejia. Jest to konie­
czna skazówka do źródeł tego wszystkiego,co ty l­
ko pisano o Rossyi. W  Moskwie ukazał się d w u ­
tygodniowy dziennik: T eleg ra f,w ydaw any przez 
P . Polowego. Zawiera  wszystko, donosi i sądzi 
o wszystkjein, zaczynając od drobnostek matemą-. 
tycznych do grzebyków kogucich w sosie, lub do 
kokardek  na nowomodnych trzewikach. N ie ­
rów ny styl , zarozumiałość w zdaniach , śmiały 
ton w wyrokach , wszędzie ochota nauczania i 
częsta stronność, oto są własności Telegrafa, a 
Bóg śmiałemu pomaga, jest jego godłem,.

Jednak  dzienniki nasze nie tak są nikczemne, 
jak niektórzy m ędrkowie utrzymują , i ledwie 
ustępują zagranicznym. Proszę mi wskazać choć 
jeden znośny dziennik literacki wv Franeyi, o- 
próez Revue L ncyclo p ed iq u e  ? Niemcy juz od-



daw na żyją tłumaczeniami z dziennika P . O lde- 
ko p a  , który, nie na zaletę tuteyszych niemców, 
ledw ie trzydziestu ma prenum era to rów ; sami 
tylko anglicy istotnie utrzymują chwałę rozumu 
ludzkiego.

R o zp raw a  Jakóba M a clt/e rso n a , umieszczona przed  
t łum aczeniem  T ern a ry  Ossyana, syna F ingala ,  
w yd . pa ryz. 1780 1*. I I I .  (3 angielskiego).

(Ciąg s g i  ob. rr. sir. 129 )

Podobne tez przekonanie sam miałem d łu ­
go, a moje z galskiego przekłady, były tylko 
przypadkow e. Lecz dzieło wkrótce przeżeranie 
w ydane, tak  dobrze przyjęto, żem musiał moim 
przyjaciołom obfitszy zbiór przyrzec. "W czasie 
mego pobytu u a podgórzu i w y s p a c h  , doszły 
r ą k  moich, za pomocą korrespondentów, wszyst­
kie praw dziw e ułomki prac Ossyana. W  po­
przednim woluminie umieściłem tylko pocmata 
zupełne; nieskończone zaś i niedorzeczne opu­
ściłem: wiele naw et mieysc, ponieważ były zbyt 
rozw lekłe, od rzuc i łem : inne, nakoniec, jako 
nierozry w ające w ątku  jedności, k tóra jest w dro-  
bnieyszych tw orach, przyłączyłem do F in g a la . 
Ze zaś mnieysze lub większe zalety, nie rządziły 
moim wyborem w ninieyszera wydaniu , każdy 
uw ażny czytelnik przekona się. W szystko 
tchnie jednymże duchem poezyi, taz sama moc 
uczuć utrzymana wszędzie.

Początek poematu T e m o ra , pokazał się 
w  pierwszym zbiorze dzieł Ossyana. Xięga d ru -
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ea i wiele dalszych u s t ę p ó w , dostały  mi się 
pożniey. Dzieje tego p o e m a tu , znajome mi 
dobrze , k ie row ały  mię w  uszykow aniu  rozsy­
panych  cząstek, i n ad an iu  im takiey  postaci, w  ja-  
kiey się dopiero  ukazały . D la  ulgi czytelnikóm, 
podzieliłem go na  x i ę g i , jakem  to n ie d a w n o  
uczynił  z poem atem  Fcngctl. Co się tycze jego 
za le t  nic clic.ę w  tern uprzedzać opinii publicz­
ności Moja bezstronność sta łaby  się po d ey rza-  
n a  %v rozbiorze tych  dzieł, k tó re  pod  pew n y m  
w zględem  sa moje w łasne . A jeśli Fingal ode­
b ra ł  pochw ały  osób doskonałego gustu, spodzie­
w a m  sic i d la  T em ory  podobnego* losu.

L ecz  co b a r  dzicy kaze cem c l e m o r ę ,  niz 
F inea la ,  jest to św iatło , jakie ona rzuca na  dzie-  
- owoczesne. Pierwsze za ludn ien ie  I r lan d y i,  
p ie rw si  jey k ró low ie ,  i w iele  okoliczności, t y ­
czących się daw nych s tosunków  północney  z po ­
ł u d n i o w ą  Liry tani.';, zn a jd u je m y  często w ustę­
pach. P rzed m io t  i rozwiązanie poem atu ,  u tw ie r ­
dzone są na  w y p ad k ach ,  tyczących  się piei w 
szego za ludn ien ia  tey  krainy, i za ta rg ó w  m iędzy 
dw om a ludam i,  p ierw otn ie  w  niey mieszkające­
m u W  poprzednicy części te y  ro z p raw y  p o k a ­
załem, o ile podobieńs tw o  do p ra w d y  p o d ań  
O ssy a n a , przewyzsza n icdoyrza łe  i r landzk ich  
b a rd ó w  zmyślania, i ba rdz iey  nowsze lecz po- 
izadnieyszc, legendy dziejopisów irskicli i szkoc­
kich. Nic chc ia łem  obrażać s t ro n n ik ó w  od le -  
głey starożytnośc i tych d w ó ch  n aro d ó w , cho- 
cinzem zawsze ob jaw ia ł moje w ątp liw ość  o 
p ra w d z ie  i' d o w o d a ch  au to rów , piszących d a w ­
ne dzieje swojego k ra ju .  Co do m n ie ,  p rze ­
niósłbym chw ałę oyczyzny, wzniesioną k i lk u  p e -
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wnemi wypadkami, nad legendowe i niepewne 
roczniki odległey i ciemney starożytności. Idąc  
i iawct za moim systemateru , żadne z państw  
europeyskićh nie może w starożytności dorównać 
gzkotóm : niepotrzebne więc zgoła stanowienie 
ich początku , tysiącem la t  przed erą istotna.

P o  ogłoszęńiu poematów, zawartych w pierwŁ- 
szym woluminie, wiele w trącono interpolacyi, 
wiele powstało wątpliwości o ich autentycz- 
hosci. W ięcey tego podobno będzie po ogłosze­
niu poematów ninieyszych. Nie dociekam: czy 
te  podeyrzenia są skutkiem przesądu, czy nie- 
Wiadomości. Mnie się one nie tyczą, jakkolwiek 
tnógłbym je zawsze usunąć; niedowiarstwo Zaś 
tego rodzaju jest właściwe takim osobom, k tóre  
Całą zaletę odnoszą do własnego kraju i wieku. 
Są to powszechnie naymniey zdolni i oświece­
ni ludzie, ścisłe dzierżący się mieysCa, w yobra­
żenia mają ciemne i Szczupłe. Śmiesznie to zai­
ste słyszeć , gdy tacy hańbiącym nazwiskiem 
barbarzyńców , znieważają swych przodków- 
zdrowy rozsądek łacno dostrzeże: dla kogo z nich 
to nazwanie właściwsze.

Ponieważ przesąd zawsze jest skutkiem nie- 
W iadomośei, uczony i człowiek ukształconego 
gustu, gardzą nim i odrzucają. Jak skoro poe- 
zya Ciobra, charak te ry  wyraźne i natura lne , ni- 
Czem jest d la  nich: czy się bohatyrowie rodzili 
w  małey wiosce Irlandyi singles, czy są miesz­
kańcami dzikich pustyń Kaledonii. T a  sława, 
k tórą  narody wiodą od przodków, jest czystćm 
Urojeniem. Ma ona wicie ceńy w  mniemaniu 
ńsób pojedynczych, lecz w  oczach reszty jest 
p raw ie  niczem. Ale ze wszystkich przesądów^
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właściwych miałkim umysłom, tc, k tóre  zalety 
dzieła mierzą, wedle kraju, z klórego ono wyszło, 
sa naybardziey śmieszne. Śmieszne, a przecież 
niewielu ma odwagę ich zaniechać, i, jestem 
pewny, ze k ilka gładkich wierszyków Rzym­
skiego lub Greckiego epigramatysty, dobytych 
z ru iń  Herkulaneum, przyjęłoby z powszeehniey- 
szym i szczerszym oklaskiem, niż wszystkie nay- 
bardziey naturalne i piękne rapsodye wszystkich 
Celtyckich Bardów i Skandinawskich Skaldów .

Gdy więc jedni przeczą autentyczności pło­
d ó w  Ossyana, drudzy je chcą przywłaszczyć na­
rodowi I rów; Chociaż Cały tok poematu zbija 
ten sąd fałszywy; nie od rzeczy tu będzie ,  dla  
zadoWolnienia wielu, obeyrzeć tę kruchą posa­
dę, na którey oni swoje pretensye budowali.

Ze wszystkich narodów , pochodzących od 
daw nych Celtów, Szkoci i Irowie naybardziey 
są sobie podobni z języka, zwyczajów i obycza­
jów. Dowodzi to raczey ścislCyszych między niemi 
stosunków, niż dawnego pochodzenia z wielkie­
go plemienia Celtów. Jestto, wreszcie, oczy­
wista , że w  pewnyhi przeciągu czasu u tw o ­
rzyli olii społeczność, poddali się jednemu rzą­
dowi, a tak, pod każdym Względem, byli jednym 
i tymże samym narodem. Ja k  się oni rozdzie­
lili? k tó ry  z riich jest osadą, k tóry  narodem  
pierwotnym? nie tu  mieysce roztrząsać. P ie rw ­
sza myśl, k tóra mię naprow adziła  do odrzuce­
nia powszechnie przyjętego sądu o pokrew ień­
stwie Hibernian ze S zko tam i, w ypad ła  z roz­
wagi nad  ich daw ną  m ową. D yalekt bowiem 
celtyckiego języka, używany w  północney Szko- 
eyi, jest daleko czystszy i podobnieyszy do swe-
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go źródła, i bardziey ohfitujący w wyrazy p ier­
wotne, aniżeli używany dzisiay, lub przed kil­
ką  wiekami pisany w naygłębszey okolicy I r -  
landyi. Szkot, miernie znający swóy język, ro ­
zumie twory irlandzkie, dla ich analogii z ga l-  
skim  Brytanii półuocney. Przeciwnie zaś I r ­
landczyk, bez pomocy nauki, nie Zrozumie kom- 
pozycyi w języku galskim . To nas przekony­
w a, że mowa szkocko-galska, jest naybardziey 
oryginalną, i należy do starożytnego i niezmie- 
szanego jeszcze narodu. Sami I ro n ie ,  nie po­
strzegłszy się, potwierdzają to nazwiskiem da- 
nem swojemu dyalektowi: zowią go oni Kaelih- 
E irh m ch  t. j. ka ledońsko -ir landzk i język; gdy 
przeciwnie dyalek t północney Brytanii, nazywa­
ją pojedynczo haelih  t. j. hnledoński język. 
Okoliczność tego rodzaju łacniey rozstrzyga spór 
o starożytności narodu, niż połączone świadec­
tw a  całego orszaku nieumiejętnych Kardów i 
Senachii, którym podobno ani się śniło o prze- 
chodacli Szkotów z Hiszpanii do Irlandyi; ow­
szem wielu z nich, lepiey oświeconych, odkry­
ło, że Bzymianie zwali ją naprzód Iberia , \  
potem H ibern ia . Na tak  słabey posadzie były 
to  podobno, zbudowane owe romantyczne wy­
mysły o Milesianach irlandzkich.

T ak  więc, gdy oczywiste dowody pokazują, że 
poemata, ogłoszone pod imieniem Gssyana, nie są 
tw orem  Irów , musi też nazawsze upaśdź to u- 
lubione ich fantazma , że Ir landya jest oyczy- 
zną Szkotów ; powieści zaś o starożytności tego 
k ra ju ,  istniejące, jak m niem ano, od wieków,
« z czasem coraz pomnażane , stają się nakoniec 
niedoyrzałym płodem  niedawnych czasów. Tem u
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kto wie, jak upornie Irowie dowodzą swego po­
chodzenia z Iberiii dość będzie na tem, ze nigdyby 
Bard irlandzki nie tworzył poematów, tak prze­
ciwnych opinii narodowey. N adto, język na­
s z y c h  pieśni, do tyła się różni od języka Irów, ze
wnosić, iż poemata przyznawane Ossyanowi, jest 
r ó w n i e  śmieszną, jak myśl, iż  Bay utracony Mil­
tona, jest dziełem wieśniaka Szkockiego.

Ale nretensve Ir lan d y i  do Ossyana pochodzą 
, S  « „ , d .  W  ty m  bow iem  k 1?iu b t f
pow ieści o F ion ie , to jest o b o h a ty rach  F io n a -  
M a k  k o m m a l. T en  Fion, m ówią annaliści I ró w , 
p rzew o d z ił  i r landzk iem u w oysku za p an o w an ia  
K o rm a k a , w  trzecim w iek u .  Czytałem piln ie  
K eatinga i O’F la h e r ty  , lecz nie znalazłem  tam  
nigdzie , aby I r la n d y a  ta k  wcześnie m iała  już 
porządne w oyska. PnAviesci swoich o l io n ie  pe- 
Avuo nie bra li  z poem atów  ir landzk ich .  M am  t e ­
raz  wszystkie u łam ki podobnych  t w o r ó w ,  ale, 
n a  nieszczęście s tarożytności ir landzk iey ,  wszy­
stkie zdają się bydź  owocem  n ied aw n y ch  cza­
sów. K ażd a  z w ro tk a ,  każdy AA-iersz n aw et ,  w y ­
raźn ie  pokazuje , źe nje jest starszym n ad  t rz y  
wieki. Alluzye do zwyczajów i obyczajów p ię tn a ­
stego w ieku , tak  są częste, że nie wiem, jak m o ­
gło sie śnie n a w e t  kom u o ich starożytności. Są 
one pisane zupełn ie  w  tym  rom antycznym  g u ­
ście, jaki p au o w ał  d w o m a w iekam i p rzed lym . 
O lb rzym y , zaczarow ane zamki, k a r ły ,  rum ak i,  
czarownice i czarow nicy  , Aviążą ca łą  osnowę 
w yna lazku  poety. S ław iony  tam  l i o n  nie p rze ­
stąp i ze wzgórza n a  Avzgorzc, bez spotkania  ol­
brzyma, lu b  u w ik łan ia  się w  magiczne koła. C za- 
roAAmice n a  m io tłach  ciągle , jak  k a w k i  , ko ło

D t, m ie ń . T. 1. N . i  rok  i8a5 kwiecień. 2 9
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niego l a t a ją , on wszakże na każdey dolinie Tr- 
landyi uwalnia  zaklęte panny. S ło w e m  , l i o n , 
p o m im o  całey swey wielkości, prowadzi nieprzy­
jemne życie. Nietylko walczy on ze wszystkiemi 
nieszczęściami swojey oyczyzny, napadają nań 
woyska obce, otoczone czarownikami i czarow­
nicami , a prowadzone przez królów tak  u ro ­
dziwych jak nay wyższy maszt w  okręcie. P rzy­
znać jednak musimy, że i Fion  nie by ł niższey 
od nich urody , gdy :

„ A  c/ios Cromleach  , dtu im -nrd ,
Chos eile a ir  Crom-meal dub/f,
Thoga Fion te larnh mhoir

A n d  d ’uisge o h lb ta i r  nafru tli11 ( l ) .

„Jedna jego  noga na wierzchołku Kr om ie ach, 
druga na ciem nym  K rom m alu  ; F ion szeroką  
ręką  czerpał wodę ze zdrojów  L ubaru .u K rom - 
leach i Kroinmeal , zwały się dwie sąsiednie 
góry w  Ulster ; rzeka zaś Lul>ar płynęła środ­
kiem przedzielającej je doliny. Posiadania ta ­
kiego dz iw otw oru  nie przeczyłbym żadnemu na­
rodowi , ale sam Bard w poemacie , z którego 
ninieyszą zw rotkę wyjąłem, przyznaje mu Szko-
cyq-

F ion  o ^11 bin , siol nan laoich ! .
Fionie  z yllhionu  , pletnie rycerzy !

Gdyby godziło się przeczyć Bardowi, tylą już 
la t  odległemu, twierdził bym.że ten ogromny Fion, 
był raczey z pokolenia Iłiberneńskich olbrzymów, 
(jak np. Ruan i jemu podobni), jak ziomkiem K a­
ledonii . k tórey  mieszkańcy i dzisiay nie zadzi­
wiają swym wzrostem. Jeśli sam Fion  był tak

»(*) t e s t  to dyalekt jakim śpiewają Bardowie ir laódscy.
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znakomitey postawy, jego tez rycerze mają nie­
zwykłe przymioty- W s zy sc y  synow ie cudzo­
ziem ców : co do cię&aru ustępują sławnemu Ton- 
josal, a zaś dzielny Oskar przewyższa wszystkich 
twardością i mocą swojego czoła. Tam nawet 
Ossyan ma daleko zacnieysze przymioty, niż gra­
nie na arłie. Mężny K.uchullin tak jest małego 
wzrostu, ze go olbrzym Swaran wziął za dziecko 
dwuletnie. Ażeby objaśnić ten przedmiot, musze 
tu  czytelnikowi powiedzieć powieści niektórych 
poematów irlandzkich o I lo n ie  D iak K onm al. 
Dobrze wytłómaczoue te dzieła podobaćby się 
mogły publiczności. Decz dokonać tego może 
tylko rodowity Irlandczyk. Dosyć dla mnie 
wydobyć z zatracenia poemata mojey rodzi- 
mey ziemi, a do tego , zbyt mało ufam własney 
zdolności, abym podobną pracę przedsięwziął. 
Jakiś jegomość w Dublinie oskarżył mię przed 
publikum , o popełnienie błędów i niedorzeczno­
ści, w przekładzie z języka mojey oyczyzny, cho­
ciaż się jeszcze dotąd żaden z moich przekła­
dów' nie ukazywał (*). Nie umiem pojąć, jak on 
mógł widzieć moje błędy przedtym, aniżelim je 
popełnił; chyba poszedł za tym niesprawiedli­
wym sądem , że Szko t, a zatem potomek Mile- 
sianów, nicmoże niepopełnić zwykłych mu błę­
dów.

{D aley nastąpi.)

(*) W' F a u lk n e ra  D ub l in sk im  d z ienn iku  , pod  d n iem  i g r u ­
dnia  *761 r .  pokazała su; n a s tę p u ją c a  p r z e s t ro g a -  

, .P e w n y  o b y w a te l  tego k ró le s tw a  n ie b a w e m  ogłosi w y p r a ­
co w an y  p rz e z  siebie p r zek ład  i n o ty  do p oem atu  Fmsai 
p isanego  o ryg ina ln ie  w języku  Irsk im  albo  E r s k im ’. 
W  p rz e d m o w ie  do jego  t łu m a c z  , będąc  doskona łym  
znaw cy  lrsk iego języ k a  , opisze zw y ez a je  i obycza  je

2 9 *
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P  O E  Z Y A .

Z b a w i o n y  g r z e s z n i k , d o  B o g a . Pieśń.

"Wynieś mię, P an ie , nad wysokie góry ,.
W y n ieś  nad gw iazdy, nad śnieżyste chm ury;
T am  słodko w ielb ić usta będą moje, 

W ielm ożność Tw oje.
T o li jest słońce i  gwiazd m iliony?
T o li okręgów polot nieścigniony? . .
J a k  dźw ięk ich  cudnie coraz się odm ienia,

To hym n stw orzenia!
G dzieżeś o ziem io, ostępie ponury ?
Z w iedzam  już n iebios nayczystsze lazury! 
P rzy y m ą grzesznika cnych aniołów  roje,

W  sied liska  swoje.
W z n ie s io n  n a d  x ię ż y c ,  w id z ę  l ic z n e  ś w ia ty ,  
D u c h y  w  w ie c z n o ś c i  o b le c z o n e  sz a ty :

Twego Oblicza widokiem się poją! 
W  zdumieniu stoją!

W id z ę  i  C iebie, móy w ie lk i o b ro ń ca!
T yś w szystko zdz ia ła ł! — czyjesz są te słońca? 
Cóżto? Cherubów  pieśń Tobie zagrzm iała!

Chw ała Ci, chwała!
A- S łowikowski.

d a w n y c h  I ró w  i  S z k o tó w  ; p ro s i  on n a y p o k o rn ie y  p u ­
b l iczność  o c ie rp l iw e  czek a n ie  teg o  dzieła ,  k t ó r e  się 
w k r ó t c e  ukaże, pon iew aż  musi  jeszcze w y ś w ie c ić  b łę ­
d y  i fałsze w y d a n ia  d op ie ro  d ru k u ją c e g o  się w  L o n ­
d y n ie  i r a z e m  pokazać  , źe  angie lski  t łu m a c z  n ie  u tn ie  
n a w e t  p o c z ą tk ó w  g ra m m a ty k i  i r i k i e y . ,l

N . A.
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O da C i e n i o m  S t a n i s ł a w a  T r e m b e c k i e g o .

N on omnis moriciT■ HoRATivt.

I.
O jczyste  ziem ie cudownie śpiew ałeś.

S łuchał c ieb ie , T rem beck i, naród zadziwiony,
O dy w obłoki górne słałeś 
Czarująeey lu tn i to n y !
Tw ojey d rżącey  strony  grzm otów  
Słuchały koronne głowy;
Ciebie zw olennik m a rso w y ,
I  m ędrzec słuchae b y ł gotów.

B yłeś ty  sławnym wieszczem  na okręgu ziem nym ,
Czem teraz jesteś?— T ak  ! prochem  nikczemnym!

I I .
T o li jest koniec nędzy i  w ielkości ? . . .
Spóyrzyy na grób ten, śm ierteln iku  płochy!
P ókiż cię pycha zostawiać ma w  błędzie?
Tyś tw ór znikomy ! . .  o t p rzestro g i wszędzie!

Po nas w szystk ich  zostaną tak ież nagie kości,
I  w iatrom  żądane prochy! . . .

I I I .
Jako pioruny bijące 
Wiszczą nocy grube c ien ie ,
T ak  ginęło innych p ien ie,
Gdyś budził strony milczące!
T ak  o rze ł, rzuc iw szy  gaje,
K ędy  ptasząt nócą zgraje,
M ija p rzestw ory  poziom e,
G ardzi cbłodnem i doliny,
A śpieszy w m gliste k ra in y ,
W  k rainy  sobie świadome!
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IV.
Gdzież twoja lutnia, wieszczu znamienity,

Czyli ją w niebios błękity 
Porwał duch jaki po tobie?
Czy na twoim leży grobie?
Lub gdzie Sofijowki czary,
Którą śpiewałeś!. . tam, gdzie błonia, jary? 
Gdy cień twóy we'mgle błądzący, 
Zwiedziwszy chersońskie wały,

Przyleci w północ na znane mu skały;
I  niby wialrek cicho wędrujący,
I  niby wiatrek z liściem igrający,
Wiszącą w gaju lutnią swą kołysze!
Trąci w nią lekko, lekko!— przerwie głuchą ciszę, 
Las tylko w martwe słyszy to godziny ! . .  .

I  znów ucieka w pola żyżney Ukrainy!
-Albo do  lu b y c h  P o w ą z e k ,
W  m iłe  u s t r o n ie  P o la n k i .

Buja po trawce, szemrze śród gałązek!
Zważa Mazowsza równiny,

A nad Tulczyn powraca w migające ran k i!
V.

Słowiańskie Muzy, gdzież wasz oblubieniec?
Cóz te rzewne żale znaczą?

Nad Nieprem słychać jęki — ach to jego płaczą !. . .
Na grobie smutne złożyły mu wieniec,

A on wieczystey zieleni!
Po zawołanym wieszczu na ziemskiej przestrzeni,

Sława i lutnia została.
Ale lutnia oniemiała!
O długo czeka w ustroni,

Póki mu równy śpiewak w strony nie zadzwoni.



K tó ż  po n im  nóęić  b ęd z ie , nay m ilszc  d z iew ice?  
K to  s ław ić  b ęd z ie  i  ry c e rz ó w  dz ie ln y ch , 

G odnych  tonów  n ie śm ie rte ln y ch ?  
K tó ż  po n im  g łosić  będzie  p ięk n e  okolice? . .  

Je sz c z e  w ia tro n o g i rżące  
P o  s tepach  w ia try  ścigają;
Jeszcze  powabów tysiące  
U kraińskie pola m ają!

T am  czyny, dumy, tam rozleg łe  smugi; 
K ipdyź Trem becki ukaże  się  drugi?

V I.

J a k iż  to p taszek , d aw n iey  tu  n iezn a n y , 
B ły sk a  z łoc istem i p ió ry?

W  śliczn e  k o lo ry  J u t rz e n k i  odziany ,
J a k  cudnie śp iew a !. . i  g in ie  śró d  chm ury! 

Z n o w u  go w idać  za oyczystym  k ra jem ! 

Ś p iew a ! . .  a lu d  skup iony  słucha n ad  D unajem !
I  ju ż  nad  b rz e g ie m  S ekw any , 
W p ra w ia  w ieszczów  w  u n ie s ien ie ;
1 n iezn an e , b o sk ie  p ien ie  
G zy w spom ina, czy  też  stw arza!

J u ż  dum ny  ang lik  w ie lb i jego to n y ,
Ju ż  g łosy  jego K a n ta b e r  p o w ta rza ,

J u ż  go w L isb o n ie  w itają!
T y , s ław ny  R z y m ie , słuchasz  go zdum iony  I 

J  p ie śn i jego w szy stk ie  n a ro d y  śp iew ają.

V II .
Ja k o , gdy, żegnając m o rze ,
K ró l św ia ta  w schodzi w  la zu ry ; 
S zum ią  fa le , gasną zo rz e ,

P ie rz c h a ją  ob łęd n e  ch m u ry ,
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A nagłem zeyściem  zm ieniony 
Z n ik a  x iężyC zawstydzony;
Sionce tym czasem  w obłoki 
Toczy swe koło błyszcz,jce,
Rozpędza tumany ćm iące,
I  leje św iatła potoki !

T ak rów nie dzieła w ielkiego człowieka 
R ozjaśn ią pom rok zgubney niepam ięci.
W  kościele sław y jego tryum f czeka;
"W dzięczna potomność pom niki mu święci.

V III .
K iedyś czas w  bystrym  zapędzie,
W  gruzy pyszne gmachy zw ali,

Z b u rzy  pałace, wńeźe sterczące obali,
I  śladu po n ich  n ie będzie !
G dzież daw ney cudy Solim y !
J a k ie  z n i s z c z e n ia  zn a m io n a !

K ru szą  się, giną, P a lm yry  kam ienie !. . . 
Śpiewom D aw ida jeszcze się dziwim y;

D otąd  zachwyca słodkie Horacego p ien ie ,

1 dźw ięk n ieb iesk iey  lu tn i M arona!

IX .
S zczęśliw y geniusz śm ia ły !

Szczęśliw e k raje , k tó re  go w'ydały!
Zaledw ie zam knie pow ieki,
Już dziedzictw em  jego w ieki,

Z araz  na grobie św ieci gw iazda chwały !
Tak! ten , co w szystkich  unosił,
K ied y  różne dziw y głosił 

T en, co n ieznane ro d z ił harm oniyne brzm ienia;
< oc m arm ur, n i m iedź dumna zw łok jego n ie k ry je ,

f



Jednakże imie wieszcza uydzie zapomnienia,
Ludzka znikomosć p rzeży je!

Adam  Słowikowski.

O W  I  O ś N 1 E 

D o ___

Otoż i wiosna szczęśliwa! 
Ptaszeczek radośnie śpiewa, 
Ożyło wdzięczne pogórze, 
Wesołość w całey naturze.
Gaik się cieszy pokojem, 
Pszczółki w nim latają rojem, 
Tam znowu, gdzie kwitnie łąka, 
Stadko owieczek się .błąka.
Tu wietrzyk miłym powiewem 
Radzi sen słodki pod drzewem; 
Lub użyć w zarośli cienia 
I  słuchać dźwięku strumienia. 
Jakaż to pora łaskawa!
Tu miękka wabi murawa,
Tu łezki jutrzenka roni, 
K w iatki udzielają wroni,
Ciebie tylko, przyjacielu, 
Niedostaje w m em  weselu: 
Przybyway w ciche ustronie, 
Spocząć na przyjaźni łonie.

Adam  Słowikowski.
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M a z u r e k .

O n.
L ekka u Cesi spódniczka,

W  w ianeczku fio łek , \
Co za nóżka, cud trzew iczka;

Sama jak aniołek!
K rzeszę  stalną podków eczką

0  kam yk ciosany,
Pow iedz m i ładna dziew eczko

Czy jestem  kochany?

O n a.
Św ieci m iesiąc w nocney  dobie,

P rz y  nim  jasne k o ła . . .
A na cóż to w iedzieć tobie?

Dosyć, żem  wesoła.

O n.
Daje isk ry  podkóweczką,

K iedy  się zawinę;
K raśn a  na bak ier czapeczka,

E y z m iłości zginę!

O n a .
Z K ubą z W ałk iem  się tańczyło

1 z innym i Janku ,
Ale z n ik im  tak nie m iło,

Jak  z tobą, kochanku !

O n.
Lotne w tańcu dziewcze hożfl 

Św iszczą krucze włosy,
A m ilutką stopką może

W czośne zm iatać rosy.
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K rzeszę stalną podkóweczką
0  kam yk  ciosany ,

P o w ied z  m i lu b a  dz iew eczk o
Czy jestem  kochany?

Adam Słowikowski.

P I O S N E C Z K I .

/ G R Z E C Z N A  O D P O  W I E D Ź .

(z piosnki gminney).

W  cicliey  nocy, w  c iem n ey  nocy , 
Z eg a reczek  z ca łey  m ocy  

W ib ija ł:  s tu k , stuk!

M ówi m łodzian: „panieneczko!
?0 tw drz , o tw órz okieneczko;

1 zlekka: puk, puk!
—» Ja  tego zrobić nie mogę,
»Opuść dziew czynę niebogę,

• C h o ć  c h c e  z to b ą  ż y ć ,
»Bo m nie mama zakazała 
iZ ebym  w nocy nie gadała, 

j A m ozeż to być ? . , 
sOddal się moje koclianie,
>Czekay w lasku na św itanie 

j W esoły  to gay!
»Tam słowik nóci m iłosny,
»Rozwodząc śpiew ek radosny,

»W  m iły  m iesiąc may!*
— »Zosiu! ja na chłodzie stoję,
»Ulewy straszney się boję,

f
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iN adchodzącey z chmur,* 
— jO  luby, ileż pustoty! 
»Zaczekay, Jasieńku  złoty, 

iA i  zapieje ku r. 
j  W ted y  pow racay kochanku, 
sUścisnę ciebie w  poranku, 

sZ  tobą słodko bydź. 
j O  czegozbym ja nie dała,
»Zeby mnie mama kazała,

» W ieczn ie  z tobą łyć!«
Tenie.

R o l n i k  w  t k o j e k t a c h  (B a y k a ).

N ie daleko K ijow a, pod w ałem  T rajana,
R olnik  z p rzy leg łey  w si jednego pana, 

O strzeżony  o skry tym  skarLie p rzez  sen w nocy, 
Bez św iadków  i obcey pomocy,

B ardzo rano ,
W ykopał beczułkę okowaną;

I  n ie  mówiąc nikom u 
Schow ał ją blizko swego domu. 

P ieniądze! rzecz  n iem ała. Nuż w ięc m yśleć sobie; 
jJak to  ja w iele dobrego zrobię!
Bo naprzód całą okupię swą siem ię,

P otym  ziem ię,
D aley  zgromadzę w szystkiego dosta tek ,

D la m nie i  m oich dziatek:
K ró w , owiec, nierogacizny,
P arobków  do robocizny,

K o n i do K rzem ieńczuka i Donu,
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I  dwa przynaym niey pługi.
A opłaciwszy Ickow i długi,

R eszta, co pozostanie,
Do mojego zgonu 

Będzie na przehulanie.*
W  tych projektach, odbiegłszy zw yćzayney roboty, 
Zapom niał zasiać pole, pow ystaw iać płoty,

Zapom niał dopatrzyć bydła.
Juz mu i ręczna p raca obrzydła;
Tylko czekał na dogodną porę,
B y się sam nasam z beczułką obaczył. 
N ieszczęściem ! przebiegło lato skore,

K ied y  nasz ro ln ik  w m yślach przebudzić się raczył. 
Pewnego tedy poranka ,
Zaw oław szy syna Janka,

P o s z li  obadwa, i beczkę rozkuli.
A lić znaydują: co za czary!
M oże czytelnik nie da wiary:

Znaydują kopę arm atnych  kuli!
Otoż i po nadziei!

A  z a  n i ą  w  k o l e i  ,
P oszły  sw ary, głód, zgryzota,

I  ry ch ły  koniec nędznego żywota.
Jan G. S tyczyński.

E fIG R A M M A T A  I&NACEGO L e G A T O W IC Z A . 

1.

T u sąd, życzę się praw ow ać.
P ra w d a , strony ciężko płacą- 
L ecz nie trzeba  apellow ae:
Choćbyś chciał, nifc będzie za co.

i



O dtąd, jak nasi d o k to rzy ,
W ydaniem  dzie ł swych zajęci,- 
Z d row i są ich pacyenci,
A czytelnicy są chorzy, {zfrancuz.)

3,
G dy Jan  swoje w iersze czyta,
G dy  w rzeszczy, p ieni się, zgrzytaj 
B zck łbyś, w idząc jesta jego,
J a k  się całym  sobą rusza,
Ze to je s t djabeł, którego
Bóg chw alić św iętych przym usza, (z fra n ć .)

D zienną robotę A nieli 
Opiszę k ró tko  nayw ierniey;
C ały poranek się b ie li,
A  cały dzień  ludzi czern i, (z ross.)

5 .
P rot swe zdrow ie poniew iera.
S erce  mu k ra je  się w ćw ierci:
— Czemuż?— żona bliska śm ie rc i,
A je d n ak ie  nie um iera, (z ross.)

6.
U rszula na starość stała ,
Z łością te raz  ku m nie pałał 
Podług n iey , ja  w inow ayca,
Niecnota, oszust, ło tr , zdrayca:
Słyszeć co mówi, aż zgroza,
Podług n iey  w artem  pow roza.
D ay  stw órco ziem i i  n ieba 
Je ś li podług życzeń zm ii,
K oniecznie m i wisieć trzeba;
By przecie nic na jey szyi. (* fra n c u z )



—  4 6 1 —

7 *

Ach! złodzieje m nie napadli !
Zal mi pana dobrodzieja;
P ęk  m oich w ier szy  ukradli:
Ach! jakże m i zal z łodzieja , (z fran cu z )

P O W I E Ś C I

P r z y j a c i e l e ,  z  f r a n c u z k i e e : o .

Arab jeden, blizki śmierci, wezwał swego 
syna, i zapytał: „Synu móy, jak wiele masz
przyjaciół?— Sto, móy oycze— Sto! to zawie-  
le; ja, będąc daleko starszym od ciebie, ledwie  
mam pół-przyjaciela. Radzęz ci ich doświad­
czyć, dla przekonania: czy są prawdziwymi to­
bie przyjaciołami— A jakże ja ich doświadczę? 
rzecze syn — Póydź do obory i weź cielę, od­
powie oycicc, zabiy je, włóż do sakwy, i idź 
wnocy kołacąc do drzwi przyjaciół swoich; po­
wiesz im : „ zabiłem, oto, człowieka, dopomóż 
mi utaić to zabóystwo, a żebym się mógł skryć 
od poszukiwania sprawiedliwości, i pomóż za­
kopać tego trupa.“ Próba t a ,  wcale sie mu 
nie udała : wszyscy mniemani przyjaciele prze- 
pędzili go z domu i pierwszy rzekł mu: a z Pa­
nem Bogiem, idź ty sobie , Żebym o tobie, ani 
wiedział, ani słyszał: Przez moc k r ,  yża świętego, 
nie wchodź do mego domu: zgubisz mię, i moję 
Żonę, z dziećmi i całym domem na wieki wieczne: 
idź sobie, idź Innych dziewiedziesiat dziewięć 
też prawie słowa powtórzyło. Zmieszany syn 
powraca do oyca i opowiada, jak było. Radzi



mu więc oyciec , ażeby poszedł do jego pół- 
przy jacie la , i także go probow ał. Ten  pół- 
przyjaciel skwapliwie o tw iera drzwi młodzień­
cowi , cicho go w p ro w a d z a , wyprawia żonę, i 
gotuje się pogrzebać c ie lę , k tóre  miał za człe­
ka zabitego. Dobrze się wtedy młodzian prze­
konał , ze ten  pół-przyjaciel więcey był wart u 
n ieg o , a niżeli tamci wszyscy sto przyjaciół. 
Ale, naturalnie, zapytał on u swego oyca: ko- 
goby miał za przyjaciela zupełnego, gdy tego 
jeszcze za takiego nie ma. Oyciec odpowie, iż 
takiego nigdy nie widział, a że słyszał tylko o 
jednym człowieku, któryby na to imie zasługi­
w ały  zaczął opowiadać mu następujące zdarzenie.

„ Kupiec p e w n y , z dalekiego kraju , przy­
jechał do Egiptu, ażeby się mógł tam widzieć ze 
swoim korrespondentem. T en  go przyjął jak 
naylepiey, i prosił, ażeby siedm dni u  niego za­
bawił. Ósmego dnia, którego miał wyjeżdżać, 
zachorował ten kupiec podróżny. Naywiększe 
około niego czyniono starania: naydoskonalszyck 
zaproszono lekarzy: patrzą  oni pulsu, uważają 
odmiany choroby: w  końcu oświadczają, że ca­
ła  ta  choroba jest skutkiem zakochania się. W  te­
dy Egipcyanin zaczął posyłać mu do posługi 
kobiety, k tóre miał w  domu : chodziły na p rze ­
miany pokojówki, muzykantki, śpiewaczki, tan ­
cerki , i t. d. Nic się po chorym dostrzegać 
nie daje. Posyła potym własne córki, ale i te 
rów nie  oczekiwanego nie sprawiły skutku. N a- 
koniec stawi mu piękną i miłą dziewicę, k tó ­
rą  sobie na zonę h o d o w a ł : aż to była właśnie 
ta, k tóra jego serce zajęła. Oddaje mu ją egip­
cyanin , z tern wszystkićm, co od rodziców
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swych przyniosła, i z tein , co od niego otrzy- 
mać miała. Przyjął wszystko bez naymnieysze- 
go wymawiania się przyjaciel. Otoż to jest w iel­
ki dowód przyjaźni: ale to jest powieść. “

PRZEMYSŁ KRAJO W Y .

Obwieszczenie Departamentu robót górniczych i 
solnych, do Obywateli guberniy litewskich o 
wynaydowaniu i dobywaniu soli w swych zie­
miach.

(Przed kilką dniami, Kuryer Litewski o- 
głosił urzędowie to obwieszczeuie Departamen­
tu. Jest ono początkiem nowey epoki prze­
mysłu krajowego w Litwie; dowodem nowych 
bogactw* któremi przyrodzenie ziemię tę uposa­
żyło; jest jeszcze nowym pomnikiem oycowskiey 
pieczołowitości P a n u j ą c e g o  i Jego Rządu o do­
bro jey mieszkańców. Spodziewamy się nie­
wątpliwie, źe będziemy mogli donosić o postę­
pie tego przedsięwzięcia w Dzienniku. P ra ­
gnąc i życząc naylepszego powodzenia , rzeczy 
tak  pożądauey * a tak wielkiego pożytku dla 
obecnych i potomnych ziemi naszey mieszkań­
ców, zaczynamy tę nową gałąź dziejów krajo­
wych, od umieszczenia pierwszego urzędowego 
aktu.)

Departament robót górniczych i solnych* 
przy piśmie do Redakcyi (Kuryera Litewskie­
go) pod dniem 16 kwietnia roku teraźnieysze- 
go N. 5 18, przysłał dla ogłoszenia następująco 
obwieszczenie do obywateli litewskich.

Stosownie do N a y w y ź s z e g o  Rozkazu J e g o

AJz. w ihfi. T. / .  N. 4 r. iS a5  k„ i , cir.ń, 5  O
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C e s A b s k i e y  M o ś c i ,  Ministeryum Skarbu ogłasza 
iż, za okazaniem się śladów znaydujacey sie soli
w  Gubernijach Litewskich, dla obudzenia prze­
mysłu w poszukiwaniu rzeczy wistych źródełsol­
nych, znayduje potrzebnem ogłosić właścicielom 
ziemskim i obywatelom Guherniy Wileńskiey, 
Grodzieńskiey i Obwodu Białostockiego, co na­
stępuje:

i) Na mocy ogólnych ustaw krajowych, każ­
dy właściciel ma prawo na własney ziemi szukać, 
odkrywać i dobywać sól, rozwozić ją wszędzie na 
przedaz, za wiedzą i pozwoleniem Rządu, płacąc 
do Skarbu akcyzę, jaka dziś istnieje, to jest: po 
Go kopiejek od puda, lub, jaka w  czasie przy­
szłym ustanowioną będzie. To p ra ^ o  nie roz­
ciąga się na czasowych posiadaczów ziemi.

2) Właściciele ziemi , odkrywający źródła 
soli i dobywający ją ku pożytkowi "powszech­
nemu 1 Skarbu , stosownie do okoliczności, to­
warzyszących odkryciu i wydobywaniu soli, mo­
gą otrzymać od Rządu kilkoletnie uwolnię- 
me od opłaty akcyzy.

3) Kto odkryje obfitą kopalnią soli na w ła- 
sncy ziemi, temu Rząd, gdy on Żądać będzie, 
oprócz lat ulgowych, uczyni pożyczkę pieniężną 
do 10,000 rubli, na początkowe przysposobienie 
do wydobywania tych kopalni. Kto zaś na wła­
sney ziemi odkryje źródła słone , przydatne i 
korzystne , jeżeli przedsięweźmie z nich sol wy­
warzać, otrzyma, podług okoliczności, pomoc od 
Rządu, który się z resztą, tak w pierwszym, jak 
1 w drugim przypadku, nic będzie wdaw ał w 
rozrządzenia właściciela.

4) Jeżeli kto w skarbowey albo starościn-
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skiey ziemi odkryje dobre źródła słone, aszcze-  
gólniey sól pokładową , ten otrzyma stosowna 
do okoliczności nagrodę, z  doniesieniem o ta l  
kowych odkryciach udawać się można do miey- 
scowey cy wilney Zwierzchności i prosto do Mi­
nistra skarbu.

Rząd, spodziewając si?, £e takowe O g W -  
me obudzi czynnosc osób , gorliwych o dobro 
ogólne, me zaniecha i ze swojey strony użyć  
środków do osiągmenia tego c e lu ,  bez n a v -  
mnieyszego ścieśnienia prywatney własności.

Zarządzający E . Karniejew  
Naczelnik Oddziału Ii. Iwanicki.

K O S M O L O G I A ,

D o m y s ł y  o z a m i e s z k a n o  x i e z Vc a . W v e i a < r  zL ''J''*'Jg 1 oz-
prawy: Gruithusen’s E ntdeckungvieler deu t-  
lichen Spuren der M ondbew ohner etc.-, w y-  
drukowancy w K asin eds udrchw fu r  die ze  -  
Sam m teN aturlehre. B a n d  / ,  H e f t  2i Prze­
kład z Hoss.

Gdybyśmy mogli dowieść exystencyi Wyższe­
go stopnia orgamzacyi na xiezycu , nie byłoby po­
trzeby śledzić, ani jey odnóg niższych, ani też 
okoliczności, które koniecznemi są warunkami 
tey exystencyi; ale gdy lego z zupełną dokła­
dnością uczynić me można, zastanówmy się pier- 
wiey nad tcm: do jakiego stopnia mają na xiezy- 
cn m.eysce okoliczności, dowodzące przynaymmey
podobieństwa dopraw dy, £e m na ^  *
stawać istoty doskonalsze organiczne?

3  O*



P o n ie w a ż  n i e z a p r z ec z o n y m  sposobem do wi e­
dziono , że x i ę ż y c  tna własne obłoki  i mgły ;  z t e ­
go w ię c  koniecznie w nos ić  na leży  , że i woda na  
n im  zn ayd ow ać  się musi .  Z a t e m  na x iężycu ,  r ó w ­
nie,  jak na  z iemi,  m u s z ą  bydź  mo rza ,  jeziora i r z e ­
ki.  Jakoż  w  r z e c z y  samey,  za p o m o c ą  d o b r y c h  
te leskopów,  można  pos t rzegać  na  n im pe w ne  mie y -  
sca  c iemne,  k t ó r y c h  p o w ie r z c h n ia  zawsze  g ładka  
i ró wna ,  zdaje się s ta no w ić  p o w i e r z c h n i ą  w ody  
s p o k o y n e y  ; mo żna  ta kże  r o z ró ż n ia ć  wiele do łow,  
w y o b r a ż a j ą c y c h  k o r y t a  rzek.

Gdz ie  zaś ma  mieysce  w od a  , t a m  i roś l iny  
c x y s l o w a c  mogą .  G d y b y  m o ż n a  było na p o w i e r z ­
chni  x i e z y c a  ro z ró ż n ić  ko lor z i e l o n y , zn ik ły by  
na ówcz as  wszelkie w ątp l i wośc i  o ex y s t en cy i  na 
n im  rośl in.  Ale  o p r ó c z  t e g o , że roś l iny  m og ą  
mi eć  na x ic z y c u  o d m ie nn ą  fa rbę od tey ,  j a k ą  r o ­
śl iny ziemskie m a j ą ,  dla t a k  wielkiey odległości  
do ka zać  tego  cale n i e p o d o b n a  ; a lbowiem i na  
z iemi ,  w  m i a r ę  znacznieyszego  oddalania  się, fa rba  
t a  wydaje  się n am  c z a r n ą  lub sza rą .  Nie  w s z y ­
stkie jednak  f a r b y  n i k n ą  z odległością : w  p r z y ­
ja z n y c h  bowiem okolicznośc iach ,  moż na  d o s t r z e ­
gać na p ow ie rz c h n i  x iężyca  m ie ys ca  sz a r a w o - p u r -  
p u r o w e  i zo ł t aw o- sza re  , k t ó r e  tern godnieysze  
są  uwagi ,  że, będą c  z po czą tk u  szaremi ,  nie w p r z ó d  
t y c h  fa rb  na by w a ją ,  aż  po up ły n ien iu  k i lku  g o ­
dz in  lub dni,  po uka zaniu  się nad  n iemi  s łońca.  
O k a z y w a n i e  się koloru p u rp u r o w e g o  albo żół tego,  
nie za leży  w s z a k ż e  od r ó ż n i c y  w oświeceniu:  a l ­
bo wi em  pr zy  t e y  s am ey wysok ośc i  s łońca,  na  h o ­
ryzon c ie  oś wiec ony m x i ę ż y c a  , w  r ó ż n y c h  m i e y -  
scach  fa rby te  pos t r zega ją  się nie w  jednakim c z a ­
s ie ,  lecz w  jednych  w  kilka dni  p o ż n i e y , w i n -



n v c h  zaś w cześn iey .  N ie  było  w ięc  fa rb  ty c h  
p rzed  ośw ieceniem  , a ro z w in ię te  zostały^ p rz e z  
w p ł y w  c iep ła  słonecznego . L ecz  w czem ze  t a k a  
p r z e m i a n a  w p ły w e m  jego sp raw iona  bydź  m oże, 
jeżeli nie w ro ś l in ach  !

T o  p rzy p u szczen ie  staje  się te m  podobnieysze 
do p raw d y  , że ta  p rzem iana , pod ług  o b se rw a c y y  
G r u i th u s e n a , k i lkase t  r a z y  p o w tó rz o n y c h ,  ca łk iem  
od pór ro c z n y c h  x iężyca  za leży  : okazuje  się to  
z plam na nim  b ęd ący ch  , z k tó r y c h  jedne n a ­
ty c h m ia s t  po ukazan iu  się nad  n iem i s łońca , w y ­
dają się bydź  k o lo ru  c iem no-sza rego  , a p rz y  w y ź -  
szćm  jego podniesieniu się p rz e c h o d z ą  w  c z a rn o -  
sza ry , podobnie, jak nasze  cza rne  i c z e rw o n e  lasy; 
d ruc ie  , w w ielkiey  liczbie p o s trzeg an o  , w  k i l ­
ka ^godzin lub dni ( s to sunkow ie  odległości ich  
od rów nika) p rzed  now iem  w idoczn ie  b lednie ją , 
i po u p ły m e n iu  n a s tę p u ją c e y  potem  zim y x ię ż y c a ,  
z c iemności jego nocy .  w y c h o d z ą  znow u sz a ra w o -  
b ia łe  , a le  zaw sze  jeszcze bardzo  blade , i w  m ia rę  
te g o ,  jak słońce na ich  h o ry zo n c ie  podnosi s ię , 
c o raz  b a rd z iey  c iem nieją , ta k  , iż nakon iec ,  c iągle  
b ędąc  p rz e z e ń  o ś w ie c a n e ,  po 8 — r o dobach  s ta ją  
się zupe łn ie  cza rn o -szare ,  nas tęp n ie  znow u  p r z y y -  
m u ją  kolor b lad o -sza ry ,  W m iarę  tego , jak słońce 
c o raz  m n ieyszą  ilość p rom ien i  sw oich  na nie rz u c a .  
In n e  nakon iec ,  bledniejąc n a  k ilka  godzin  lub  dni 
p rzed  zachodem  s łońca , w y c h o d z ą  z c ien ia  n o c n e ­
go jeszcze w  ko lo rze  b ladszym  , p o tem  nie do­
chodzą  tak iey  c iem nośc i  , an i też  b y w a ją  t a k  
blade, jak p o p rzed za jące .  (*)

(*) S p rzec iw ia ją  się temu plamy . k tórych  zmiana farb n ie  
jest s tateczna, i  za leży ,  n ie  od różnych p eryod ow  w zro ­
stu le ś l in  , s le  ed tvody>
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Ta t r o j aka  różność,  rozmaic ie  zm ien ia ją cyc h  
*ię farb,  zdaje się dow odzić  t y l u ż  odmian  koloru  
Wieżycowych r o ś l i n , i oz nac zać  roz m ai to ść  kl i­
m a t ó w ,  w jak ich się one z n aydu ją .  O d m ia n y  t y c h  
k o lo r o w  t a k  są w i d o c z n e ,  ze m o ż n a  u p a t r z y ć  
p a w e t  różnicę ,  z a chodzą cą  po m ię d z y  f lo ra p o l a r '  
p ą  jęięzyca, a  f lo rą  w y so ki ch  gór  jego.

S ądząc  ze z n a k ó w  w s p o m n io n y c h ,  ś lady roś lin  
p a  x ię z y c u  rozc iąga ją  się d 0 65 szerokośc i  jego 
po łn poney  i 55 °  sz e roko śc i  p o ł u d n i o w c y .  Z a  te-  
*m g ran ic am i  nic  w kolor ach  p o s t r z e d z  nie m ożna ,  
coby  o k a z y w a ło  jaki z w i ą z e k  z rośl inami ;  owszem,  
u w a ż a ją c  n a  oślepiającą i ciągle t r w a j ą c ą  białość 
p o l a rn ych  s t r o n  jego , nie m o ż n a  nie przypuś c ić ,  
a b y  te nie b y ł y  wiecznem i  o k r y t e  śniegami.

B y tn oś c i  rośl in  na  x i ęźycu  m ocn ie y  jeszcze 
dow odz ą  c iemn o szare  lub  c i em no - fa rbn e  miey-  
5ca , k tó te  n ig dy  nie mają p o w ie rz c h n i  j asney .
J e, l>ę<iąq ca łk iem ró żne  od pól m g łą  o k r y t y c h ,  p o ­
s t rzega j ą  się pr zy  wschodzie  lub zachodzie  n a d  
n iemi  słońca ; w te n c z a s  w y d a ją  się n am  w  k o ­
lo rze  s za ry m ,  jakby prześwieca jące  a x a m i t n e  p ła ­
sz c z y z n y  , i fo rm u ją  obr az ,  k t ó r y  ty lk o  las p a l ­
m o w y  lub inny ,  z d r zew  n a d z w y c z a y n e y  wielkośc i  
z łożony,  s p r a w i ć  może .  Na  t y c h  c iemnokoloro-  
w y c h  p l am ach ,  k tó r e  się zn ay d u ją  na r ó w n in a c h  
J t i ę ż y c a , i wy ob ra ża ją  l a s y , p o s t r z e g a ć  m o ż n a  
W czasie p ię kn ey  p o g o d y  i szozególney  jaśności  
x ię życ a ,  pewne  ba rd zo  pow ie rz c h o w n e  doły b r ó -  
z d o w a n e , k t ó r e  w id z i a n e  by w a ją  ty l ko  p r z v  
w s c h o d z ie  lub zachodzie nad n iemi  s ł o ń c a ,  i mają,  
i le  z r z u t u  o k a  sądzić można ,  od 3o do 8o  s top  
g łębokośc i ,

Uważając, że te  b r u z d o w a n e , w śród  lasów



7-naydujące się doły, p row adzą zawsze do pew ne­
go jakiegokolwiek mieysca, np. do wyniosłości, 
do morza, luk od jedney góry do drugiey; ze 

.^•często mają k ierunek zupełnie linii prostey i 
ułożenie bardzo forem ne, oraz, że są zupełnie 
podobne do przerębow w  lasach naszych ; ko­
niecznie wnieść wypada , że one bytność swoję 
V inne nie p rzyp a d ko w i, lecz woli, albo p rzynay- 
jnniey instynktow i. W  ostatn im  przypadku mo- 
Clyby je porobić takiey wielkości zw ierzę ta ,  któ- 
reby w stanie były  obalać i pożerać, albo p rzy -  
naym niey  unosić całe drzew a. Bytność tak ich  
zw ierzą t,  chociaż nie jest niepodobna do p ra w ­
dy jednak zastanowiwszy się nad  tern, że na­
w et ludzie, pojedynczo chodząc i torując ścieżki 
w lasach lub mieyscach górzystych , nigdy nie 
t rzy m a ją  się k ierunku linii prostey, ale « n iey  
zbaczają, obchodząc wszelkie na drodze znaydu- 
jaoe się przeszkody, jakiemi są: wzgórki, błota, 
mieysca piaszczyste, t r a w a  głęboka i t,. d., tedy  
znaydziemy, że zw ierzę ta  m niey jeszcze zdolne 
są do to row an ia  dróg  p ros tych .  Ale, ponieważ 
wspomnione przeręby, nie tylko form ują  lmije 
proste, przecinające się niekiedy pod kątem  pro ­
stym , lub foremne luki, naksz ta łt  s ta roży tnych  
greckich lub rzym skich  ulic w  kolon ijach , ale 
nadto rozciągają się w tym  kierunku do znacz- 
ney odległości mimo wszelkich przeszkód, w zgór­
ków np. i innych nierówności na drodze będą­
cych; to wdęc pokazuje, że w wykonaniu ich tow a­
rzyszyła , nie ślepa wola, ale za m ia r  osiągnienia pe­
wnego ce lu ;  z a m ia r , przez teraznieyszą^ p ra ­
c ę ’ zabezpieczenia p rzy sz ło śc i . T ak  porządne u- 
łoźenie przerębow  , dowodzi jeszcze , że is to ty ,
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krore  to  robiły,  me tylko znały s t ronę ,którą  obcho­
dziły,  ale tez wiedziały, i e ze wszystkich drog,  • 
,ak.e tylko bydz mogą między dwoma punktami  
pros ta jest naykrótsza.  Z tą d  t ak ie  okazuje się
ze te drogl nie są wypadkiem instynktu, ale 
rozwagi. J

Dtogi  takie, mniey,  więcey foremne,  pos t rze-  ' 
gają się na xiężycu w bardzo wielkiey liczbie.
^  *ch mnós tw a domykać się można społeczno­
ści, a za społecznością idzie cywilizacya.  I w rz e­
czy samey. do uskutecznienia tak  obszernych ro ­
bot potrzeba nądzwyczayney siły; gdyby zaś 
licznie zebrane siły, nie ins tynktem powodowane,  
przy wiodły do jednego celu przedsięwzię tą robotę 
powinny hydź kierowane.  Kierowanie bydź tylko 
może przy uległości , a uległość przy pewnym 
tylko stopniu cywilizacyi.  Człowiek dziki ze 
swojey woli nie zrobi chętnie ofiary dla woli dru- 
t>leg°. On wolność lubi. Posłuszeństwo i t o ­
warzyskie obowiązki,  są nieznośnemi dla niego- 
jeśli zas zbliża się do podobnych sobie, czyni to' 
jedynie dla własnegp bezpieczeństwa; bezpieczeń­
stwo bliźniego, nigdy me było przedmiotem sa- 
m o u  nvch jego zamiarów,  a daleko mniey w y ­
gody bliźniego. Dobry byt powszechny, w po­
jęciu jego cale nie exystuje.

Siady zamieszkania xięźyca przez i stoty ży­
jące, sądząc z tych  przerebow,  rozciągają się od 
j  ° Poln°cney do 3 7«, a może i do“ 4 7° połu­
dniowcy jego szerokości. I au to r  nasz tak jest 
przekonany o exystencyi  mieszkańców na xię- 
zycu , iz nawet spodziew-a się kiedykolwiek ich 
samych u y r z e ć ; zapewne nie pojedyńczo, ale 
W więłmey ho^bie przechodzących po swoich le-
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śn y ch  p rze rębach .  Z d a w a ło  m u  się naw et,  ze 
juz postrzegł ra z  oóś podobnego do ru c h u  dw óch 
k a raw an , iedną  d ro g ą  n a p rz e c iw  sobie idących .

D ow odem  zam ieszkan ia  x ięźyca , jest jeszcze 
obszerne, do m iasta  podobne, zabudowanie , znay-  
dujące się blizko ró w n ik a ,  albo ra c z e y  pod 8° d łu­
gości w schodn iey  i 6° szerokości pó łnocney  x ię -  
życa , a roz leg łe  p rz y n a y m n ie y  na 5 m il jeogra- 
f icznych .

N a d z w y c z ay n a  forem ność  i o g rom na  jego 
w ie lkość  poświadcza, ze jest dz ie łem  sz tu k i ,  me 
zaś p rzy rodzen ia .  W  o s ta tn im  p rz y p a d k u  m ógłby  
to  bydź ty lko  k ry sz ta ł .  Ale jakim sposobem p rz y ­
puścić by tność  m inera łu  k ry s ta l izow anego  na x ię -  
życu  , na  5 mil d łu g ie g o , kiedy na ziem i 
k ry s z ta ły ,  na  5 stop d ług ie ,  są już w ie lk ą  oso­
b liw ością  (*).

Z naydu ją  się w szak że  i na  ziemi w ie lką  z a y -  
m ujące p r z e s t r z e ń , n iby  m ias ta  w yobraża jące ,  
z m nós tw a  n iew ie lk ich  w zg ó rk ó w  złożone m iesz­
kan ia  ow adow , p rzez  nie same zbudow ane. K to  
nie słyszał o b ia łych  m ró w k a c h  a f ry k ań sk ich  (**), 
i o s p o s o b i e  ich  życia?

Ale w  ty c h  os ta tn ich  n ie  ma, ani tak iey  fo- 
re m n o śc i ,  ani zgody z zam ie rzonym  celem , jaka 
się p o s trzeg a  w e w spom nioney  budowli na x ięźy -  
cu: a lbow iem  podobna jest do p iram id  eg ip tsk ich ,

/ • \  Olbrzymia wielkość zabudowania,  bynaym niey  zadzi- 
wiać  nas nie powinna, ani zaprzeczać tego wniosku; 
albowiem wszystkie ciała na xiężycu, będąc 5J razy 
lźeysze, niś na ziemi,, daleko mnieyszey po trzebują  
siły do ich dźwigania.

(•*) Owad t e r  tikładowie nazywa się Term es fa ta l i s  L .  po 
polsku D n e w o g ry i wojownik. Czy te ln ik  znaydzie obszer­
ną o nim wiadomość w Zoologii X- JundziUa. Czcśe 
IV, kar. 3*7.



postaw iona względem s trón  świata, i tak u rządzo­
na, że główna jey średnia rozległość, zupełnie od­
powiada kierunkowi od południa ku północy, po* 
boczne zaś przedziały formują z nią kąty  o 45, 
a m iędzy sobą o 90 stopniach. W szy s tk o  za­
tem tak  jest urządzone, aby dla mieszkańców 
naylepszą zrobić ochronę od c iąg łych  w iatrów , 
k t ó r » ,  za pew nym  obrotem  xiężyca około osi, 
wieją tam  ze s trony  południowo-zachodniey, i 
zimnem swojem bardziey  od innych m uszą bydź 
nieprzyjemne.

Budowa ta ,  ile z położenia o taczających ją 
przedm iotów sądzić można, znayduje się w nay- 
żyżnieyszey krainie xiężyca. Ale ponieważ 
w ierzchy  wspom nionych rozległości, mają prawie 
zupełnie ten  sam kolor ciem ny co i s trona bliz- 
ko położona; wnieść zatem należy, że one skła­
dają się z teyże samey is to ty :  jak ta  ostatnia, i 
o k ry te  są roślinami. Z ląd  w'ypada: że cała ta  
budow a, jeżeli (bo inaczey sądzić nie można) 
jest zamieszkaną, i składa się ze sklepień, z iemią 
nasypanych i roślinami osadzonych,które w ew nątrz  
są z sobą połączone, a o tw ó r ich, jak się zda­
je, znayduje się ze s trony  wscbodniey i połud- 
uiowo-wschodniey. N adzw yczajn ie  p rz y k ta  zi­
m a ,  i nader gorące lato xiężyca, potwierdzają 
także, iż mieszkańcy jego powńnni koniecznie 
prowadzić rodzay życia, podobny do naszych t ro -  
gloditow ( mieszkańców podziemnych ). T a k  
więc Selenici (*) są ucywilizowani mieszkańcy 
g ro t  (**). i i i .  Ł .

(*) T o  jest  mieszkańcy xiężyea.
(* ’ ) G ruithuiien  rozszerza się daley nad domysłami o cy ­

w i l iz a c j i  mieszkańców x ię ź y « a , a l t  przestaniemy



B U D O W A N I E  D f i O G .

SrsTFMA u r z ą d z a n i a  i p o p r a w i a n i a  d r ó g  przez P ,
M ac-A d an a . (J o u r n a l  d c  S t .- jP e lc r s b o u r g ) ,

Jednym z p u n k tó w , zw racających szczegól- 
nieyszą inżynierów uwagę , jest n o w y  sposob 
poprawiania i urządzania d ró g ,  k tó ry  n ay w ie ,  
cey winniśmy doświadczeniom P. M ac-A dam , 
Sposob ten, przed kilką laty dopiero ogłoszony, 
zyskał naywiększe za le ty ;  czyniono wpraw dzie 
za rzu ty  , i przyznać t r z e b a , ze n iek tóre  z nich 
zdają sie bydź gruntow ne i m o c n e , ale zos ta ­
w m y czasowi rozstrzygnienie tego sporu. D o­
tąd  sposob postępowania, przez P, Mac-Adam po, 
dany, okazał pomyślne wypadki: drogi, do k tó ­
ry c h  go stosowano , okazują w yraźne polep, 
szenie, a koszta roczne, na ich opatrzenie prze, 
znaczone, są mnieysze.

W ażn o ść  rzeczy  wymaga przy toczenia tu  n ie­
k tó rych  szczegółów, Systema P. M ac-Adam o- 
p ar te  jest na zasadach następujących , k tó re  on 
uw aża, iż tak powiedzieć można, za axiomata, 

i .  Ziemia n a tu ra lna  dźwiga rzeczywiście 
w s z e l k i  ciężar, i byleby tylko ochronić ją od wil­
goci, dla k tó rey  może stracić  swoją tęgość, nie 
m a wielkiey obawy, aby się pod ciężarem uginała,

na samych, roniey więcey, podobnych do prawdy,  jego 
przypuszczeniach, o znakach zamieszkania tego towa­
rzysza z ie m i , przyym ując  podobieństwo takowych 
przypuszczeń, ile może gruntować  się na obserw acyach  
fizycznych. Zresztą  zostawujemy uczonym ocenić 
■wartość , pożytek , i potrzebę  podobnych prac cie- 
HftWOŚci umysłu ludzkiego (JVo/a R e d . S y n a  O yczyzn y )f
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•Należy ją w i ę c  n a p r z ó d  d o b r z e  o su sz y ć  , p o t e m  
p o ł o ż y ć  n a  m e y ,  jeśli m o ż n a  t a k  p o w ie d z ie ć ,  p o ­
k r y w ę ,  k t ó r e j  by  d e s z c z  n ie  p r zen ika} .  G r u b o ś ć  
k t ó r a  s ię  nada je  d r o d z e ,  s t o s o w n a  b y d ź  p o w i n n a  
do i lości  m a t e r y a ł u ,  p r z e z n a c z o n e g o  na  z ro b ie n ie  
t e y  p o k r y w y ,  bez  w z g l ę d u  n a  c i ę ż a r y ,  k t ó r e  m a  
d ź w ig a ć .

2 . J a k a b y k o l w i e k  b y ł a  i lość  m a t e r y a ł u ,  u ł o ­
ż on e g o  n a  z i em i  m a ł o  t w a r d e y ,  jeżeli  t y l k o  d e s z c z  
p r z e n i k a ć  i n a p a w a ć  ją mo ż e  , d r o g a  nigdy'  n i e  
b ęd z ie  d ob ra .  Z r o b i ą  się wie lk ie  n a k ł a d y  bez 
p o ż y t k u

3. W  r o b i e n i u  d r o g i  s z t u c z n e y ,  ce le m jest n a -  
d e w s z y s t k o  z a c h o w a n i e  z i em i  n a t u r a l n e y o d  w p ł y .  
w u  z m ia n  k l i m a t u  , od s k u t k ó w  m r o z u  i odl igi .  
M y l n y  w i ę c  jest  sposob,  z a s a d z a j ą c y  się n a k o p a ­
n iu ,  w  m ie y sc u  do z r o b i e n i a  d rogi  p r z y g o t o w a n e m ,  
i o w u  p r z e z n a c z o n e g o  do z s y p y w a n i a  m a t e r y a ł n w .  
l a k i  r ó w  jes t  p r a w d z i w y m  s t e k i e m  w o d y ,  i  pod-  
cz as  m r o z u  s t a je  się  p r z y c z y n ą  z n i s z c z e n ia .  Z a ­
m i a s t  r o w u ,  n a l e ż y  r a c z e y  n a s y p y  r ob ić .

4. K a m i e n i e ,  do  r o b i e n i a  d rogi  u ż y t e ,  n a l e ż y  
t ł u c  , nip mie sz a j ą c  do  n ic h  z i e m i , g l i n k i , k r e ­
d y ,  i i n n y c h  i s to t ,  k t ó r e  c h c i w i e  p r z j ' c i ą g a j ą  w o ­
d ę ,  i z a m r o ż e n i u  u le g a ć  m o g ą .  Ż a d e n  d z i a ł a c z  
c h e m i c z n y  n ie  s ł u ż y  n a  p o łą c z e n ie  r n a t e r y a ł o w .

5.  Ga i a  m i ą z s z o s ć  d r o g i  sk ła d a ć  s ię  p o w i n n a  
z k a m i e n i  r ó w n e y  w ie lk o śc i .  Jeże l i  u ł o ż ą  s ię  
k a m i e n i e  w ie l k ie  n a  z r o b ie n ie  j a k b y  f u n d a m e n t u ,  
t e  ł a t w o  p r z e z  r u c h  p o j a z d o w  m o g ą  b y d ź  w z r u ­
s z o n e  i w y r w a n e  , a z t ą d  w d r o dz e  p o r o b i ą  s ię  
j a m y  i r y s y ,  k t ó r e  d a d z ą  w o l n y  p r z y s t ę p  w o d z i e  
aż  do spodu .  K a m i e n i e  p o t ł u c z o n e  n a  s z t u k i  r ó .  
w n e y  wie l koś c i ,  ł ą c z ą  s ię  z  so b ą  k ą t a m i  o s t r e n u

I



szykują się, układają, i tw orzą  powierzchnią zsia­
dłą, zbitą, meprzenikliwą, w ytrzym ującą  wszelkie 
zmiany tem pera tu ry ,  i po k tórey  koła toczą się 
gładko bez uderzenia się i wstrząsania ,  me zosta- 
wując po sobie żadnego prawie śladu.

6. Kamienie nayw ięcey ważyć pow inny sześć 
uncyy. T łuczenie wyrnaga naywiększey pil­
ności; ksz ta ł t  i ciężar in trun ien tu , k tó ry  służy do 
tey  roboty, pozycya, i mieysce osoby pracującey, 
mogą w pływ ać na w artość roboty  pod wzglę­
dem dosyć ważnym.

7 . W łasnośc i m ateryału  nie wpływają na do­
broć drogi, ale na jey trwałość.

8. Droga, zrobiona na ziemi tw ardey , a naw'et 
b ło tnistey  , byleby jey miękkość nie była zbyte­
czna , utrzym uje się równie dobrze, jak i ta, k tó ­
rey  podstawra jest skalista , a naw et psucie się 
m ateryałow , mniey jest znaczne na pierwszey, niż 
na  ostatniey.

Przestaniem y tu  tylko na tem , co poprzedza 
analizę prawideł P. M ac-Adam . Praw idła te nie 
w szystk ie  są nowe, niektóre z nich oddawna są już 
znane, i doświadczeniem stwierdzone przez na­
szych inżynierów : lecz wiele jest takich, k tóre  
cale nie są zgodne z zasadami p rzy ję tem i,i  ze zw y ­
czajem powszechnym. T o  naprzykład: że funda­
m en t niepotrzebny , rzecz jest cale nowa, k tó rą  
należałoby przyjąć dopiero po długiem doświad­
czeniu. Dla tego, jakeśmy w yżey powiedzieli, ro z ­
m aite  zarzu ty , godne większego zastanowienia się, 
poczyniono w Anglii przeciw  sposobom P. M ac- 
Adam: bydź zaś może, iz on w n iek tó rych  wzglę­
dach m niemania swoje przesadził, będąc przeko- 
nany> źe, gdy idzie o zniesienie wyobrażeń i zwy-



Czajów, p r z e c z e ń ,  czasu u p o w .in io n y d ,  m le iy  
mocne sprawie u ,  uraJ,sle j ib  J
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HISTORYA NATURALNA KRAJOWA,

Odkrycie się nowych źródeł mineralnych wód 
kaukazkich. (fiUuepHan Jlte jta )

(Gazeta ,Pszczoła Północna, wydawana w St. Pe- 
tersburgu przez PP. N. Greczn , |T . Bułharyna, w 
N. i a  który wyszedł d. 7 kw.etnia teraźnieyszego, 
doniosła z Georgiewska pod dniem i  marca r. t o 
zjawieniu się tych nowych źródeł. Doniesienie to 
umieszczamy w tłumaczenia dosłównem)

W ody mineralne kaukazfeie znowu w roku 
przeszłym wzbogacone zostały odkryciem n 
wyoh źródeł. Tuteyszy naczelny lekarz  Rad" 
ca Dworu P. Conradi, odkryj w roku r S ^ c a '  
je nowe, znacznie obszerne źródło siarczane, bliz . 
ko prawego brzegu Kum y, naprzeciw góry zwa- 
ney Kum gara  , na wyniosłości, składającey się 
Z upku glinianego, zarosłey trawą łąkowa;' W '0- 
da jest przezroczysta nakształt kryształu * tale 
12 “ a “ nie naczynia, głębokiego na i 2 cali, widzieć 
można szpilkę; temperatura jey jest 2 0°, przy tern. 
peraturze powietrza na ,5°; przy tern mocny za­
pach wątroby siarczaney, i smak siarczany sło.

y .  Zrodło to me wydaje widocznie pary, cho­
ciaż w pewney odległości, można czuć zapach 
Siarczaney wątroby* Daje tak wielką ilość  w0-



d y ,  że bardzo ła tw o można urządzić p rzy  
niem i napełnić kilka wanien. P. Conradi z  n ie­
k tó rych  doświadczeń przekonał się o bardzo do­
b rych  skutkach tey  wody , mianowicie W zada­
wnionych ^reumatycznych i hemoroidalnych cho­
robach.

Źródło to  znayduje się o 3o w iors t  od Ale* 
x a n d r o w s k ie g o  (gorącego źródła siarczanego p rzy  
K onstan ty no g o rsk u ) ,  a o i5  w iorst od źródła K on­
s ta n ty n o w s k ie g o  (wody żelazney przy  górze z e -  
l a z n e y ), tak , że to  ostatnie jest prawie na poło­
wie drogi od nowo odkry tych  gorących źródeł siar- 
czanych. Zyczyćby należało, aby w bliskości lego, 
bez wątpienia użytecznego źródła, urządzono bu­
dowle, do jego używ an ia ;  co zapewne z czasem 
przvydzie do skutku. P. C o n r a d i  nazwał to  no­
w e  źródło, źródłem A n n m s k ie m ,  od imienia N ay- 
jaśnieyszey W ie lk iey  X iężny  A n n y  P a w Ł o w n y .

Nadto jeszcze, około góry zelazney  cale no ­
we znaczney wielkości zjawiło się źródło, podczas 
plantowania tam  ziemi na nowe budowy- W o ­
da z tego mianowicie mieysca wydobywała się, 
k tó re  s i ę  zn ay d u je , pomiędzy nowo urządzo- 
nemi wannami, a domami mieszkalnemu A r c h i ­
te k t  Bernardocci, zawiadujący budowami,kazał na­
t y c h m i a s t  źródło to kamieniem ocembrować i w y ­
mościć- Wa)e one r0w n^  wody , co i
A nnińskie , i ma tęż  samę tem peraturę , a za tem  
35°- jest przeźroczyste jak k rysz ta ł,  i smak ma 
nie tak  ściągający. Z czego tę  jeszcze wielką m a­
m y korzyść, że chorzy, w blizkości nowego b a r ­
dzo pięknego domu mieszkalnego, mogą mieć źró­
dło do w ew nętrznego  i zew nętrzego użycia. D o ­
świadczenia, przeszłego łata zrobioną przez P. C<m-
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radi  okazały mocne działanie tey  nowey wo- 
dy, nawet  w e w ną t rz  używając,  a pomimo wyso­
kiego stopnia ciepła, nie ma nic nieprzyjemnego, 
ani dla smaku, ani dla żołądka, owszem przeciwnie 
sie okazało, że wzmacnia osłabione żołądki.

Około źródeł  siarczanych (Alexandrowskich) 
odkryte zostało także nowe źródło. Naygorętsze  
źródło ka łm yckie , którego temperatu ra  od 3 7 ° do 
38°  ciepła, niedawmo prawie zupełnie było zni­
kło; wody w niem tylko na 1 stopę zostało, a t e m ­
pera tura  zniżyła się do 2 0 ° ; przy tern me 
miało żadnego odpływu : gdyż nie dosięgało na ­
w e t  przyzwoi tey  wysokości  dla spływania do 
naczynia.  To  zdarzyło się przed dwoma łaty,  
w  przeciągu których źródło to stopniami coraz 
się zmnieyszało,  i nakoniec zupełnie znikło. Lecz  
w os tatnim tygodniu miesiąca października r o ­
ku przeszłego, znowu się to źródło nagle, w ca-  
łey swey zupełności zjawiło. W yso k o ść  wody 
w naczyniu dochodziła wysokości wzros tu czlo.  
W i e k a ,  znowu dosięgła punktu  pierwszego swe­
go odpływu,  znowu mocno zaszumiała i zawrzała,  
j gaz uchodził; tylko zamiast  38°,  zaledwo do­
chodzi ła 35° ciepła. P. Conradi,  przypatrując  
się odpływowi wspoinnionc.y wody z południo­
wcy s t rony tey  skały.,  pos t rzegł ,  o 4o kro-  
kow niżey i 1 6  kroków wty ł  od pierwszego, w y ­
chodzącą  parę,  i znalazł  tu nowe, znacznie ob ­
szerne , źródło. W o d a  wy tryskała  zpod skały, i 
zdawała się bydź mętną,  ale P. Conradi , po jey 
zaczerpnieniu znalazł, że niedostatek światła w 
głębokości pod kamieniem, to złudzenie sprawiał,  
i że mniemana mętność była skutkiem mnóz- 
tw a  bąbli, wydobywających się z wody.  W o d ą
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ta  jest przeźroczysta nakształt kryształu i blask 
jey w szklance jest mocny. W  ogólności ta w o­
da jest bardzo’ podobna do wody źródła E lisa- 
w e t y ń s k i e g o  (wody siarczystey) i zawiera W sobie 
wiele kwasu węglowego i gazu wodorodno-siar- 
czystego. Temperatura jey -jest 3o° i obfitość 
większa, niź w źródle Elisaw etyńskim . Jeżeli się 
źródło to utrzyma, czego się bardzo spodziewać 
można , tedy będziemy tu mieli szczególne za­
prowadzenie wanien : dla przyzwoitego bowiem 
stopnia ciepła i znaczney ilości kwasu węglo­
wego , bez wątpienia będzie nader uzytecznem.

Tegoż dnia, w którym tę  wodę odkryto (na 
początku listopada), we wszystkich naszych źró . 
dłach woda przybyła, wszystkie szumiały, w rza­
ły i nadzwyezay mocno parowały. Źródła też M a- 
ryinskie  i M ikołajew skie , w których przedtem 
woda podczas jesieni i zimy znacznie ubywała, 
obficie przybyły , i dotąd w takim są stanie. 
Nadto okazywały się w różnych m ieyscach, na 
drodze pomiędzy M aryinskiem i i Kałm yckiem i 
wannami, poboczne źródła, które potem znikały, 
Bvdź m o ż e ,  iż te fenomena są skutkiem nowey re- 
wolucyi ziemi, i są w związku z tem i,  o k tó ­
rych sądzą , iź wszędzie w roku przeszłym pa- 
mietne sprawiły fenomena. Jedno źródło niknie 
w’ przeciągu dwóch la t ,  potem znowu w pier- 
wszey swey zjawia się postaci; nowe źródła od­
krywają  się z większą ilością wody i gazu ; a 
wszystko to w jednymże czasie i nagle. Bo 
tego przydać jeszcze należy piękność jesieni, a 
po niey długą i wilgotną w  tych  stronach zimę. 
W  dzień Bożego Narodzenia mieliśmy tu  jeszcze 
piękne fiałki, które w końcu października nano*

D i. wileń. 1 .1 .  iV. 4 rok i 825 kwiecień, 5  1
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wo w całey okazałości kwitły , z nayprzyjem niey- 
szym zapachem ; jedliśmy na wodach żelaznych 
rzeżuchę , k tó ra  tam  rośnie około ź r ó d e ł , a 
zupę z dzikiey trybulk i,  bardzo często mogącey 
się tam  znaydowad. Stała i piękna pogoda t r w a ­
ła  do i stycznia: od tego czasu nagle bu rz liw a 
i śnieżna zima n as ta ła ;  m rozy  dochodziły i4 ° ;  
ale zima była s ta teczna i rzadko mieliśmy w po­
łudniu i°  ciepła. M nóztwo śniegu wypadło; do 
dziś dnia jeszcze, (3go marca), t rw a  u nas droga 
sanna, i ziemia na arszyn  jest pokry ta  śniegiem; 
n ik t  t u  nie pam ięta tak  długiey i śnieżney zimy; 
W przeciągu bowiem wielu lat rozwijały się t u  
przy  końcu s tycznia  niektóre k w ia ty ,  zbierano 
pierwsze dzikie szparagi i inne zióła. N a tu ra -  
listóm zostawując tłumaczenie ty lu  połączonych 
fenomenów; źródła now o-odkry te  w szczegółaoh 
opisać, i  umieścić W sgiey części P am iętn ików  
m edycznych  o iród łach  m inera lnych  kaukazkich , 
obiecuje P. Conradi (*).

(*) W  jeduymże prawie  czasie, kiedy  P szczo ła  P ółnocna , 
o zjawieniu się ty c h  nowych źródeł donosi, inne pi­
smo peryodyczne , w P etersburgu  przez lJ. K oppena, 
■wydawane, pod ty tu łem : K a 'tk i  B ib liogra ficzne , uw ia­
damia, owyyściu  w M oskw ie  w  typografi i  Seliw anow - 
skiego , p ierw szey  części ty ch  Roczników , w k tó­
ry c h  P C onradi zamierza sobie: i )  dawać coroczną
wiadomość o wodach lekarskich kaukazkich ; a) przy 
opisie wód podawać sposoby używania ich z pożyt­
kiem ; 3) ogłaszać własne postrzeżenia i wyciągi  ze
swoich medycznych zapisów codziennych; 4) umiesz­
czać postrzeżenia meterologiczne; 6) donosić publiczno­
ści o liczhie osób, wody te biorących. Jakoż w Cz. 
I,  n i  stronicy 3 i6  umieszcza takową wiadomość , z któ- 
r e y  się okazuje , iż u wód kaukazkich, nie łącząc do 
tey  liczby mieszkańców gubernii  kaukazkiey i ludzi ,  
za handlowemi interessaini przyjeżdżających , lecz sa­
mych tylko dla brania wód p rzybyłych ,  było: w 1021 r .  
6gS (w tey  liczbie panów o s ó b 2 4 t ,  a sług 457); w 1832
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W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E .

U n i w e r s y t e t *- ,  A k a r e m i j e  ,  T o w a r z y s t w a  UCZO­
NYCH I  ZA K Ł A D Y  N A U K O W E .

C esarska  a ka d em ija  n a u k  (sankt-petersbur-*
„ka).__  W  da lszym ciągu now ey kole i ,  po dniu 22
grudn ia  r  z.  podali swe  pisma PP.  A ka dem ic y :  
W .  W .  P ie tro w sk i  (12 s tycz .)  w ję z y k u  ro ssy y-
sk im : P o s t r z e ż e n i a  nad psuc iem się z w y c z a y n y c h
a t r a m e n t ó w  w n ie k tó r y c h  k a ła m a r z ac h  szk l anych  
z o p r a w a  meta l l i czną  —  E.  E .  Keler  (19 s tycz .)  
w jezy k u  n iemieckim : Doda tk i  do osobliwośc i  m o ­
r z a  czarnego.  —  Ch. D.  F ra h n  (26 stycz. ) wjęz.  
łac ińskim:  o n i e k tó ry c h  nu m iz m a ta c h  kuf icznych ,  
do tąd  dr uki em  n ie ogłoszonych ,  zna lez ionych w o- 
kol icach C h e r s o n u , dwie  r o z p r a w y  , p i e rwsza  o 
m o n e t a c h  c h a l i f ó w , a dr u g a  em iró w —  T.  B. 
G ra fe  (16  lut.) wjęz .  n iemiec.  poźmeysze  objaśnie-

r .  789 (t. j, 2111678);  w  1823 r.  q55 (t.  j. 3 15 i 638). 
T y t u ł  w języku niemieckim, w którym  P. Conradi, 
dzieło swe ogłosił, jest następujący; M edic in ische  A n - 
na len  der C aucasischen H e ilq u e llen , von F r. C onra­
d i, der M ed . u n d  Chir. D r K . F u ss . H o fr ., Ober. a rz t 
an don M i ner a l -quelle n d es Caucasus u n d  tnehrerert 
gelehrten  Ges. M itg l ie d  1. Ja h rg a n g , welcher lu -  
uleich cine B eschreibung u n d  A n U itu n g  zum  G ebrau  
che dieser Quellen enthćilt f le b s t  drei P ld n en  u n d  ei- 
ner A nsich t der B ad eh a u ser an  den Schw efelquellen . 
V I I I  i 320, i. 3, Kartk i  Bibliograficzne, czynią jeszcze 
wzmiankę,że naydokładniey sza wiadomość o dziełach,opi- 
suiących wody kaukazkie,  zawarte jest w przewybornem  
dziele zmarłego akademika Scherera  . pod ty tu łem : 
V ersu ch  einer system a tisch en  U ebersicht der H eilque l­
len  des F u ssisch en  F eich s , en tw orjen  v- Dr. A . N . 
Scherer. 1J. 1820, X V I I I  i 338 S. b, z jedenastą kar­
tami. W dziele tem przywodzi au tor  26 pism, w tey  
rzeczy  wydanych. (Ji).

3 \ *
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nia ciemnych napisów na medalu czernihowskim, 
krytycznie wyłożone. —  B. B. Trinius (23 lut.) 
w jęz. łaciń. O trawach chlebnych rozprawa bo­
taniczna druga—  Do umieszczonego wyźey (s. 24o) 
doniesienia o posiedzeniach akadem ii, dodać na­
leży , że d. s41istop . r. z. F. Prezydent Akademii, 
S. S. Uwarow, złożył własną rozprawę, wjęzyku  
francuzkim , o tragikach greckich, (ii. L .)

Towarzystwo historyi i starożytności rossyy-  
skich , w Moskwie , d. a3 lutego miało posiedze­
nie publiczne, zaszczycone obecnością pierwszych  
urzędników, obywateli znakomitszych i członków  
honorowych tow arzystw a, naktórern: I) Czytane 
b yły listy  do Prezydenta Tow arzystw a , od xią- 
żęcia Oboleńskiego, Kuratora uniwersytetu mo­
skiewskiego , z przyłączeniem listu P. M inistra  
oświecenia narodowego , Admirała Szyszkowa, u- 
wiadamiającego; iż miał szczęście złożyć Jego Ck- 
sA rskiey Mości drugą część pamiętników i prac 
tow arzystw a; 2 ) listy  od PP. Członków hono­
ro w y c h : n) Przenaywielebnieyszego Eugeniusza, 
m etropolity kijowskiego 1 halickiego , z przyłą­
czeniem  exemplarza objaśnień Dyplomatu X ią- 
żęcia Mścisława, nanowo przezeń poprawionych, 
i o Cerkwi kijowskiey ; b) Od Hrabiego Rumian-  
cowa , Kanclerza Państwa; c) od Hrabiego Arak- 
czejewa  , jenerała artylleryi, z przyłączeniem  ry ­
sunków dawnych naczyń ś ś . , znaydujących  
się w cerkwi w dobrach Hrabiego ; d) od radcy 
taynego Uwarowa; 3) Od członków czynnych to­
w arzystw a : a) Mikołaja Karamzina , b) Symona 
Broniewskiego.—. II) Prezydent towarzystw a, A le­
xander Pisarew , czytał uwagi nad rozprawą
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M orgensterna  o G rzy w n i  Czernihowskiey, k tó rą  
postanowiono wydrukować wzbiorzc prac to w a ­
rzys tw a —  III) Czł. cz. Fogodin  czy ta ł  objaśnie­
nie dwóch tnieysc Kroniki Nestora, postanowiono 
w ydrukow ać wzbiorze prac to w a rz y s tw a —  IV) 
Czł. cz. P o lew o j , miał mowę, dziękującą za w y ­
branie go na Członka to w a rz y s tw a —  V) O trz y ­
mano w darze do Biblioteki T o w a rzy s tw a  : od 
Członków O rła ja , K am ienieckiego , Polewaho, H r .  
Chwostowa , K orn iłłow icza  i D o lin o w a , za k tó ­
re  tow arzystw o  publiczną oświadczyło w dz ię ­
czność —  Y I) Czł. K a m ien ieck i, z łoży ł 50 r .  
za d y p lo m a t , które oddanę zostały kassyerowi 
tow arzystw a- (G . A.)

K ró lew sk ieT ow arzystw oP rzyjació ł nauk w W a r-  
szaw ie , d. 5 maja odprawiło posiedzenie publiczne, 
k tó re  prezes tow arzystw a, m inister stanu, S ta szic , 
zagaił przem ową następującą: „N a ostatn iem  posie­
dzeniu naszego zgromadzenia , uwiadomiłem pu­
b liczność , że w okolicach P ło c k a , we w s i  T re-  
buniu, wykopano z ziemi naczynie,napełnione m o ­
n e tą  srebrną rozm aitych  europeyskich krajów, 
z wieku jedenastego. Zbiór ten  był rozw ażany  
przez  kilka osób z W y d z ia łu  nauk. Szczególniey 
za trudniał się tą  pracą  Członek T o w arzy s tw a  J o ­
achim Lelew el. W  starannem  przez niego opisa­
niu tych  monet , znayduje się wiele ciekawych 
spostrzeżeń ,  k tóre  trudniącym  się num izm atyką 
uźytecznem i bydź mogą. T a  rozpraw a dziś czy ­
tan ą  będzie.

W  tym że wydziale,znany z sw ych  rozlicznych 
naukowych prac  około dziejów Polskich , kolega 
Qołębiowski, zagłębiając się w h is to ry i narodowey,
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jako w g łów nym  przedmiocie zamiarów to w arzy ­
stw a  n aszeg o , w ykry ł  podobny u nas związek 
pobra tym stw a , jakiemi tak  świetnieją dzieje r y ­
cerskie innych europeyskich narodów , a k tó ry ch  
p ierw sze poślaki, pierwsze zarody juz dają się spo­
strzegać w wielu pierw iastkow ych lu d a c h , je­
szcze niecyw ilizow anych , ale jeszcze bliższych 
na tu ry ,  u k tórych  przyjaźń nierównie była w wyż- 
szćm uczczeniu , niżeli jest w wysoko cyw i­
lizow anych narodach; u tam ty ch  przyjaźni nczud 
prawie nadludzkie cn o ty  z zadziwieniem uw iel­
b iam y ,  ale już ich nie poymujemy dzisiay : ta ­
kiego pobra tym stw a, zawartego między K rysz to - 
fem Szydlow ieckirn  i Albertem  Xiążęciem P ru ­
skim opisanie , przez samego au to ra  publiczności 
udzielone zostanie.

Kolega M a je w s k i , od wielu lat pracuje nad 
językami Azyi , szczególniey nad językiem Sam- 
sk ry tu  Indyan. Z tych  dochodzi powinowactwa 
rozm aitych  ludów pokoleń i plemion. Rozpoznaje 
ich rozgałęzienia, podziały, ich przechody. ' ł y c h  
głównieysze p rzyczyny  znayduje w rozm aitych  
głów nieyszych  w yp ad k ach ,  jakim podlegała kula 
ziemska , szczególniey w gw ałtow nych zalewach 
w ód czyli potopach Między tem i nayw iększym  
i naygw ałtow nieyszym  oznacza zalew południo­
wy. O tym  ostatn im  , i o jego wpływie , na po­
przednie i następne dzieje lu d ó w , na ich ro z ro ­
dzenie , rozproszenie i p rzenos iny , w ypracow ał 
rozpraw ę , k tó rą  pod rozwagę deputacyi oddano.

Kolega Gołuchow ski t rudn ił  się i wygotow ał 
w  filozoficznym względzie rozpraw ę nad życiem, 
i ta  jeszcze w Deputacyi zostaje.

Stosow nie  do przepisów naszey  ustawy oba-
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w ia z k ie m  jest T o w a r z y s t w a ,  za c h o w a ć  p a m ię ć  
prac  n a u k o w y c h  i u c z c ić  c n o t y  ob yw ate lsk ie  A -  
dama X ią ż ę c ia  C z a r to r y s k i e g o ,  n iegd yś  Jenerała  
Z ie m  Podolsk ich , k tó r eg o  s taran iom  w ie lk a  c z ę ś ć ,  
z  is tn iejącego  jeszcze  pokolenia osób , dotąd  pra­
cu ją cy c h  u ż y te c z n ie  w  o b y w a te l s tw ie  , w  u r z ę ­
dach c y w i l n y c h ,  i w  s łużbie w o y s k o w e y  , w in n a  
jest swoje w y c h o w a n ie  i sw oją  o św ia tę .  T a  c z e ś ć  
na d z is iey sz em  posiedzeniu  zgrom ad zen ia  p rzyja ­
c ió ł  nauk oddana m u  będzie .

U tr a c i l i śm y  P™ez  smjerd rfw ó c h  C z ło n k ó w  
.  k S . y  t  J Sp L e 0 .ó w  A lexan d ra  iScAerer.  
i  E rn esta  B o g u m iła  G ro d d ec h  P ie r w s z y  b y ł  ta k że  
A k ad em ii  P e tersb u rsk iey  N a u k  C złon ek , P ro fes ­
sor  C hem ii , oraz  w y d a w c a  p ism a p e r y o d y c z n e -  
_o pod ty tu łem : P ó łn o c n e  A n n a le  ch em iczn e .  D r u ­
g i jest zn any p ow szech n ie  z w ie lu  u ż y t e c z n y c h  
pism  f i lo lo g ic z n y c h .  B y ł  P ro fessorem  U n i w e r s y ­
t e t u  W ile ń s k ie g o ,  oraz B ib lio tek i  prefektem . D la  
w y g o d y  i dla u ży tk u  s łu ch a cz ó w  w y d r u k o w a ł  t e x t  
g r e c k i  tra jed y i Sofoklesa  F ilo k te te s  z p r z e d m o ­
w ą  s w o j ą ,  a w  rok u  1 8 0 8  in n ą  trajedyą teg o ż  
Sofok lesa  T r a c h in a e  z k o m e n ta rz em  i z dodan iem  
d ok ład n ey  w iad om ośc i  o r ó ż n y c h  c z ę ś c ia c h  t e a t i u  
greck iego .  W  roku zaś 18 J 1 w y d a ł  d z ie ło ,  z  w ie lu  
w z g lę d ó w  w a żn e  i u ż y te c z n e :  H ts to r ia e  G r e c o r u m  
l i t e r a r i a e  e lem en tu .  N a k o n ie c  u ło ż y ł  G r a m m a ty -  
k e  G r e c k ą , um ieję tn ie  z a s to so w a n ą  do ła t w ie y -  
sz eg o  u c z ą c y c h  się u ż y tk u .  P r z y z n a n ie  u ż y t e ­
cz n o ś c i  d z ie łom  n a u k o w y m  jest  n a y g o d m e y s z e m  
u c z c z e n ie m  i n a y tr w a lsz ą  p o c h w a łą  u c z o n y c h  
W Z grom ad zen iu  P rz y ja c ió ł  nauk.



N E K R O L O G .

Karol Pictet de Rochemont, radca stanu na­
rodził się w G enewie, d. 2 1 września 1755 roku 
um aił po krótkiey chorobie i boleśney operacyi!

“ ° j o  ludz i , k tórzy się podobnie , jak on 
całe życie, jedynie dobru powszechnemu poświę­
cali. Bardzo młody jeszcze zaciągnął się do woyska 
irancuzkiego , regimentu szwaycarskiego Diesba- 
cha. Opuściwszy potym stan woyskowy, całko­
wicie Się naukom i rolnictwu oddał ■ i tak chwale­

nie w nich odznaczył, iż pomiędzy agronoma­
mi Europy pierwsze znalazł mieysce. Sam się 
czytan iem , uważaniem, i myśleniem, z prak­
tyką  połączonemi, oświecając, nie zaniedbał ba- 

an swych i postrzeżeń, w mnóztwie wybornych 
rozpraw, światu ogłaszać, W  roku 1796 , z bra­
tem sw y m , sławnym professorem Pictetem  i in­
nym! uczonymi , jak M aurice , Odier , Prevost 
etc, zaczął wydawać znajome pismo peryodyczne’ 
pod tytułem  Bibliotheque Britannique  , którego’ 
ty tu ł  poźniey , dla rozszerzonego planu, na Bi- 
bliotheĄue U niverselle , zamienili. Przez lat 2q 
od początku tego pisma upłynionych, P. P/ctet- 
de-Rochem ont, nad poruczonym sobie oddziałem 
Rolnictwa , z wielką usilnością pracował, i jemu 
się szczególniey należy rozszerzenie u nas po- 
znan o Rolnictwie angielskiem. Mnogie o tey rze­
czy a r ty k u ły , przez siebie do Biblioteki B ry ta n , 
niecnej, dla ogłoszenia daw ane , wkrótce potym 
porządnie uszykowawszy, nanowo przeyrzał i wy­
dał w osobnem dziele, pod tytułem : Coursd’agri- 
culture d ’Bngleterrę.«  w  iO<d« tomach, 1808.
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Innych jego pism o rolnictwie jest bardzo wielka 
liczba. Jemu się tez należy jeszcze rzecz wielkiey 
wagi j poprawa chowu i doskonaleniu owiec. Był 
on jednym z tych , co się naywięcey przykładali 
do zaprowadzenia i rozszerzenie owiec merinos, 
i liczne ich trzody aż do K rym u  posłali, gdzie 
im cesarskie grunta do wykarczowania wyznaczo­
ne były. Z wełny tych rnerinosów pierwszy on 
zaczął robić piękne i trwałe szale. Był 0n też 
jednym z tych au to rów , którzy sławne rolnicze 
zakłady P. Fellenberga, naylepiey poznać dali. Nie 
samo tylko Rolnictwo zaymowało P. Picteta: w B i. 
bliotheque Universelle oddział literatury licznemi 
jego a r tyku łam i, wybornego a lekkiego stylu, był 
napełniany. Oprócz tego wydał on : Tableau des 
E ta ts  Unis. del:Amerique podłng M o rse , tudzież 
wyborne tłumaczenia: Theologie naturelle IV . P a­
le ja  —  Recherches de Thornton sur la nature et 
les E ffe ts  du credit de la Grand Bretegane—  E du­
cation piactique de M iss E dgew orth , oraz, Poezje  
Byrona i V  alter-Scota. Dotąd uważaliśmy P ic­
teta  , jako rolnika i uczonego^: wypadki, które 
sprowadziły wskrzeszenie rzeczypospoliteyGenew- 
skiey , nastręczyły mu okoliczność, nowych cnot 
okazania i doświadczenia zdolnosci'swoich w no­
wym zupełnie zawodzie. Był on jednym z owych 
obywateli, którzy, nie uważając na niebezpieczeń­
s tw a ,  na jakie się wystawują , wzięli się do rzą­
dów w roku 181 3 d. 3 ! grudnia pod tytułem syn­
dyków i radców tym czasow ych, i niepodległość 
ogłosili. _ Ważnego potym poselstwa z rzadką 
zręcznością dopełnił. Gdy juź wszyslko do !
koynosci powróciło , spiesznie się znowu z Rady 
u su n ą ł , powracając do swych naukowych zatru-
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dnień. Rada reprezentacyyna , chcąc jego zasługi 
nagrodzić , mianowała go członkiem honorowym  
R ady, co mu dało t y t u ł : rzeczyw istego  radcy  
s t a n u , z a s z c z y t , k tóry dotąd sławnemu tylko  
m inistrowi N e c k e ro w i  by ł udzielony. Postano­
wiono także pieniężną nagrodą udarować P ic te ta ,  
którą on d la te g o  jedynie p rzy ją ł ,  ażeby potym  
obrócił na założenie szkoły wzajemnego uczenia  
w  kantonie genewskim. Paryż d. 20 s tyczn ia  182 5 
roku. L e  Globe.

W IA D O M O Ś C I B IB L IO G R A F IC Z N E .

Wiadomos'c o dziełach polskich, o których żaden 
z naszych bibliografów dotąd nie uczynił  
wzmianki, przez Ign. Legatowicza M. fil. Naucz, 
w  Gymn. Mińsk.

_ . . — IV S t a t u t a  s e r e n i s s i m i  D o m i n i  S i g i s -  S ta tu ta  £ y  /  . , NT> •
g m u n ta  / ,  o d  n i u u d i  p n m i  P o t i n i e  ( 1). R e g i s  e t  m a -
j5o7 r. po  rok  gni ducis Lithuanie etc. in convenli-  
1S24. bus generalibus edita et promulgata.
Cum gratia et privilegio — Na końcu dzieła doda­
no (2 ) : Itnpressum Ci>acovie apud Hieronymum. 
V i  etorem. Anno Domini millesimo ąuingentesimo  
vigesimo quarto. Mense aprili .In  fol., kart z jedney  
strony liczbowanych (5), L I I 11. Druk gocki, w y ­
raźny i dość piękny. Pisownia ma w iele  skróceń:  
te się postrzegają szczególniey w  przyim kachp r o ,

( j )  W  calem dziele proste  e  gockie zastępuje mieysce
dwógłoski ne.

(2) W xiążkach, które do pierwiastkowych druków należą, 
a k tóre  incunabula  zowieuiy, mieysce wydania i r0 * 
pospolicie są wyrażane na końcu dzieła,

(3) K a r t y  w  s t a ry c h  d r u k a c h  są t y lko  z i edney  stron y  UCZ*
boyrane i bardzo dobrze z o w iąs ię  listam i.
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p r a c ,p e r ;  w  spóynikacli  i za im kach  e t ,q u e ,q u a m , 
quod., qui; w  zakończeniu drugiego p rz y p a d k u  licz­
b y  m nogiey cała zgłoska r u m ,  podobnież p a r ty ­
k u ła  eon  , oddzielnym  znakiem , wcale różnym  od 
inszych  głosek w  abecadle, jest tu  w yrażana  ; za­
m iast us, w  w y ra z a c h  tak  zakończonych , jest znak  
podobny  do l iczby  9 ; l a se c z k a — nad samogłoską 
w' górze położona, każe domyślać się g łoski m  lub  
rt, a czasem i w ięcey  głosek; znak v nad głoską t
położony oznacza trzecią  osobę b ie rn ie ;  i t. p ___
Na s tronie  p rzec iw n ey  ty tu łu  na ca łey  in  fol. s t ro ­
n ic y  jest h e rb  kró les tw a , o rze ł  b ia ły  pod  k o ro n ą  
głoską S ujęty- N astępnie  idą dw ie  k a r ty  z czemś 
re je s t ru  z aw ar ty ch  w e średzin ie  rzeczy  łacin, 
głoskam i: daley w yobrażen ie  Z ygm un ta  p ie rw sz e ­
go na d rzew ie  ry te  z napisem na górze łacin . lit.  

I legia  Sism undi (sic) facies Jo v e  digna vel ipso 
J u p p i t e r  est p a tr ię  nec minus ista (sic) suae (4). 

i  na o d w ró ln ey  stron ie  w yobrażen ie  K ró lo w e y  .bo­
n y  rów nież  z napisem:

Reginae sed et ista Bonae cealestis imago,
Non iu it  hoc Juno dignior ilia Jove.

Od karty X X X I ,  stron. 2 . Sequitur formula pro­
cessus judiciarii: lerrarum Cracovien. Sandomirien. 
Lublinen. Russie, Belsen., et Podolie etc.

P rz y to c z m y  jakie mieysce z tego S ta tu tu :  na- 
p r z y k ła d  z k a r ty  X X X I ,  stron. 1 (5). „ U t  do-

( i )  W  k r o n i c e  w s z y s t k i e g o  ś w i a t a  M a r c i n a  B ie l s k i e g o ,  (m a ra  
e x e i n p l a r z  b a r d z o  u s z k o d z o n y  n a y p i e r w s z y c h  e d y c y i )  
n a  l i ś c ie  5 8 i  , j e s t  p o d o b n i u s i e ń k i  o b r a z  Z y g m u n t a  
s t a r e g o  b e z  n a p i s u ;  z tą j e d y n i e  o d m i a n ą  , że  t a m  p o d  
h e r b e m  P o g o n i ą  są  l i t e r y  C .  S.  o d o s o b n i o n e ,  t u  zaś  H ,  R .  
z w i ą z a n e .  W  e d y c y i  B r a w  Z y g i n u n t o w s k i c h  M a r c i n a  
Ł ę s k i e g o  w  Z a m o ś c i u  w  s i e d m d z i e s i ą t  o ś m  la t  po ź is iey ,  
t e n  s am  n a p i s  j e s t  p r z y w i e d z i o n y  p o d  f i g u r ą  Z y g m u n ­
ta .  B e n t k .  T .  a  s t r o n .  i 4 6 .

(5 )  P r z y w o d z e n i e  t o  m ie y s c  z d z i e ł ,  k t ó r y c h  s ię  c z y n i  o -  
p i s a n i e  , m i a n o w i c i e  r z a d k i c h  , n a d e r  j e s t  u ż y t e c z n e  i 
w  b i b l i o g r a f i i  n i e o d b i t e :  r a z  , że  k t o ś  p o d ł u g  t e g o  p r z y ­
t o c z e n i a  p o r ó w n a ć  m o ż e  u  s i e b i e  e x e i n p l a r z  ; d r u g i  
r a z ,  że j e ś l ib y  d z i e ł o  z c z a s e m  z a g i n ę ł o  z o s t a n i e  p r z y -  
j i a y m u i e y  jego  ś lad  i  ś w i a d e c t w o  b y t u  w  w y j ą t k u .
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ctores medicine apotecas et aromatarias diligen- 
ter quotannis revideant.“ (większemi goc. głos.)

„ Quia plerique sunt aromatarii: qui non h abi- 
tis rebus ad medicinas necessariis; unam pro alia 
ponere so len t: ut ex rebus velustis et evaporatis 
ipsas medicinas conficiunt : unde plerique homi­
nes venire solent in magnum vite sue discrimen. 
Statuimus et decermmus, ut deinceps doctores m e­
dicine in civitatibus ubi degunt apothecas et aro- 
niatarias diligenter singulis annis revideant: eisque 
ipsi aromatarii omnia exponere et ostendere tene- 
antur, sub pena privationis apothece. Doctores vero 
tales aromatarios: vel contumaces, vel non habentes 
res necessarias et valentes: nobis vel consuiatui defer- 
re  et manifestare tenebuntur: sub gratia nostra.^

Rzekłbym , że to właśnie jest Wydanie Statu­
tów Zygmuntowskich, o którem Braun czyni 
wzmiankę (6); lecz mię wprawia w wątpliwość 
jego dodatek, iż wydanie, które widział, było goc~  
kiem i niezgrabnym i literam i dokonane : może te­
dy bydź, ze się albo w osądzeniu piękności gło­
sek nie zgadzamy, albo też, ze wydanie, które mam 
przed oczyma, jest istotnie poźnieysze: zwłaszcza, 
ze drpkarze w rzeczy samey d ł u g o  po wynalazku 
typografii, przedrukowując dzieła, zwykli byli 
zachowywać czas i mieysce, wpierwszem wydaniu 
położone, i we wszyslkiem go ściśle naśladować. 
Jakkolwiek bądz , dzieło to jest bardzo rzadkie: 
zawiera prawa od 1607, po rok 1024 stanowdone. 

K onstyiucye n  IL  Decreta in conuenlu generali 
roku 1 bi-j Uracouien: omnium regni ordinum con­

sensu erłtta. Anno Domini millesimo 
quingentesimo vigesimo septimo. Bez mieysca; za­
pewne u Wietora: druk bowiem wielki gocki na 
tytule, jest ten sam, jaki i w poprzedzającem dzie­
le; in fol., stron nieliczb. g. Druk we średzinie 
łaciński, dość kształtny (7).

(6) Bentkowski. H ist. L it .  Pol, T . II, s ir . i34 .
(7) u N astępnie (po ed y cy i s ta tu tó w  w roku  i5a4), lite rą -
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M ięd zy  inszemi d e k re ta m i  jest i  ten o fałszy- 
w ey  m onecie: s tron. 5 , od w ie r .  24 : „O uia v e ro
p r a e te r  ipsam ex le rna tn  m onetam Sw idnicen: m a­
gna etiam vis falsae m onetae, tam in regno  nostro, 
quam  etiam  alib i excussa est, e t  e x c u d i tu r  in  ma­
x im u m  dam num  et d e t r im e n tu m  R e ip u b i icae  ipsi- 
u s  r e g m  et dom m iorum  nostro rum . P ro iu d e  ^pro- 
inde), ne m a le fac to re s , cudend i i l lam  deiuceps e t 
im p o r ta n d i  in  regnnm  occasionem h a b e a n t  p ro -  
v ideb im us, e t b racca to res  (brakarze), consti tuem us 
in  c iv i ta t ibus  et oppidis , qu i  illarn signeut, e t no- 
tam  seu signum percussionis  i l l i  im p o n a n t , q U0 
facilius cognosci ab omnibns e t v i t a r i  p o s s i t .»

I I I .  Constitutiones conuentus C ra -  v  
cov. de anno domini: millesimo qu in -  rok u Stt ^ ye 
gentesimo trigesim o secundo (8), ktoś 
owoczesny na w ie rz c h u  nap isa ł  : M S ta tu tm n  quod  
O stro ro g i nom ine in scrib itu r ). “ Bez mieysca; za­
p ew n e  tam, gdzie i poprzedzające; in  fol. s tr .  n ie -  
liczb . i3 ; d r u k  łac ińsk i ,  na  ty tu le  gocki.

N ayp ie rw sża  tu  konsty tucya  jest w y b ie ra jąca  
zpom iędzy znających dobrze  i b ie g ły c h  w  p r a ­
w ie  sześć ośob, k tó re b y  do tąd  stanow ione p ra w a  
zeb ra ły ,  wszelk ie  w  n ich  W ątpliw ości w yjaśn iły ,  
i  gdzie po trzeba  p o p ra w iły .  Na tę p r a c ę  w ysa ­
dzeni zos ta l i :  „ E x  m ajori  Polonia  G enerosus N i­
colaus N yem oyeusk i  ju d ex  juniuladis lauien:, e t ge­
nerosus M athias Kjrzissanowski s u b j u d e x  Posna-  
nien:. £ x  rninori v e ro  Polonia  generosus Joannes 
P y en y azek  de Grusloua ju d e x  C racouien . e t  gene­
rosus B e rn h a rd u s  M acz iow sk i ju d ex  Sandom irien .,  
re fe re n d a r i i  nostr i .  Q uibus ad junx im us  sp ir i tu a -

m i ozdobnieyszem i i k sz ta ł tn ie y s z e m i  d ru k o w a n e  bydź  
t a k i e  m ia ły  s ta tu ta ,  za t eg o ż  kró la  w  la t a c h  1 6 2 7 — 3 a 
38— 3g, uch w alo n e .  B e n tk o w sk i  tam że  c y t u j ą c  B rauna .

(8 ) Bo s t a tu t a c h  >527 **■ l®st w  m oim  zb io rze  tak że  p r z e r ­
w a  l a t  c z te r e c h ;  p o t y m  id<j s t a tu t a  i 5 3 a r. : w ię c  co 
do  jo ty  m am  t o  , co B rau n  w id z ia ł ,  p rócz  s t a t u t ó w  
z r .  i53g .   ̂ N ad to  moje e x e m p la r z e  S t a t u t ó w  Z ygrnun-  
to w s k ic h  i p o d łu g  Z ulusk iego  g^ n a d e r  r z a d k ie .



les duos ju r ispe r i to s  , vq ie l ice t  (videlicet) venera-* 
t i l e s  N icolaum  Zam osczki Scholasticum  L an c ic ien .  
e t  G eorg ium  M isch k o u sk i  Canonicum  Cracovieu. 
S ec re ta r ies  nostros.“  S tron. 2, od w . 3.

Zawsze usi łow aniem  Z ygm unta  I  było , aby  p o ­
rząd n a  x ięga  nie ty lko  p ra w ,  ba n a w e t  zastarza­
ły c h  w  narodzie zwyczajów , do łacnego i dogo­
dnego w szystk ich  użycia, u łożoną i  za tw ierdzoną  
b y ła .  I  tak  tu ze s tanam i u ch w ala :

„  Quoniam autem in regno  nostro non solum 
sc r ip tae  constilutiones, sed et consuetudines inue-  
te ra tae  p ro  lege iu  p lu r ib u s  locis o bse ruan tu r .  Sta- 
tu im us u t  s inguli P a la t in i  consuetudines sui qu is-  
que pala tina tus  conscr iban t ,  et h u e  C racouiam  ad 
p r im a m  maij mensis d iem  ad nos m iltan t.  I l ias  
e n i m , sicu ti  e t re l iq u a  ju ra  co r re c to ru m  judic io  
com m itlem us, ut aeque in  hijs u t  in re liquis  sta- 
tu tis  aequanim itas  e t  un ifo rm is  jud ic io rum  m odus, 
c o n tra r i is  e t obscuris am biguisque in te rp ra e la t io -  
n ibus  re jectis ,  s ta lu a tu r  (9).“

K om m issya  ta, z sześciu w y zey  w spom nionych  
o so b , do zebran ia , wyjaśnienia , p o p raw ien ia  i upo­
rządkow an ia  p ra w  i zwyczajów, złożona, nie m o­
g ła  nic zdziałać : gdyż  K ró l  ze Stanam i w  tymże 
sam ym  zaraz ro k u ,  nie wiadomo przyczyny , inszy 
k o m p le t  (z d a w n y c h  ty lko  Jerzego  M yszkow sk ie­
go i B e rn a rd a  M aciejowskiego zostawiwszy) nazna­
czył, k tó ry  we cz te ry  miesiące poleconą sobie p r a ­
cę u k ończy ł i do d ru k u  po d a ł  (10).

(9 ) W  pisowni często się natrafia  na W .  podwóyne z łą .  
ezone; zamiast dyft .  ae, wszędzie jest ę, teraz: nasze; 
u, prawie wszędzie zastępuje mieysce v . — W łacinie 
wiele jest wyrazów barbarzyńskich, jako to cm eto, 
kmieć, granicies, granica etc.

( to)  Bent. Hist .  L i t .  T .  II, str. i 3 i — i3a  i dalsze. Dekret 
wskazujący dzień i maja na zjazd do Krakowa dla 
przeyrzenia  praw jest  datowany lfiSz, die sanctorum 
Fabiani et Bebastiani m arty rum , to jest w połowie s ty ­
cznia; do 1 tedy  maja zbierały się po W ojewództwach 
zastarzałe zwyczaje; materyały,  mające bydź uchylone 
lub potwierdzone.
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I V .  D e c r e t a  e t  c o n s t i tu t io n e s  p a -  Konstytucje 
b l i c e  in  c o n u e n tu  g e n e ra l i  P io t r c o u ie n .  roku i638. 
p r o  festo  s a n c to r u m  t r i u m  r e g u m .  A n -  < _
n i  D o m in i  m i l le s im i  q u in g e n te s im i  t r ig e s im i  o c la -  
v i  c o n s i l i a r io ru m  R e g n i  e t  n u n c t io r u m  t e r r a r u m  
rm ituo  co nsensu  fac te .  B e z  m ie y sc a  , (av K r a k o ­
w i e  u  W i e t o r a ) .  I n  fol. s t ro n ,  n ie l ic z b .  25 . Ty­
t u ł  i  n a p i sy  k o n s ty lu c y i  d r u k i e m  g o c k im  , sam e
d z ie ło  d r .  ł a c in .  _

N a  s t r o n ic y  K  jest r ze cz  d e  J u d a e is t  od  w  i c r . 
10. S ta tu im u s  i n v io l a b i t e r  o b s e ru a n d u m  Ju d a e o s  
th e lo n e i s  (cła) q u ib u s c u n q u e  p r a e f i c i  non  d e b e r e ,  
n e q u e  posse ; in d ig n u m  e t  j u r i  d iv ino  c o n t r a r i u m  
censen .  ejus g e n e r i s  h o m in e s  a l iq m b u *  h o n o r ib u s  
e t  o f f ić i is  i n t e r  c h r i s t ia n o s  fu n g i  d e b e r e .“ _  O d  
w  17 O u o n iam  v e ro  n im ia  f u r u m  l ic e n t ia  e t  
p lu r a l i t a s .  eo m a x im e  c re v is se  v id e tu r  j q u o d  h i ­
r e s  ip s i  h a b e a n t  r e r u m  f u r to  a b l a ta ru m ,  a p u d  J u ­
daeos tu ta m  v e n d i t io n e m .  C u i  mało u t  o b v ia r i  
p oss i t ,  e x  consilio  s e n a to r u m  r e g n i  n o s t r i  e t  p o -  
s lu l a n t ib u s  n u n c t i i s  t e r r a r u m ,  d e c r e v im u s  d e c e r -  
n i m usque ; u t  si J u d a e i  p r o  r e  f u r t i v a  ad se d e la -  
t a  e v ic to r e m  s ta tu e r e  n o n  p o s se n t  a u t  n o l l e n t ,  in  
ju d ic io  a d  h o c  c i ta t i ,  p a e n a  fu rc a e  ip s i ,  u t  c u lp a e  
p a r t i c i p e s  e t  conscij  p u n i r i  d e b e n tA

M ię d z y  in sz e m i  p r a w a m i  jest i to , a b y  żydz i  
n o s i l i  k a p e lu s z e ,  c z a p k i ,  lu b  insze ja k ie  g ło w y  
n a k r y c i e ,  k o lo r u  żó ł tego ,  d la  r ó ż n ic y  od  c h r z e ś c i -  
an  (>i)-

V. S ta tu ta  r e g n i  P o lo n ia e  m e th o d i -  sta tu t a
c a  d ispos i t ione  p r o p t e r  fac il io i  em  o- fn y lu M e g o .  
m n i u m  c a u s a ru m  e x  ju re  a n t iq u o  e t  
n o v o  d e f in i t io n e m  c o n s c r ip ta ,  e tc  (12) a c —  M a m  
c a łk o w ic ie  d o c h o w a n y  e x e m p la r z  tego , dziś n a d e r

(»*) W ymienione pod licz. II, III, i IV Konsty tucye niewy­
powiedzianie rzadkie, rozumiem, że te same są, o k tó ­
ry c h  Braun wspomina —  Ban Lelewel o n ich wzmian­
kuje, ale podobno u mnie je tylko widział. Bibliogr, 
z iąg  dwoje parag. X L I X  kart .  172.

(12) Beutk. T .  II ,  s t r .  i 56 1137.
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rzadkiego dzieła; wymieniam go dla tego tylko, 
aby sprostować omyłkę, zapewne drukarska, któ­
ra jest w dziele Pana Bentk: u niego bowiem to dzie­
ło ma objętości a 17 arkuszy; kiedy rzeczy wis'cie 
jest kart  117, i to 108 z jedn. sir. liczb., i daley 
nieliczb. g , oprócz wiersza przypisnego do Zy­
gmunta Augusta, który zaymuje 2 stron.; oprócz 
drugiego przypisania prozą do Piotra Kmity ( i5), 
gdzie są Epigrammata nad i pod herbem tego ma­
gnata , co zaymuje stron. 2 ;  oprócz wiersza ad  
juvenes połonos po grecku, pomyłek drukarskich 
i indexu, co zabiera stron. 5, i oprócz wiersza do 
czytelnika po łacinie, umieszczonego na końcu dzie­
ła, który zaymuje str. 1.

Na karcie X X V I  jest koustytucya z roku i 543 
po  ̂polsku :  ̂ „Aby raz była deliberacya, aby Sę­
dzia ziemski, ani groczki, ani teze Podkomorzy, 
jedno jeden raz brał na rozmys'lenie , a Starosta, 
abo Podstaros'ci też jeden raz do dwu niedziel w 
sprawie Urzędów e y , a w sprawie Groczkiey do 
drugich rokow Groczkich, pod winą trzech grzy- 
wień stronie ; a którą winę, Starosta będzie wi­
nien sprawiedliwość uczynić s t r o n i e ,  a b o  p r z e d  na­
mi , abo przed zyeinslwem , gdzie s i ę  stronie bę­
dzie zdało winy dochodzić; po którey deliberaciev 
sędziego , Sarosty abo urzędu jego już strona ża­
dna nie będzie mogła swey prze (sprawy) popra- 
wować, ani przyczynić, jedno dekreta słuchać z o- 
ney, prze, na którą deliberowano. “

Nie masz podobno nadziei, bo rzeczywiście 1 
pobudek nie ma, żeby to dzieło miało bydź kiedyś 
przedrukowane: pewnieysza jest, że czas, nie mogąc 
go zniszczyć przez trzy wieki, całą następnie sro-

i3)  W tem przypisaniu au to r  wyznaje, ze P io t r  Kmita  wło­
żył na niego tę  pracę, zebrania i uporządkowania p raw  
polskich: i że prócz tego nalegali insi , )ako to: Jan O- 
cieski , Mikolay Grabia  kasz te lan i , i P io tr  Boratyński 
Sekr.  Król. i— Km ita  t ed y  przykłada się , jak dawniey 
bu rzy ł  , do zaprowadzenia stalszego porządku w sądo­
wnictw ie .

I
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gość swą w yw rze na istniejące dziś exemplarze, i  
do szczętu je wygubi. Dla lego tuszę, że przyjemną 
będzie rzeczą dla mych czytelników, jeżeli poezyą 
przynaymniey z tępo dzieła wyymę, i tu przytoczę; 
a tym samym dłuższy by t  tey p racy  Przy łusk ie-  
go przez rozdrukowanie zapewnię, oraz dla ch lu ­
by  naszey przypomnę światu, jak dalece rodak nasz
w  starożytnych językach, greckim  i  łacińskim , b y ł
ćwiczony . u

„Serenissimo ac potentiss. P r in c ip i  D. D. Si- 
gismundo Augusto D. G. Regi Poloniae, optimo J a ­
cobus Prilusius (i4)” W iersz  p rzy  ofiarowaniu dzie­
ła. Obaczmy co też pisarz ziemski k rakow sk i 
miał powiedzieć do potężnego K ró la ?
„M u lta  quidem a m ultiś tibi. R e x  A u g u s tę  fe r u n tu r :  
Teque suum  D om inum  rnunerc qiiisque Colit. 
JHunCra sunt a,nimi tested bond cuncta  fa ven tis :
I n  re ru m  Dominos tifficiique notne.
M i  non est aurum , nec on ix, viridisue sm aragdus: 
Quiqiie ta p is fe r r i  vu lnera  nulla  tim et.
H e c  tib i supped iten t a lii , gazisque repostis 
A d d a n tfo r tu n n e  cuncta  ro ta n tis  opes.
A r g e n tu m  a ere ta m en .s tip u la  m erca n tu r  e t aurum : 
H lorum q, tuis insid ian iur, opes. i0t
JVos dam us ccee tib i leges: quibus ipse gubernes  
JFaedere legitim o p a tr ia  reg n a  diu.
T em n ere  neC debes, qua ep o rrig o  m unera: quippe  
Non m inus haec gazis  u tilita te  valent>
T o la  hue co n flu x it ve te ru m  sa p ie n tia  R egum : 
Quorum  tu  m agnus d iceris , esque nepos.
R e  gum  in u en ta  quidem  tib i do: sed  lucidus ordo 
.D ebetur cu lam is , r e x  ven eru n de , m eis.
H oc tuus a n te  p a te r  voluit p r a e s ta r e ; sed ingens 
R e ru m  turba  sacrum  pra ep ed ieb a t opus. 20.
E n  ig itu r  perso/uo tu ip ro m issa  p a ren tis .

( i 4 ) l r z e z  zbyt  gorl iwe naśladowanie ł a c i ń s k i c h  pisarzy,, 
dawni autorow.e  „as. nazwiskom swym dawali zakoń­
czenie łacińskie: Cochcinovius, Bsovius; czasem greckie,  
Sim onides, n iekiedy je zupełnie t łumaczyli ,  np. Kio* 
nowicz A cern u s , Dlugoż L o n g in u s . F

D z wiien. T . 1, N . 4 r, i8a5 kw iecień. ^ 2
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E ju s  et haeredem  fa e n ó re  soluo gravi.
T u  modo clem enter sicubi sit, corrige crim en:
N ec  d a m n et libr os saeva litu ra  meos.
I n  m agnis voluisse sat est m iki: te rm in e t Ula 
Ca ' m elius fa v i t  vertice n a ta  Jovis.
Quin age p rim itia s  tib i quas do, civibus o ffer:
T e  dom inatu rum  ne sine lege p u ten t.
H oc  libro ipse petes norm am , qua. m ota pro terve  
L is  in ter cives est d irim enda  tibi. 5o.
N ee  sis securus rabulae tib i re tia  tendunt;
Quos technis re g e m fa lle re  saepe juva t.
B ella  tib i ven ien t duro si M a r te  gerenda, 
P ra esc r ip to  legum  tu  quoque bella geres.
D enique quid regno: quibus a u t es junctus amicis: 
Q uid nequeas: po teris  sum ere quidue tibi. 
S u p p ed ita re  quidern p o te r it  tibi e t ista  senutus:
JUe cujus stabili n il dub it a t o fide.
Cum va ria re  ta m en  soleat sen ten tia  p a t  rum :
E t  studiis certen t dissideantque suis. 4o. 
Judicio scrip tae  legis R e x  u tere: qua tu  
H dm onitrice  scies, quae m e/iora sient.
E x ig e  cunctorum  sensus ad  dogm ata legis: 
I n d e q u e ,  c o n s i l i u m  q u a l e  sit oinrie. proba:
L eg ibus obsequitor: petles ita  m u rm u r a : laudem  
y ltq u e  L y  curgorum  M ino idum queferes.
Q uod si lis fo r s a n  de relligionc m o ve tu r:
N u t  a t e t hue Blue seditione grai>i.
Ju ssa  J )e i sequitor Ju d ex: m ox ilia quiescet:
Que S a ta n a e fla b r is  f lu c tu a t  acta  modo: Jo.
T u r p ite r  a. C hristi signis m ig ra tu r  ad  hostem: 
T u rp ite r  << cesserit ipse D ens.
V ir tu te s  e tiam  p a tr ia s  cole, tolle, juvato:
.Frigidius glacie fe c e r is  omne scelus.
Quisque tuurn p u te t os ipsa esse oraculu Phccbi:
D e quo consilium jud ic ium q  p e t  a t .
S in t ve lu tifa tu m  tua  verba- tenacia  ve r i:
.Fallere p e lfa lii  p a r  scelus esse p u ta .
C um  sic ins ti t  ues te. le x  reg ia  v ita fe re tu r :
A d  quarn com ponat se quoque tu rba  sequax. 60. 
Quod si pectus am uns u e r i retinebis: ub aula



Cedet. adulator, e t Sycophant a lev is.
In q u e  locos horurn uenienl sine fe l le  Catonesi 
Quique suam  rep u ten t u tilitu te  ilia.
Sic ja c i le f ie s  cives I le x  Justus in omneis 

fe g ib u s  hisce tuos, si tu a , teque reges.
Sic fa sce s  sumtos m ax gloria  p u lch ra  sequetur: 

Jnvidiaeque expers; et sine lade fa v o r .
C in geris e t quanquam  to t ab hostibus: a lm a  red ib it 

f a x :  unus cives conciliabit am or. ~(K 
j i t  tu  fo e lic e s  fo e l ix  im ita b ere  reges:

E t  carpes aevi saecula m ulta  tui.
E x o s i  ac m iseri vivunt sine lege T y  ranni: 

j i u g u s t i  im perium  sanctius esse decet.

„ A b  JDVENES POLOŃOS, 
ut pacis bellique jU r a ,h ic  a legumlatoribus prae- 
s c r i p t a  S C r u e n t  : literisque at militiae studeaut, 
c o n t e n t i o n ©  i ' o f e n s i  posthabita. Jacobus Prilusius."  
W ie r sz  ten po grecku napisany zawiera się -we 
dwódziestu wierszach. Chciałem go tu dla rzad­
kości p r z y t o c z y ć ;  lecz nikogo nie znalazłem w  M iń­
sku , ktoby , dla skróceń i nieznajomych głosek,  
przeczytać umiał.

„ A d  l e c t o r e m .“
„Si volui p a tr ia e  legum  illu strare  tenebraśj 

E t  confusa suo po n ere  ju r a  loco,
N oli, m i lector , studium  d a m n tire fidele:

N oli ccnatiiś exa g ita re  mebs.
N em o vidm  si'quidem  m ik ip ra em o n s tra v it euntii 

N on  etiam  err  a n ti T heseus ullus era t.
Solus a t in foelix  caecas p e n e tra re  la tebras  

xiusus: et hanc modicis rebus inire uiam .
N ec  nostras operas lu cr i spes ulla fu tu r i:

V e lla u d is  vanae soliicitavit amor.
P uh lica  quinimo calumos in ju ria  nostros

A fouera t: atque anirrtumpubli.cn d am na  meurn: 
N a m  similes quaedam  nullo discrim ine leges, 

S p a rsa e p e r  totum. pene  fu e r e  librum; 
jPugnantes aliae: ast aliae discrim ine p a rvo  

Consiini/es fun  ra n t, dissim i/esque sibi.
3a*
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H inc p r o  p a r te  sua, cum lege.m quisque citabat, 
In te r  causidicos lis sua semper era ł,

JJt ta le s  in te r  sim ulalos sa ep e  tum ultus  
N e sc ire t ju d e x , quod seq u ere tu r ite r .

J finc  f o m  perplexis ambagibus, ordine nullo:
JEt Labyrinlhaeis plena fu e r e  strophis.

H inc  quoque causidicis crevit seges ampla rapinae , 
Atque dolo aśsertae praem ia  litis erant.

MinC quia ju stitia  est mult os dilata perannos,
N e c fe r re t tongas pars  male pressa  moras, 

Caedibus alternis grassatos esse videmus:
Sanguine conjunctos contiguaque domo.

H inc  vicinorum bella intestina fu e r e :
Mum res quisque suas asseruisse cupit.

H inc  quoque Nobilitas de libertate p  riorum  
JExcidit, et miser o dat sua colla jugo,

Rebusque amissis m u ltifdm ulan tur et illis:
Q u o s  fu e r a t  fam ulos aequius esse suos.

Cumque alias essent perp lexa  volumina ju r is '
N ec satis ad vulgus com m odaform a rude , 

Causidici vicium auxerun t, dc insuper illarri 
Fallaces variis impleuee dolis:

Causidici, monstrum H arp ijs monstrosius ipsis: 
N exat avariciae quos sine f in e  sitis •

M er scelus illorum rerum  pervertitu r ordo.
Quodque album fu e r  at, creditui' esse nigrum i 

E t  jus immeritos quod debuit usque tueri:
Tutela  est fa c tu m  sontibus atque reis.

Saepeque pervertit justan ifa llac ia  causam.
Saepe eadem cum sit pessima causa juvati 

H orum  ego sitechnas Cacorum, atque an tra  relexi, 
I n  quibus abstrusi delituere diu.

N il puto deliqui: quod si mea recta voluntas 
E m eru it studii. praem ia  nulla sui.

N on tam en omnino merito dam nandavidetur, 
N a m fu e ra t fa c t i  m axim a causa mei.

I n  lucem e tetris haec me p r c f  erre tenebris.
Cogerunt, precibus numina m agna suis.

H is quia parendurn recta rationeputavi:
Suscepi tantum  candide lector opus.
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N ee  quilq. sciolos tu rb a m  livore fu re n te m ,
Q uae nostra  cupiet crescere clade moror.

Cujus censuram  posscm f e r r e  aequius acrem:
M e  p r iu s  hoc aliquis s i te tig isse t opus.

Quod quia non fa c tu m  est, quod ego do, consulat 
aequi:

JYec tu rp i invidia m u n era  nostra  p re m a t.
S i ta m en h o c fa c ie t, nostros im pune labore's 

JYe carpa l, m erito  ta lia  cu iqueprecor.
L iv ide  vulturibus jnala p ra ed a  fo ren sib u s esto • 

Ju ris  et ae ternum  tę  L a b jr in th u s  agat.
N u llaque pene dies nilido consurgat ab ortu:

N u lla  e tiam  tenebris nox adoperta  caput.
Quin sine f in e  m iser duro cruciere labore:

Q uin sine f i n e  ro t am  p e rd ite  ju r is  agas. 
W ym ienione le pięć dzieł, w  jedno w  parga- 

min oprawne, mam w darze od W .  W ik to ra  Oziem- 
ijłowskiego, Regenta Ziemskiego P tu  Ihum eńskie- 
go: za które mu publicznie nayczulsze składam po­
dziękowanie.

VI. Figliki, albo rozlicznych ludzi 
przypadk i dworskie, które sobie p o za -  . Figliki Re. 
t rudnionych  myślach dlakrotofile  w o l-  ^ a8ło' 
ny będącz, czytać mozesz. Teraz n o ­
wo drukowane, b r .  i  m. in 4to gock. d ruk. Na 
drugiey stronie ty tu łu  jest przypisanie: P e tro  Ro- 
gisio Maureo Ilispano utr. jur. doctore etc. S. P . ( i 5); 
które podpisał: Adrianus B randebergensis , doctor 
Civitalis Łublinien: ex L ublin  1570. W  moim e- 
xempl.,  od początku całym, jest k a r t  nielicab. 5g, 
lecz ostatnie bardzo są uszkodzone, a końca zupeł­
nie braknie. Każda stronica nosi trzy  figliki (frasz­
ki) : we fraszce jest ośm wierszy trzynastozgłosko- 
w y c h  nieprzekładanych.

Nie ma wątpliwości, ze to jest dzieło Reja z Na­
głowic: i treść i styl, i język tego dowodzi. Nad­
to , robota ta wydana jest z jego zwierzyńcem. 
W  przemowie do tych  Figlikow : ku th em u z co

( i 5) Dziennik W ileńsk i 1821, T . III , p. 272,



ęzyćć  (czytać) będzije , powiada: „Rozumiem the- 
„mu iż ci to będzye nie praw ie wlało, iż ty  
„przypadk i luclzkye dworskye, są też do tych sta­
t e c z n y c h  rzeczy przypisane. (Do dzieła pod tyt. 
„ Z w ierzyn iec , klpre jest treści poważney).“  >Ale 
„zaprawdę więcey dla ćwiczenia języka polskie- 
„go. A thez młody człek przeczedszy (przeczy­
t a w s z y ) ,  może się wiele ludzhiemi przygodami 
„przestrzedz. Gdyż tez to widamy, iż' każdy na- 
j,rou czasem też i leda co swym językiem pisze.
,,-\.zową to facecye alho apophlegmata.“  Podpis
Adriana Brandebergenczyka zmyślony. R ey  p ra ­
wie wszystkie swe dzieła w ydaw ał hezimienhie; 
a )esli się do innych nie chcia ł podpisać, to się do te­
go zapewne wstydził: rzadko bowiem tu natrafia sic 
na ósemkę , k tó rąb y  w  towarzystwie ludzi dobrze 
■wychowanych przeczytać można było. 1 tłusto i 
grubo i brudno, i zbyt rubaśnie. . Dzieło to Reja jest 
nader rzadkie: dwa tylko dotąd są znajome exem- 
plarze i to nie całe. Pan Lelewel pow iada, że 
z tym moim zwierzyńcem i F iglikam i tylko raz 
spotkać się przyszło; a popłacając rzadkość za zw ie­
rzyniec ia, a za b ig lik i 5 czerwone z ło te ,  ama­
torską cenę naznaczył (.6). Przytoczę kaw ałek 
czyscięyszy na ceęhę poezyi.

G o s i ę  s i a n e m  w v k r e g i t . z p i w n i c e .
„Jeden p iją c  w p iw n icy , by i  dh izen  nie m a ło ,
„ 11 idźcie, iz m u rozum u  iv m ięszku niedostało:
•)i'łi}ł f ig łę  ukazow ąc i  w zią ł w iązań siana: 
„ P atrzc iesz, P a n o w ie  bracia^ będzie wnet odm iana■ 
„  N am ów ił w iązań dzierS.ec z tego cechu P a n a ,
„ed sam  ku górze idąc k ręc ił pow róz z siana.
„ A w y sze d szy  z p iw n ice  p r ze z  ulicę dun a ł,
„A  len  stano ze w stydem  porzuciw szy p lu n ą ł  (i ^).

(»Ś) JM M iograf ic ioych  xiijg dwoje, stronica 1S1 w  przypj .

(17) Zt,jd dowiadujem y się, zkąd poszło p rzys łow ie  w  języ-  
u ."  P ie, w y k ręc isz  s ię  s ia n e m .-  \o  jest nie damy sie o-  

sznkać, jak ów  w starożytności  winiarz. W ią za ń , ?.a- 
miast wi ązkę :  d u n ą ł  zamiast uciekł,  pob ieg ł ,  w yraz  je- 

liifiis U p o ^ ó j i tw a  uijWfin^.
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N o w i  d z i e j e , a  p o l s k i e .

Ł o w i e c  t  w  O.
Nauka Łowiectwa we dwóch tomach, przez I-  

gnacego Bobiatyńskiego, kandydata filozofii, „ T u  
melius scribes, ego tendarn fo r tiu s  arcum„ l iu s-  
sovianus, d,e venatione bisontis. Tom I I ,  W ilno 
drukiem Józefa Zawadzkiego, 1825,8 s. 56o, i nie- 
liczbow. i4, z u s tą  rysunkami litograficznemu 

H  1 s  t  o  u  y  A.
Historya powszechna, krótko zebrana, przez Ja­

na Kaydauowa, professbra w I m p e r A t o r s k i e m  Car- 
sko-Sielskieni Lyceum, radcę kollegialnego i ka­
walera, tłumaczył Leon Rogalski , Tom II, dzie­
je średnich wieków. W ilno  Józef Zawadzki wła­
snym nakładem. 1825 w 8ce mnieyszey, stronic z 
rejestrem alfabetycznym 166 i porządek rzeczy 
stronic nieliczhowanycli 2.

R o l n i c t w o .
Sposob klassyfikowania g ru n tó w , W ilno  w 

drukarni A. Marcinowskiego, 1828 roku w 8ca 
większey, sir. 4o i nielicz. 2.

P  O E  Z Y A.
Armida, ustęp z Jerozolimy wyzwoloney Tassa., 

przekład Piotra Kochanowskiego, w siedmiu obra­
zach, deklamacyą poety przeplatanych, przedsta­
wiany przez A m atorów , na zysk ubogich , zo­
stających pod opieką Wileńskiego Towarzystwa 
Dobroczynności, w W ilnie, 1826 r. miesiąca kwie­
tnia 27 dnia. W ilno w drukarni A. Marcinowskie­
go 182.5 roku w 8ce wiek. sir. 2Q.

IT 'L O W  I  E  S C 1.
Powieści moralne , tłumaczone z. francuzkiegoi, 

przez Klarę Zolkowską, nakładem. A. Żółkowskie­
go, W iluo, drukiem Józefa Zawadzkiego,182b tv 12, 
str. 122, tytuł, dedykacya i rejest. str. nieliczb. 5. 
W  xiazce tey zawierają s:ę powieści następujące: 
Pustelnik , powieść wschodnia. K arol i JD o rota, 
czyli przyjemne lochy w Kliwii. T r z e j  przjja~  
ciele powieść arabska. P raca ,, allegorya. A d e lf  i



M a r y a ,  czyli nieszczęśliwe ich  przygody. M orow a  
Z a r a z a  w  M a r s y l i i , powieść historyczna przez 
Pani$ Genlis.

N o w e  p i s m a  P e k y o d y c z n e .
G azety w arszaw skie doniosły , iż od igo czer­

w ca , zacznie w ychodzić w  W arszaw ie  nowe pi_ 
srao peryodyczne , pod ty tu łem  D zienn ik W a r -  
sza w sk i, poświęcone szczególniey rzeczom k ra ­
jowym , lite ra tu rze , naukom , moralności; hęda u- 
mieszczane i a rty k u ły  umiejętności. R edak to r nie- 
ogłoszony.

I z y d a  P o lska , znajome i powszechnie szacowa­
ne pismo, przy zapewnioney nanowo opiece rządu 
nadal ma w ychodzić; przyspieszenie w ydania i po­
mnożenie ry c in ,  zależeć .będzie od w p ływ u  p re ­
num eraty .   “

N p w e  d z i e ł a  R o s s y y s k i e .

IIpocmoHapogHbifl: IłiJCHH hbih1;uihhxł TpeKOBi, 
Cb nogjiHHHHKOMb. P ie śn i pospólstw a te r a ź n ie j­
szych  greków  z o ryg in a łem , w ydane i  tłum aczo ­
n e  w ierszem , z p r zy d a n ie m  wstępu, porów nan ia  
Z  p ieśn ia m i pospólstw a ruskiego i  uw ag, p rze z  N  
Gniedicza. S .P .I . 182b, typogr. W .Grecza. s.X L  i 56  ̂

CkBepHbie ręBtnibiHa 1825 rogb — K w ia ty  p ó ł­
nocne n a  rok i 8z 5ty ,  zebrane p .  B a ro n a  l)e lw i- 
ha, w ydane p r z e z  J a n a  Slenina. S. P .  b. 182b, typ . 
D ep a rt, n a r . ośw. w  16 s. 359.

3 aniicK.ii llojiKOBHHKa Bymbe o HbirrfclimeS boh- 
Hii rpeicoBŁ — P a m ię tn ik i pu łkow nika  V outier o 
te r a ź n ie js z e j  w o jn ie  g rec k ie j, p rzek ła d , z  f r a n c .  
Orest  ̂ Somow. S. P .  b. 182b, dr. D ep . med. M . S. 
TV. Cz. I ,  s. 168.

Onbinib PoccinCKofi nreopemiiHecKO-npaKmH- 
HecKoii 1'paMMaiiiiiKH. P oczątki g ra m m a tyk i ros­
y j s k i e j  teo re ty c zn e j i  p r a k ty c z n e j  , z  p r z y k ła ­
dam i do tłum aczen ia  z niemieckiego n a  rossyyski p. 
JLarola Szlitera, S. P .  b. tir, N . Grecza, w 8ce s. i 58. 

Ka.ibeonb — B a llo n  , poem a  p .  TV. JS. Olina,
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P . b. i 8a4, d r .  D ep . nar .  ośw. w  8ce st. 6 i  z w i­
ze ru n k iem  autora.

H eB cidS  AjitMaHax'b — A lm a n a c h  n ew sk i n a  
t . 1826 S. P .  b. d r . D ep. nar .  ośw. 8 s. a 5o.

• K:b o naBOflneHiH Ilem p o n o jm —.
L is t  do JSJS. o p o w o d zi P e te r s b u r g a , z d a r z o n e j  
r .  i 8a4  d. y  hstop . S . P .  b. 1825 w  d ru k a rn i  0- 
sobney kance l la ry i  M . S. W .  4 s. 20, z p rzek ład em  
n iem ieck im . r

OiiHcanie Iy^eiłcKOH 3eMJiH bo npem u In cy ca  
X pHcma —  O pisanie  z ie m i ju d z k ie j  z a  czasów  J e -  
zu sa C h ry  slusa  d la  czy te ln ikó w  P ism a  s, S . P .  b iS só  
t y p .  Ces akad . n t 8 z  k a r tą  p ię k n ie  ry to w a n a .

HymeBBi/r aamiCKH —  P a m ię tn ik  p o d ró ży  D y ­
m itr a  Iw ą n o w ię zą  H ra b ieg o  C hw ostow a p is a n y  
p r z e z  n iego sam ego, w p o d r ó ż y  je g o  z  S a n k t-P e -  
ie rsb u rg a  tr a k te m  tyc liw iń sk im  do r ó żn y c h  m ia s t 
C esarstw a  R o ssy jsk icg o  i  n a  p o w ró t d o S a n k t-P e -  
t  e r  sb u rga ,z  p r z y  d a n iem  h is to ry  i  k o rp u su kadeckiego  
sm oleńskiego, lis tu  do H r . Jvonow nicyna, o p isan ia  
h isto ryczn eg o  A r z a m a c a  i  t. d . , w y d a n y  p .  M .  
N .  M akarow a . M . 1824, ty p .  un iw . 8 s. 68.

T PyAM oGmecuiBa JlioSiimejtełk P o cc ih ck o h  cjio- 
bcchociiih  .— P r a c e  to w a rzy s tw a  m iłośn ików  lite ­
r a tu r y  ro ssyysk iey  p r z y  C esarsk im  u n iw e rsy te ­
cie m oskiew . C zęsc 5ta . 31 . 1824, ty p .  un iw . 8 s. 5<jij.

TopaiecniBO My3Ł. T r y u m f  3I u z ,  p ro lo g  w ie r­
szem  n a  o tw a rc ie  te a tr u  C esarskiego w M oskw ie  
p .  31 . A .  D m it r je w a  i A .  A -  A łab jew a , M .  1824, 
typ . A . Semena. 8 s. 23.

B u re n in  OuBrimu. E u g e n iu sz  O nieg in , ro m a n s  
w ierszem , p .  A le x a n d r a  P uszk ina .  S . P .b  182.5 
ty p .  D ep . nar .  ośw . 12 s. X X I I  i 6.

B m opoe nym einecuiB ie BajiŁUHa bo BHympeH- 
HOcmŁ Afjipn kh. D r u g a  p o d ró ż  W a l ja n a  w ew n ą trz  
A fr y k i  p r z e z  P rzy lą d e k  D o b re y  N a d z ie i  S. P .  b. 
1824, ty p .  X .  K r  aj a  , 8, C z. I  s. 446 Cz. I I  s. 206  

HcKycmBo jkhiub —  S z tu k a  Łyd  « W  F ilim V  
now a, 4 P . i . j 8 l 5, ty p o g r. w o y s k ^ s .  X X  i 80'.

A o h aohck iu  nycTnHHHHKi, —  P u ste ln ik  lo n d y ń ­
s k i , c zy li op isan ie  obycza jów  i  zw ycza jó w  a n -



gielskich w p r zy p a d k a c h  X I X  wieku, z fra n c u z ,  
p rze k t. S. t& Szaplet. Cz. 111 . S .P .b .  1826 d iu k . 
ul. Sm ird ina . 8 s. 007. ‘

IIoxuaALHoe C.10B0 napmaniŁ, P ochw ała  kart, 
podarek na rok 1828, M. d r.^ .P o ch o rsk ieg o , 36 s.58.

CjiaBHHCKan Kapnuma lunnaro Bl;xa. Obraz 
S ła w ia n  pią tego  wieku , p rze k t, z fr a n c .  P io tr  
X ź ę  Szalików, M .  1825, typ  uniw . 8 s. 86.

BoHnapoBCKifi. kP oynarow sk i,poem ap  K .W yleje- 
wa, M .1820, typ , S. Seliwanowskiego, 8 s V I I I  i 172.

U capaHHl;. O sza ra ń czy  i  sposobach je y  g u ­
bienia, n akładem  Cesarskiego T ow arzystw a  wol­
nego ekonomicznego. S .P . b. 1825, typ. Ak. n .4  s. 5o.

/ ly u i.i— D u m y  w ierszem  p isane p .K .  Iły  leje - 
wa, JM. 1825, typ . Seliwanowskiego 8 s. V I I I  i 172.

Ilojuipnan 3a*3Aa. G w iazda p o la rn a  xiąŁecz- 
ka  kieszonkowa dla. m iłośniczek i m iłośników li­
te r a tu r y  oyczystey p .  K .  R ylejew a i  ul. Bestużewa, 
na  r. 1826 , S. P .  o typ. G ł. Szt. J .C . M 16 s. 876.

KpamKaa HcmopiH Pocciftcicaro Pocy^kpcniBa. 
K ró tk a  history a  P a ń s tw a  Rossyyskiego d la  p o ­
czątkow ych, ułożona na  wzór n a jnow szych  histo­
ryków  o jczys tych  p . H ila ry  o n a '  W asiljew a , 31 . 
1820, typ . uniw . s. tj5 .

CojcpameHie PocciScKoS IIcniopiH H . M . K a- 
paM3HHa. Skrócenie h isto ry i rossyyskicy JY- M .  K a ­
ram zina dla  u ży tku  m łodzi i  uczących się ję zy k a  
rossyyskiego p. A . W .  T appe wyd. 2gie S. P .  b. 
1824, typ . JY. G recza, 8, s. X II  i 38-4.

OójL3aHHOcniii ąo m a m u h r  o o 5iw,e cm b a. Obowiązki 
-społeczności dom ow ej, rozum nych  p e łn ic ie /i S łow a  
H ożego,starodaw nychC hrześcian.S.P .b 1825,8 s.220.

H anepm anie iipaKimmecKofi X n p y p rin . Z a ­
sady C hirurg ii p r a k ty c z n e j  , w y ło żo n e j p o d łu g  
tera źn ie jszeg o  je y  stanu, napoczą tkach  anatom ii 
p a to lo g iczn e j i  ch iru rg iczn e j, z ry c in a m i, dzieło  
Sam uela  K u p e ra , czt. kolleg. chirug. królewsk.
11. d. p r z e ło ż y ł  z angiel. Ja n  Kostom arow  , we 
och częściach, M oskwa, typ . P . K uzniecow a, 1824, 
Cz. I , s. 5 i2, Cz, I I ,  S.2S8.,  Cz. I l l ,  s. 028.



Paacyatgeitie o »h3hh pacnieuili. R ozpraw a  a 
życiu  roślin, p . B azylego  Hotovvina , ucznia histo­
r y  i  na tura lney i  f i z y k i  w p e n s y i ślachctney p r z y  
ces- uniw. mogkicw. Moskwa, 182$, tvp. uniw. s.8 i 64, 

^H3HB x  noABHi-H i. i  d. Ż yc ic  i czy  n r  X ię -  
cia Miłosza Obrenowicr.n , naj wyższego wodza i  
naczelnika narodu serndąńskieso S P  h i8->5 
ty p  N .  Grecza, 8 s. X X I I  i zwizerunkiem!

lloAp.T^aHiiji u nepenoAM i t. d. Naśladowa­
nia i p r ze k ła d y  poctow  greckich i  łacińskich p. 
A. M e r /J a k o w a .^ ,  i sza, Ąfosk»>a,iyę. uniw., dWi 
w 8ce s. X L I  i 252.

OJ igo lipca zacznie w  Petersburgu wycho­
dzić nowe pismo periodyczne, pod tytułem; D zien ­
nik Górniczy i Robót solnych.

RZECZY W  TYM TOM IE Z A W A R T E .

H I S  T O li. Y A.
Rzut oka na wypadki Europy w 1824 roku sir. 3..
W yjątki z Pamiętników Fuszego st. 22,192 i 3oo.

S T A T Y S T Y K  A.
Ukaz J. C. M. do Rządzącego Senatu, o nowym po­

dziale guberniy paiislwa , na wydziały eduka, 
cyyrje str. i 5o.

Naynowsze wiadomości statystyczne o guhernii 
permskiey str i 52.

IF A. N D  E L ,
O wywozie z Rossyi skó r  surowych i wyrabianych  

str. 187.
O handlu zbozowym w Rossyi 253. r^-
Uwagi pewnego amerykanina, o handlu zbożowym  

w Rossyi 258, J
O handlu w Gruzy i i o korzyściach , jakie z nie<r0 

pioze mieć I  raneya 2.65. 0
Ukaz do P. Jermołowa, jenerała , naczelnie dowo­

dzącego w ( ir u z y i , urządzający handel w *vm 
kraju 2 7 5 . J
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R ap p o rt  do Parlam entu Angielskiego o stosunkach 
handlow ych Anglii z mocarstwami cudzoziem- 
skiemi 367.

P O D R O Ż Ę .
Podróż jenerała Minutolego do kościoła Jowisza 

Ammońskiego i do wyższego Egiptu  47, 176, 277 
i 3g8.

Podróż P . JK hite  do K-Ochinchiny 162, 2g4, 4 ig.
L I T E R A T U R A .

Rozprawa Jakuba M a ckferso n a  umieszczona przed 
tłumaczeniem Temorjr O ssyaną  i2q i 442.

R zut oka ną l i te ra tu rę  rossyyską w  r. 1824 i w  po­
czątkach 1826 p. A lexandra Reslużewa, tłum, 
Leon Rogalski. 43 i.

P O W I E Ś C I .
P o r t re t  czyli sam sobie ryw a l 5og.
Przyjaciele 46 i .

P  O E  Z Y A.
A . JB. do A. 76. 
j i .  D . Gwiazdka 216.

_  W iosna 333, '
—  Dziecię nad rzeką 334.

Chodźko A l e x . : M irty l  210.
— Gwiazda kochanków  2i4.

K o rsa k  J ulian: o H arm onii  paśladowczey z poetyki 
W id y  65.

— P rzek ład  pieśni Horacyusza: Do Poliona 206,
— X an th ia  1‘oceyczyka 208.
— Pompejusza 209.
—  Nauka moralna 32g.
—  Do H irp ind  331.

L egatow icz  Ignacy : Epigram ata 45g.
K u szk in  A lexander : Elegia przekład 217. 
Słow ikowski Adam : P io sn eczk i: Prośba do I2lp«

tniey dziew czyny 69.
.— Szczęście 71.
— Pokoy stracony 72.



— Muszka 74.
— Żądanie przy odjeZdzie ?5.
— Zbawiony grzesznik do Boga, pieśń, 45o.
— Cieniom Stanisława Trembeckiego, oda, 45i
— O Wiośnie 455. • &
— Mazurek 456.
—. Grzeczna odpowiedź 457.

Styczyński J. Gw. bayki: S z c z u r v  77  

_  W dowiec i W dowa 78. J 
Kula i proch tam że.

  Lis, pies i zając 79.
  W osk  80.
 » Choroba i zdrowie 219.
— Rozmowa u liszki 332.

Rolnik w  projektach 458.
Trussoii' Mikołay : do Słowika z Karatnzina 217. 
Zdania i Przypowieści 81, 220 i 355.

A S T R  O N O M I  J  A.
SłatMmskiego Piotra i o waznieyszych odkryciach 

BroWsterar337-
JPRZEMYSŁ K B  A JO W Y

4

Obwieszczenie Departamentu robót górniczych i 
solnych , do obywateli guberniy litewskich , 0- 
wynaydowaniu i dobywaniu soli w swych zie­
miach 463.

K O S M O L O G I A .
Domysły o zamieszkaniu xięzyca 465.

BU DOW ANIE DROG.
Systema urządzenia i poprawiania dróg przez P- 

Mac-Adam 477.
HISTORYA NATURALNA K R A JO W A .

Odkrycie się nowych źródeł mineralnych wódKau- 
kazkich 476.

R O L N I C T W O .
Sposob klassyfikowania gruntów 82 i 225.



F A B 11 Y K  I.
Uwiadomienie właścicieli fab ryk  sukiennych o mo­

żności mieć zza granicy farbi- rza, tudzież may- 
stra i szlifierza nożyc dó póstrzygania sukna 346.

W IA D O M O Ś C I L IT E R A C K IE .
I.  U niw ersytety  , yśkad,-mtjc } T ow arzystw a  i  

Z a k ła d y .
Cesarska Akade, nauk St. pe tb  24o i 24i.

—  Tow. wol. ekonom, w S. Plb. 96.
— — gospodarstwa wieysk. w Moskw. 34g.
— —  mineralogicz. w Ptb. 35a.
— — Uniw. w Dorpacie 102.
— — Obserwatoryum jego io 5 .

K rólewsko-warszaw . uuiwers. 109.
tow. przyj, nauk 483.

Tow. wol. przyj, liter. ross. w S. P lb . io5.
— bisiory! i starożytności rossyy. 482
— naukowe w Kopenhadze 112.

Akademia Szwedzka n 3.
Uniwersytet kopenhageński 454.
Szkoła dla córek podoficerów i żołnierzy gwardyi 

c e s a r s k i e y  j o 6.
Nowe muzeum w Golha 242.

II .  N e k r o l o g *
Szczedrin 115 .
W o ik e  u 4 .
Zaleski 117.
P ictet-de-Rochem ont 486

I I I .  W y n a la z k i , O dkrycia  i  Rozm aitośću
Łomonosowa pomnik w A rchangelu  u  7. 
Rękopisma , przywiezione z Pekinu , przez A rch i-  

mandrytę H yacynla ] 18.
Dawne wydanie dzieł Shakspeara 119.
O podróży Sjngrena  po Rossyi 121.
Sól. jako środek do użyźnienia gruntów  122.
Nieco o Zupach wielickich 12.3.
Litografija w  Teodozyi 355.
Jakukieyicza  .elegija łacińska 556.



—  Sop —

M albocka  słownik duński zupełny 356. 
liochsburg-, wyspa nowo odkryta 35y.
C a m p b e l l ,  podróżujący wewnątrz  A f r y k i  357. 
Z a p r o sz e n ie  l i t e r a c k i e  , o w yna/dow am e w  Litw ie 

rękopisów zbioru p raw  Justyniana 366.
I V . B ib liogra fia .

M oszyńskiego  Ant. S P. dodatek do historyi li te­
ra tu ry  polskiey 243 i 358 J

Legato  wic za  Ig  n a c ego, m .f i l  nauczyciela w ń m n  
minsk. Wiadomość o dziełach polskich o któ­
ry ch  żaden z naszych bibliografów dotąd n \ l  
uczynił wzmianki 488. ‘

V. N ow e dzie ła  polskie.
R e l i g i a  1 24 .
W y m o w a kościelna 124.
Moralność 124.
H istorya 124 i 327.
M edycyna 358.
Ro manse 120.
T ea tr  125.
Poezya 126.
Powieści 5oi.
Nauka języków 126.
Nauki początkowe 126.
.R o ln ic two  5o i .
Łowiectwo 5oi.
Iłozmaitość 126.
A lm anachy 127.
Pisma peryodyczne 127.
Nowe pisma perydyczne O02.
Przek łady  dzieł polskich 128.
Nowe dzieła rossyskie 5o2.

P iS dzaacPe6o5 i i  362ae ^  W RosyI ^ j c l t o -
Nowe pisma peryodyczne rossyyskie 5o5.

P o  lego tomu należy jedna rycina.

K o s i e c  t o m u  r t r . H w s z E G O .



O m yłki w tym  tomie'
str. 27 wiersz 7 Wandenberga popraw. W anderberga

35 — 26 Pewnicby — Pewniebym
121 — 1 od dawca — -oddawna
175 — i 4 Palembaugu — Palcmbangu
255 — 23 Stanów — prócz Stanów
257 — 3 zabrał — żebrał
286 — 25 Drowitego — U row ettegd
— — 26 Łimana — Liman
— — 3o Abusire —■ Abusirem
391 — 33 cyk — cyrk
392 — 18 roaroatyckiega — mareotyc kiego
298 — 28 di Gama — de Gama
307 —- 25 zgubiło —■ zgubiły
398 < — 29 żeglugi — żegludze
4oo — 4 S trato — Strabo
4o6 — 23 H tduda — J Hedoudada
407 — 18 Zatrzymaliśmy — zatrzymała
425 — l 3 tom, tom — tom-tom
43o — 3o pogodzie — pagodzie
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U W I A D O M I E N I E .
------------- —a g ^ g g - n

D z ie n n ik  w il e ń s k i , zaczynając od Nrtt 
5«°, do końca roku bieżącego , co miesiąc 
powiększony będzie od 2ch do 5eh arkuszy 
druku , z dodaniem potrzebnych rycin , 
przeznaczonych wyłącznie ogłaszaniu rze­
czy,  należących do gospodarstwa w iey- 
skiego, fabryk, rzemiosł, sztuk i przemy­
słu, ceny prenumeracyyney nie podnosząc, 
która jest na ro k : bez przesyłania pocztą 
rubli srebrnych sześć,z przesyłaniem przez 
pocztę rubli srebrnych ośm , i przyymuje 
się w  W ilnie: w  Expedycyi Gazetney Głó­
wnego Poeztamtu Litewskiego i w  R e- 
dakcyi; a po Gubernijach i Powiatach, na 
wszystkich Kantorach i Expedycyach Po­
cztowych.

Marcinowski Redaktor.


